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Dia uśmierzenia powstałego w Judei buntu, Im- 
perator Neron posłał Wodza swego Wespazyana, 
Ten zdobywaiąc różne w Judei Miasta wziął pod 
dowództwem syna swego Tytusa w roku J. C. 67 
a założenia Rzymu $20. dnia 1. Lipca miasto 
Jotapę , a wraz z nim zabrał w niewolą Józefa, 
pisarza znakomitego, iak się późnićy pokazalo 
i razem z niewolnikami do Rzymu odesłał. W 
krótce pisma iego do tćy przyszły wziętości w 
uczonym Rzymie, iz Imperator rozkazał ie zło- 
Żyć w Bibliotece państwa i iemu na cześć na pla- 
cu publicznym postawić posąg.* — Z dzieł iego 
osobliwie opisanie Starożytności Żydowskich, 
+ sięgaiące az do początków Świata, zasługuie na 
szczególne powazenie;ropowiadanie albowiem 
iego, zaymuie Iistoryą od utworzenia Ziemi i 
na nićy pierwszego człowieka, pismem S. obiętą, 
i dalsze tak pod Assamoneuszów iako i Hero- 
dów ** panowaniem i rządami, aż do Woyny, 
która upadek Jerozolimy i rozproszenie się Ży- 


e 


' Hist. Rzym. Tacyta Korn. przekładu Naruszewicza 
Edyc. 2. Tom IL K. XVI. R. 51. K. 296. R. 58. K. 3oo. 
~“ Z czego uroslo przysłowie iz nielitościwych ludzi na- 
zywaią Herodami, z opisania panowania Heroda syna An- 
tipatra dowiedzieć się można, panowanie albowiem iego było 
napełnione rzadkiemi w Historyi Swiata okrucieństwami. X 
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dów po całym Świecie zrządziła ciągle wypadki, 
a które w Biblii iuż sie nie nayduia. — W tym 
opisie opowiedział on razem innych znamieni- 
tych państw Azyatyckich i różnych innych, a 
późnićy i potężnego Państwa Rzymskiego do 
téyze Epoki, połączone z iego Narodem dziecie. 
— Prócz tego umieścił on w niém przy upadku 
Jerozolimy znaczną' część Ilistoryi Rzymskićy 
tako blizki wypadków świadek. Pisma więc 
iego różni Autorowie klassyczni iako Pisarza tak 
starożytnego i wiary godnego w swoich z po- 
chwałą wspominaią dziełach. — Wspominaia go 
takoż i Doktorowie kościoła na wsparcie w miey- 
scach niektórych Ewangeliczney Hlistoryi. —- 
Slawny w literaturze połskićy Naruszewicz czer- 
pał takoż z iego Xiag do Historyi Rocznych dzie- 
iów Rzymskich Tacyta Korneliusza, przez siebie 
na Polski iezyk przetłómaczonćy, różne wyimki 
dla Historycznych obiaśnien , przy téyze Histo- 
ryi w przypiskach umieszczone. — Między in- 
nemi napisal Jóżef Historyą zburzenia Jerozo- 
limy, którćy na Polski ięzyk nayduie się przekład. 
Te wiec od wielu Pisarzów Klassycznych dla 
iego opisu starożytności powazenie , wzbudziło 
w wydawcy chęć widzenia dzieła tego w Ła- 
cińskim ięzyku, lecz tak rzadkiego, osobliwie 
w kraiu tak od znacznych Xiegozbiorów dalc- 
kim, i* mimo usilne staranie, wyszukać go, a 
zatem mieć, niebyło sposobności. — Zeby zaś 
w oyczystym iezyku to dzieło naydować się 
miało , żadna nieosiągnięta wiadomość, dala pe- 
wność.iż nieznayduie się w tym przekładzie. 
Nalazlo się: zaś tłomaczenie onego Rossyiskie 
za panowania Protektorki Nauk sławney i Wieko 
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pomnéy pamięci Imperatorowey Katarzyny Wiel- 
kiéy, przez iéy Kapelana Samoylowa dopełnione, 
a w roku 1781 w Sanktpetersburgu drukowane.* 
Zonego więc ninieyszy na Polską mowę wykład 
przedsiewzięty i dokonany został. — Z późnićy- 
szego atoli porównania z textem łacińskim, prze- 
kład Rossyiski niczem istotnie niezdaie się od 
niego odbiegać. 

W tym opisie znayduie się Historya od stwo- 
rzenia Świata przez 5679 lat Miesięcy 10 i dni 
10 prowadzona. 

W nim zawarte są dzieie ludu, prawowiernego 
pasterskiego , rolniczego i woiennego, w Azyi 
niegdyś slawnego , różnym zmianom podlegiego, 
aż do zupelnego późnićy po caléy kuli ziemskićy 
iego rozsy pnnia się; a przeto i między nami od 
dawna zamieszkałego, którego prawodawcze 
przepisy są podstawą naszćy Ewangelii i prawo- 
wierności nam przez Zbawicielą naszega obia- 
wionćy. — 

Z wypadków Historyi ludu Izraela natraca się 
zastanowienie iak na byt cywilny narodów ma 
wpływ zachowanie Religii lub ićy pogarda. — 

Lud ten iest oczywistym świadkiem przeko- 
nywaiacym, iz odstąpienie od Religii, niedo- 
wiarstwo, a ztąd zrodzone występki, są karane 
od sprawiedliwego Boga, gdy naród ten niegdyś 
od siebie wybrany , ulubiony, cudownemi spo- 
soby nie raz chroniony, za odstępywanie od 
praw iego, nie ene bez poprawy postępowania, 


` Kiąże Grzegorz Dolgoruki były dziedzic dobr Dydo 
wszczyzny darował one Janowi na Korabnikach Waxma- 
nowi, miłośnikowi Starożytności, a ten iako przyiaciel wy- 
dawcy udzielił inu. onego. 
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i zatwardziałość w niedowiarstwie serca, tylu 
wiekom oddał kaźni, — 

Opis Historyczny Józefa iawnie dowodzi, że 
w tenczas tylko Naród Izraelski był szczęśliwy, 
gdy dopelnial praw Religiynych, a przeto był 
cnotliwy. — Chociaż zaś powodzenie sprzyiało 
czasem bezbożnym i niecnym,trwało to iednak dla 
ukarania i zwrócenia ludu na prawą drogę; bez- 
bożność iednak i niecnota, ginęła, a prawość cho- 
ciaż na czas uciśniona, błogosławieństwem Nie- 
bios szezcsliwém powodzeniem uwieńczana była. 
Co zlewało się i na tych którzy z błędnćy na pra- 
wą, Szczérém sercem zwracali się drogę. — 

Jest więc dokiadne przekonanie , iż Bóg pel- 
nienia praw swoich i czci zewnetrznéy zasa- 
dzonćy na serdecznych uczuciach zawsze wyma- 
gal i wymaga; niespełnienie zaś onych było 
skutkiem: skażenie cnót towarzyskich, a nastę- 
pnie wszelkiego rodzaiu zbrodni; ściągaiące na 
panuiących i podwładnych, straszne i niezli- 
czone klęski, a w ostatku zupełny calego narodu 
upadek, iak nas naucza tego niegdyś sławnego lu- 
du Historya. — Zadne natężonćy wyobraźni ro- 
zumowania ostać się i mieysca mieć tu nie mogą, 
gdyż ziszczone skutki, w tćm opisaniu wyka- 
zane, dotykalnem i w żaden sposób zaprzeczać 
się niedaiacem tćy prawdy są dowodem: Że tylko 
wykonanie praw Boskich i oddawanie Bogu czci 
otwartéy, stanowią trwałą szczęśliwość państw, 
spoleczeństw , rodzin i w szczególności każdego 
człowieka. — Z wykonania albowiem praw Bos- 
kich i iego czci, wypływaią cnoty towarzyskie, 
cześć rodziców , Tronów , Władz, im i prawom 
posłuszeństwo, sprawiedliwość, praca i miłość 
bliźniego. — 
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Tak rzetelny obraz wystawiaią nam dzieie, 
Zylacego pod prawem danem od Boga Moyże- 
szowi ludn, którego zatwardziałość serca, dla 
utrzymiania go (do czasu zesłania z Niebios obic- 
canego Boskiego słowa) w prawowierności, wy- 
magala napominań i przepowiedzeń. — Gorli- 
wość iego o Religiią dochodziła często, dla zwro- 
cenia bezbożnych z występnćy na prawa dro- 
ge, do nadzwyczaynćy znamionuiącćy jawne u- 
karanie, surowości, którą obiawione Ewange- 
liczne $wiatlo swemi ułagodziło promieniami i 
zgasilo potrzebę proroctw, — Lecz otwórzmy i 
potem dziecie świata. — Dadzą się widzieć w 
nich też same ze skutków dowody , a nawet pod 
naszemi oczyma, w ciągu Życia naszego doty- 
kalne przekonania: iakie zniewaga praw Bo- 
skich, a przeto i praw towarzyskich ściąga szcze- 
gólne i ogólne klęski. — 

Wiadoma iest każdemu Historya Ś. w Biblii 
zawieraiąca sie. — Dla tego w tlómaczeniu tém 
od stworzenia Świata aż doskończenia opisania 
Bibliynego, opowiadanie Józefa iest skracane, 
iednak co raz daléy mnićy więcćy az do Xiegi NH 
Rozdziału VII. Estery Xiegi kończącego , dla do- 
statecznieyszego związku Historycznych wy- 
padków iest rozszerzane. — Od tego zaś miey- 
sca aż do Xiegi XIII. Rozdziału VII po którym 
także kończą się dziecie Machabeyczyków i da- 
léy gdy iuz następnych Historycznych wypad- 
ków ani pismo S. ani inne prócz Józefa tak do- 
kładne opisania nie zaymuia, az do końca bez 
skracania iest przelożone. — 

Niektóre tylko tytuly Rozdziałów że wiele 
znich zaczynale sie od słowa zań: innym szy- 
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kiem słów lecz toż samo znaczących są wyrażone, 
a w mieyscu Reiestru Rozdzialów przy kazdéy 
Xiedze będącego , a szególnie w części drugiéy 
i trzeciéy , zebrana została treść z Marginesów. 
dla łatwieyszego znalezienia szczególnych Hi- 
storycznych wypadków i przed każdą Xiega 
umieszczona. — 


0 da RO 
Ofe: 1LOCCZ OC Huskieg e. 


Józef Flawiusz znamienity Pisarz starożytności 
Żydowskich zył w pierwszym wieku po przyy- 
ściu na Świat Zbawiciela Chrystusa. W pocza- 
tku ostatniey z Rzymianami Zydowskiéy woyny, 
która się skończyła zupełnym upadkiem Jero- 
zolimy, wzięty on byt w niewolą przez Rzym- 
skiego wodza Wespazyana , i przez. nielaki czas 
trzymany byliako więzień: Lecz szczególnieysze 
przymioty tego uczonego Zydowina , wpredce i 
potem zrobily go sławnym w Rzymie, tak da- 
lece ; ze pisma iego za rozkazem samegó Impe- 
ratora złożone byty w Bibliotece Państwa i ku 
iego czci na publicznym płacu postawiony był 
posąg. Napisał on dwadzieścioro Xiag starozy- 
tności Aydowskich: Historyą o ostatnićy He- 
brayczyków z Rzymianami woynie i zostawić 
dwie Xiegi napisane przeciw Apionowi Alexan- 
dryiskiemu Grammatykowi iedne przeciwko Tilo- 
na i inne swe Pisma. Starożytni Oycowie ; iako 
to: Irineusz Justyn męczennik, Tertulian, Kle- 
mens- Alecandryiski, Origines, Euzebiusz , Bo- 
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zyli wielki, Grzegorz Nanzyazenski , Ambroty, 
Heronim i inni wspominaią go z pociwalą, i 
przywodzą z niego wielu, przeciw Zydom i Po- 
ganom dowody, które podług wszelkióy sprawie- 
dliwości wielkićy są wagi. Ponieważ prócz tego 
że ten. Pisarz bedąc Ilebrayczykiem, opowiada 
o wielu rzeczach ku potwierdzeniu Ewangeli- 
cznéj prawdy sluzacych , wspomina po Imionach 
o niektórych osobach znamienitych w Ewange- 
licznćy Historyi ; iako to o Janie Chrzciciel, 
io iego chrzczeniu, o Jakobie Apostole , którego 
tak wielkiéy poczytuie bydź świętobliwości ze 
ruine Jerozolimy i wszystkie zdarzone Hebray- 
czykom nieszcześcia, przyznaie karą Boga ze- 
sana, karą na nich za zabicie tego niewinnego 
męża. Lecz co nadewszystko iest nayważniey- 

zego w iego pismach, to podane przez niego o 
zbdmicielu Chrystusie € zrobionych przez niego 
cudach świadectwo,* tém większćy zasluguiace 
wiary, żenaydnie się w Pisarzu tych samych cza- 
sów zyiacym, w Pisarzu inaczćy wierzącym, i w 
tym razie nie interesowanym , litóren iak się 
z pism iego okazuie byt gorliwym obróńcą Zy- 
dowshiéy Religii, i przytem. byt stronnikiem 
sekty Faryzeuszów, którzy zawsze zacięcie prze- 
ciwili się Ewangelicznćy prawdzie. 

Co się zaś tycze do napisanćy przez niego sta- 
rozytnéy Zydowskićy Historyi,to chociaż onaiest 
takaz iak się w Piśmie d nayduie ; lecz w czyta- 
niu onćy potrzeba bydź ostrożnym. Józefw wsie - 
pie swoim wspomina, że on opisuiąc narodu swo- 

* Warto w tćy mierze czytać rozprawę krytyczną u- 
mieszczoną w przedmowie do edycyi dzieł tegoż Józefa. 


w Kolonii 1692 r. in fol. po grecku i po tacinie. 
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tego starożytności, ma zamiar we wszystkim isto- 
tnie iść sładami zakonodawcy Moyżesza, wsze- 
lako często odstepywat od tego natchnionego du- 
chem Bożym Pisarza. Pismu świętemu w nie- 
których mieyscach daltlomaczenie z owczesnem 
rozumowaniem Faryzcnszów zgodne. W innych 
mieyscach opuscil ważne zdarzenia opisane w St. 
Aiegach. PoprzydawaT niestosowne wymysły, 
iakie są naprzykład: rozmowy zwierząt na po- 
czątku świata z człowiekiem : malzeński związek 
aniołów z ludzhiémi Córami : malzeństwo Moy- 
zesza z Ethiopskha królewną, iinne rzeczy maiące 
początek swóy od Faryzeuszów, których Xiegi 
iak to: Miszna i Gemara skiladaiące Talmudy 
Zydowskie zabobonnemi napelnione były poda- 
niami, co czesto wyrzucał im Zbawiciel. Józef 
więc £yigc w tym czasie , pomieścit w swoim opi- 
saniu, powieści które albo w tych Xiegach nay- 
dowafy sie, albo pod imieniem ustnego podania 
w zabobonnym utrzymywały sie Narodzie. 

Prócz tego pisal on Historya swoie dla Gre- 
ków i Rzymian, o czem sam daie wiedzieć w 
wstępie dotego dziela. Chcąc wiec opisanie swoie 
w przyiemnieyszym dla tych Narodów wystawić 
widoku , staral się przystosowywać one do zro- 
zumienia ich. Na ten koniec przywodzi! zgodne 
Pogańskich Pisarzów powieści, azeby niektó- 
rych mieysc Pismu Ś. nadaT wiecéy wiary, win- 
nych zaś mieyscach zupełnie one przeistoczył 
daiąc mu dla przypodobania sie Rzymianom in- 
ne znaczenie, i tak naprzyk'iad prawo zabrania- 
zące złorzeczyć sędziom i Zwierzchnikom, prze- 
mieni? na prawo zakazuiące złorzeczyć Bogom 
Pogańskim: lud zdziałany od Boga w Merr 
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wzpledem gorzkićy wody wytłumaczył iako na- 
turalne zdarzenie. 

W'reszcie,te okazuiące sięw tym Pisarzu nie- 
wielkie z Pismem Ś,niezgodności, nie moga poz- 
bawiać go nalezytéy mu pochwały. Napisana 
przez niego Historya daie wysokie potecie o iego 
nauce i rozumie. IV niéy pokazuie sie piękność 
i przyiemnosé stylu, płodne myśli, rzetelność w 
opowiadaniu , i gorliwy ku swoiemu zakonowi 
duch, iaki okazał Józef w swoich moralach. W 
opisaniu Narodu swoiego starożytności, obiasnit 
on tém więcey w wielu mieyscach Historyą świę- 
tą. Wspomniane krótko w świętych Xiegach z zda- 
rzenia opisal obszernićy. Torre ob- 
rzadków Żą ydowskich ustanowienia przyczyny w 
pismie ś. zamilczane. Mowy miane przez Moy- 
zesza do Narodu i przez innych świętych me- 
zów, za przykladem Tyta Liwiusza [którego 
imieniem on nazwany) wystawił w zupelności, 
tako by istotnie takim sposobem mówione byly 
w zgromadzeniach. Dla tego poważaiąc Pisma 
tego Zydowina, wielu uczonych mężów podięlo 
trudne tlumaczenia onych na inne Europeyskie 
Języki, na których iuż one nayduią sie. Teraz 
zaś laskawy Czytelniku! wystawia ci się i Rossyi- 
skie tfumaczenie tych starożytności, które iezeli 
w naszym Języku z takim przyiete będą ukon- 
tentowaniem , z iakim w innych są czytane, ttu- 
macz nabędzie ochoty do dalszych trudów. 


Wstęp 1 j e efo : 


Pintadita isac History i tia- 
acy pisac Historya w swoim zamia 

rze, nie iedną i teź samą lecz wicle rozlicznych 
mala przyczyn. Niektórzy czynią to dla popisania 
sie z wymową i z tąd nabycia sławy: inni chcąc 
okazać wdzięczność tym, o których przedsięwzicli 
pisać, zadnéj ile z nich było nieoszczedzali pracy: 
lecz niektórych skfoniła do tego szczególna koniecz- 
ność, ażeby czyny których oni byli uczestnikami 
na piśmie podać potomnéy pamięci: wielu pobudzita 
do tego ważność pożytecznych rzeczy w niewiado- 
mosci pokrytych, ażeby dla powszechnego pożytku 
wydać ich opisanie. Z tych przytoczonych przy- 
czyn dwie ostatnie stały się mi pobudką do pisania. 
O woynie albowiem, którą my Zydzi mieliśmy z 
Rzymianami, o czynach podezas niey z obu stron 
dopelnionych i iakie one miały koniec, z doświad- 
czenia własnego jako naoczny świadek bedac wia- 
domy, przymuszony byłem dostateczne napisać u- 
wiadomienie, ażeby przekonać tych, którzy w swoich 
pismach odstąpili od prawdy. 

2. Przystepuiac do tego dzieła pomyslifem, że 
wszyscy Grecy trud móy nie osądzą bezpozytecznym. 
Zamknie albowiem w sobie Mistorya całey naszey 
starozytnosci i urządzenie naszey społeczności prze- 
tlomaczone z xiag Iłebrayskich. Prawda, zamyśla- 
Tem ia dawniey i wtym samym czasie , gdy pisałem 
Mistorya o woynie, wyiaśnić, kto byli Zydzi z sa- 
mego początku, ini zogliczny ch] naydowali sie 


X; 


przemianach szcześcia, od iakiego prawodawcy 
czci Boga i pełnienia cnot innych nauczeni: przytem 
po iakich przez tak wiele wieków podjętych woy- 
nach, gwaltem doprowadzeni byli do pośledniey z 
Rzymianami walki. Lecz ze o têm potrzeba było 
pisać obszerniey, więc to wszystko w osobnćm u- 
myślnie dla tego przeznaczoném zacząwszy dziele, 
doprowadziłem do konca. Późniey (iak zwyczay- 
nie zdarza się tym którzy w trudne wdaia sie 
czynności) wpadłem w nieiakie lenistwo i opusz- 
czenie sie, przedsiebiorąc tak ważną materya tfuma- 
czyć na cudzy i zagraniczny iezyk. Lecz niektórzy 
% przywiązania do historyi zachęcali mię do tey 
czynności , anaybardziey Epafrodyt, maż do wszys- 
ikich nauk a osobliwie do Hisloryi przywiązany, 
któren nayduiąc się sam w ważnych czynnościach, 
i doświadczywszy rozlicznych wydarzen, we 
wszystkich przypadkach okazał szczególnieysze 
przymioty i niezachwiana cnot miłość. |J tak ia 
bedac posłuszny, przyiacielowi tych wszystkich 
którzy cokolwiek przedsiebiorą uczciwego i poży- 
tecznego a maiąc za sromote przełożyć lenistwo, nad 
trud tak znakomity, nabrałem znowu ochoty. A 
przytem zastanawiałem się czesto i nad tem, ze kiedyś 
przodkowie nasi ochoczo co się ich tyczyTo udzielali 
innym Narodom, i niektórzy z Greków mocno pra- 
gueli o dziejach naszych mieć wiadomośc. 

3. Przekonalem się także z pism, że Ptolomeusz 
wtory tego Jmienia Monarcha, wielką do Nauk i 
zbierania Xiag maiący ochotę, starał się bardzo, 
prawa nasze zakonne i podiug nich społeczności 
naszey urządzenie przellumaczyć na Grecki iezyk: i 
£e Eleazar któren żadnemu z naszych Arcykaplanów 
nie ustepywal w crocie; nieprzeszkadzal takowey 


http://rcin.org.pl 


HI 


tego Monarchy checi; czemu zapewne bylby sic 
sprzeciwił, gdyby nam oyczyste zwyczaie nie za- 
braniały, dobre i uczciwe taić przed innemi czyny. 
Dla czego i ia za godna poczytafem dla siebie czyn- 
ność, i naśladować wielkość duszy naszego Arcyka- 
plana, i pokazać, że wielu i teraz podobną temu 
Monarsze do nauk maia skłonność. Nie cafe on 
nasze osiagnat pismo, lecz oddali mu same tylko 
zakonne prawa ci których dla lfómaczenia onego do 
Alexandryi postano. W świętych zaś Xiegach, za- 
mykaią sie niezliczonych czynności opisania, które 
zawieraia w sobie Mistorya pięciu tysięcy lat, w 
nich są opisane różne nadspodziewana wypadki, 
rozliczne woien skutki, wiele znamienitych czyn- 
ności Monarchów, wielu Państw zmiany. Słowem 
powiedzieć że osobliwie z tey Hłistoryi Czytelnicy 
poznać mogą że powodujący się woli Bożey, i bo- 
iący się przestepywac praw święcie ustanowionych 
we wszystkich swoich czynnościach nad wszelkie 
spodziewanie pomyślny maia skutek, i w nadgro- 
de przygotowuie się dla nich od Boga szczęśliwość, 
lecz gdy odstepuią od ścistego ich zachowania, nie 
przełamane wszedzie nayduią trudności, i naylepsze 
podfug ich mniemania czynności nie uleczónemi koń- 
czą się dla nich nieszczęśliwościami. Dla czego 
maiacym zamiar czytać te Xiegi radze, żeby oni ro- 
zum swóy wznieśli do Boga i oddali sprawiedli- 
wość naszemu Zakonodawcy, któren czyli kiedy 
wchodzi w należyte o Bóstwie zastanowienie się 
czyli wystawia dzieła przystoyne iego wszechmo- 
cnosci istotney w swoim opowiadaniu trzyma się 
prawdy, nie mięszaiąc wcale próznych basni , iakie 
się u innych nayduia, chociaź co się tycze starozyt- 
ności mógłby bespiecznie zmyślać. Przeszto aibo- 
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wiem już dwa tysiące lat od urodzenia iego; a w 
tych tak odległych od nas wiekach, nietylko o ia- 
kichkolwiek miedzy sSmiertelnemi dziełach, albo 
prawach, lecz i o urodzeniu swoich Bogów Poeci 
pisać nie ośmielili się. Wszystko zaś to należytym 
przełożono będzie porządkiem , tak albowiem w tem 
dziele posteępywać poslanowiliśmy , ażeby nic swe- 
go nie przyczyniać, i nic z tego nie uymować co się 
w świętych Xiegach zawiera. 

4. Łe ząś wszystko tu zależy na mądrości zako- 
nodawcy Moyżesza, więc za rzecz potrzebną po- 
czytuję , uwiadomić o nim krótko, ażeby kto z czy- 
telników niepomyślat, dla czego wmięszaliśmy tu 
wiele tyczącego sie do poznanią Jstności, kiedy 
tytuł tego Dziela objecuie Historya o ustanowio- 
nych naszych prawach i dziejach. Potrzeba wiec 
wiedzieć ze ten Mąż naypotrzebnieysza rzeczą sa- 
dzil, azeby ten, kto czyli to sam chce, przystoyne 
prowadzić życie, czyli dla drugich przepisywać 
prawa, zastanowił sie nayprzod nad istnościa Boga 
i rostrzasnawszy dzieła iego, starał się ile można 
naśladować one iako wzór naydoskonalszy we 
wszystkich swoich zdarzeniach, Bez tego i Zako- 
nodawca nie bedzie miaf przyzwoitego rozsądku i 
i iego pismu naymnieyszey w czytaiących nie spra- 
wią do cnoty pobudki, iezeli oni wprzódy upewnieni 
nie będą, ze Bóg bedac Stworzycielem, Panem i 
Opiekunem wszystkiego stworzenia, szcześliwem 
nagradza życiem powoduiących się woli iego, od- > 
stępuiących zaš od cnoty, wielkiemi nieszczęściami 
karze. Moyzesz więc chcąc to wrazić swoim 
współobywatelóm , nie zaczyna swego opowiadania 
podług przykładu drugich, od umów czyli związku 
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ków praw, lecz podnosi umyst ich ku Bogu i ku- 
zstworzeniu świała, upewniaiac przylem, że Czlo 
wiek iest naypieknieyszém na ziemi stworzeniem, 
a takim sposobem przysposobiwszy ich nayprzód 
do prawowierności, łatwo skToniT do wszystkiego 
Inni Prawodawcy, powodowani baśniami, nay- 
sromotnieysze czynności ludzkie przypisali Bogom 
swoim, i przez to zbrodniarzóm dostateczny podali 
powód uniewinniać swoie złości, lecz nasz pra- 
wodawca pokażawszy w Bogu, nayczystszą i nay- 
mnieyszego występku nie maiaca cnote, osadził że 
i ludzie nayusilnieyszego dokladac powinni starania 
bydź uczestnikami oney; tych zaś którzy się do tego 
nieprzykTadaia i temu nie wierza, na surową wska- 
zuie karę. Proszę więc Czytelników, ażeby oni 
czytając to nasze dziefo postępowali podTug tey prze- 
strogi. Kto albowiem takim sposobem czytać go 
będzie, ten niczego ani z wielkością Boga ani ziego 
ku nam miłością niezgodnego w niem nie naydzie. 
Ponieważ wszystko tu zgodnie z natura wszystkich 
rzeczy rozrzadzono. () niektórych rzeczach zręcznie 
tylko wspomniał prawodawca, niektóre allegory- 
cznie wyrazi , lecz o czemiaśnie wyfożyć poczytał 
potrzebę, to wytfómaczyt obszernie. Wszystkiego 
tego iezeli kto ma chec dochodzić przyczyn, bedzie 
tu miat prosto filozoficzne rostrzasanie; lecz ia one 
postanowitem do innego odfożyć czasu. Jeżeli Bóg 
raczy przedłużyć życie moie, to skończywszy dzieło 
to przystąpić i do onego. A teraz wracam się do 
moiey Historyi, w którey naysamprzód opisze krótko 
stworzenie świata z opisania Moyzesza. Nalazlem 
to w S. Xiegach i nastepuiacym sposobem opisuię. 


— 
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FLAWIUSZA JÓZEFA. 


STAROŻYTNOŚCI ŻYDOWSKICH 
TREŚĆ XIĘGI PIER WSZEY. 
Zamykaiacéy w sobie lat 3433. 


em I. (*) Bóg stwarza świat i wszystko, co się na 
nim nayduie; stwarza Adama i Ewę, szczęśliwość ich, 
upadek i wygnanie z Raiu. 

Rozdział Il. Synów Adama, Kaina i Abla różność oby- 
czaiów; Kain zabiia Abla, dalsze potomstwo Adama. 
Rozdział III. Nastepuie potop, z którego Noe ze swoią Fa- 
milia w korabiu ochroniony. Potomstwo Noego roz- 

radza się. 

Rozdział IV. Pobudowanie wieży babilońskićy i pomie- 
szanie ięzyków. Nemrod chce bydź tyranem. 

Rozdział V. Potomstwo Noego po całey rozchodzi się 
ziemi. 

Rozdział VI. Różne narody biorą nazwiska od głowy 
swego rodu. 

Rozdział VII. Abraham wyszedłszy z Chaldei mieszka 
w stronie Chananeyskićy nazwanćy dziś Judeą. Wy- 
znaie iednego Roga. 

Rozdział VIII. Abraham z przyczyny głodu w Chananci 
udaie się do Egyptu, a przemieszkawszy tam czas nieia- 
ki wraca nazad. 

Rozdział IX. Assyryanie napadaią na Sodomitanów i zwy- 
ciężaią ich. | 

Rozdział X. Abraham napada na Assyrianów, zwycięża 
ich, odbićra niewolników Sodomskich i inną zdobycz, 

4,8259 . M ZS AR AUS 77. nw o MEE 


(*) Roz dzial ten iest drngim w porządhu podług oryginału, bo wstęp 
poprzedzaiący, iest lam płórwszym roxudziałcin. 
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spotyka go Melchizedck. Obietnica Boska dla niego 
w urodzeniu się mu syna. Urodzenie się z Agary iego 
niewolnicy Syna Izmaela. Obrzezuie się maiąc lat 99. 

Rozdział XI. Sodomitanie wpadają w wielkie niepra- 
wości. Abraham ugaszcza trzech Aniołów. Sodoma o- 
gniem niebieskim spalona, zona Lotowa obraca się 
w słup solny, któren powiada Józef, że do iego czasów 
znaydował się ieszcze. 

Rozdział XII. Abimelech zakochał się w Sarze żonie Abra- 
hamowćy, którą on mianował siostrą; tenże Abimelech 
król Gerary, dowiedziawszy się ze ona była zona Abra- 
hama zaniechał swćy miłości. Sara rodzi Abrahamowi 
Syna Izaaka, którego on osmego dnia obrzezuie. Agar 
z $ynem swoim Izmaelem wychodzi z domu Abraha- 
ma. Pragnienie ich zaspakaia Anioł Boży. Izmacl ženi 
się zEgypcyanką, pochodza od niego dwanaście Arab- 
skich pokoleń. 

Rozdział XIH. Bóg Zada na ofiarę dla siebie Izaaka. Abra- 
ham poddaie się temu rozkazowi i chce ofiarować Izaa- 

-ka na górze Moria. Mowa Abrahama do Izaaka, iego 
posłuszeństwo. Przyymuie Bóg tę ofiarę, nie dopusz- 
cza zabić lzaaka i obiecuie rozmnożyć potomstwo 
Abrahama. 

Rozdział XIV. Śmierć Sary i pogrzcbienie icy w He- 
bronie. 

Rozdział XV. Abraham żeni się z Chetturą 1 z nią spla- 
dza wiele dzieci. 

Rozdział XVI. Izaak ženi się z Rebekką. 

Rozdział XVII. Śmierć Abrahama, któren żył lat 175, 
pogrzebiony w Hebronie obok żony swćy Sary i wspól- 
ném staraniem synów swoich Izaaka i Izmaela. 

Rozdział XVII. Izaakowi rodzą się synowie Ezaw i Ja- 
kób. Ezaw czterdziestoletni bierze dwie żony Ade i Ali- 
bame. lzaak w starości posyła na polowanie Ezawa, 
Jakób w mieyscu Ezawa bierze od oyca blogosławień- 
stwo. Jakób oddala się z domu oyca swego dla gnie- 
wu Ezawa. 
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Rozdział XIX. Jakób w drodze do Mezopotamii widzi 
we śnie drabinę od ziemi, nieba dotykaiącą się, na 
wićrzchu, którćy uyrzał Boga mówiącego do siebie i 
daiącego obietnicę szczęśliwości jem i iego potom- 
kóm; stawi na têm mieyscu ołtarz i wyléwa na oliarę 
oliwę. Przybycie iego na przedmieście Chavrana. Po- 
znaie Rachel córkę Labana i przybywa w dom iego, 
oświadcza przyczynę swego przyyścia, służy Labanowi 
za Rachel larsiedm; po wyysciu których Laban date mu 
skrycie Liję starszą swą córkę; on zaś za Rachel służy 
znowu lat siedm. Rodzą się Jakóbowi synowie z Lij, Ru- 
bin, Symeon, Lewi, Juda; z niewolnicy, Balli, Dan 
Nefthalim; z niewolnicy Zelfy, Gad, Asyr; poczén 
urodzili się znowu z Lu Issachar i Zabulon i prócz 
tych synów córka Dyna; naostatek z Racheli urodził 
wię syn Józef. Jakób po dwudziestoletnićy u Latuna 
służbie zamyśla powrócić do Chananei. Uchodzi więc 
od Labana, ten w dni siedm dopędza go. Jakób wy- 
rzuca mu iego niesprawiedłiwość i godzi się z nim; 
a napamiątkę zgody stawią na górze słup na podobie ń- 
stwo ołtarza, dla czego wzgórek ten nazwany Galla- 
dem, od którego ziemia Galad wzięła nazwisko. 

Rozdział XX. Jakób schodzi się z bratem swoim Ezawem, 
stara się uspokoić gnićw iego darami. Przy potoku na- 
zwanym Jobach pasuie się z Aniołem. - 

Rozdział XXI. Jakób przybywa do miasta Sychemy, gdzie 
Dyna została zgwałcona. Dzieci Jakóba mszcząc się 
zniewagi siostry swoićy, zabiiaią wszystkich obywateli 
Sychemy. Jakób oczyszczaiąc swóy obóz, nayduie bał- 
wany Labana które Rachel ukryła. W drodze idąc z Sy- 
chemy umiera Rachel przy porodzeniu syna Beniamina 
którą grzebie na polu Efratha. Miał więc Jakób, synów 
dwunastu i córkę iednę. 

Rozdział XXIL Przybywa Jakób do Hebronu w Cha- 
nanci, mieszka czas niciaki z oycem swoim Izaakiem , 
któren maiąc lat 185. umićra i pogrzebiony zostaie 
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FLAWIUSZA JÓZEFA 


STAROŻYTNOŚCI ŻYDOWSKICH 
TREŚĆ KSIĘGI DRUGIEY 


Zamykaiącey w sobie lat 220. 


Roia I. Po śmierci Izaaka synowie iego Ezaw i Ja- 
kób rozdzielaią pomiędzy siebie ziemie. Ezawowi do- 
staie się Idumea , a Jakóbowi Chananea. 

Rozdział Il. Jakób staie się bogatym i szczęśliwym. Józef 
syn iego będąc od niego kochanym staie się nienawi- 
stnym braci swoim. Sen iego, w którym snopy bratnie 
kłaniały się iego snopowi; drugi sen iego w którym wi- 
dział słońce i miesiąc kłaniaiące się iemu. 

Rozdział III. Zamysł braci na zgubę iego, spuszczaią go 
w suchą studnię, nakoniec przedaią do Egyptu, odzie- 
nie zaś iego przynoszą do oyca podarte i zbroczone 
przez nich krwią koźlą, udaiąc że musiał bydź pozarty, 
od zwierząt. 

Rozdział IV. Józef w Egipcie staie się rządcą domu Pu- 
thyfara. Jego piękność zapala żądzę w Puthyfarowéy 
£onie, która zastawia sidła na iego niewinność. Józef 
odrzuca iéy zapały, wyrywa się i zostawia wićy ręku 
swóy płaszcz. 'la mszcząc się swoićy pogardy oskarza 
go o gwałt przed mężem. Puthyfar osadza Józefa w wię- 
zieniu. 

Józefa cnoty i w więzieniu iaśnieią; tłómaczy on sny 
siedzącemu znim w więzach krółewskiemu podczaszemu 
i piekarzowi, znamienuiące pierwszemu wolność a dru- 
giemu śmierć, co się i spełniło. Lecz Józef zapomniany 
przez podczaszego, któremu wolność wywróżył, po iego 
uwolnieniu siedział ieszcze w więzach dwa lata, po któ- 
rych Król Faraon miał iednćy nocy dwa sny z ich zna- 
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był niespokoyny, gdyż one zdawały mu się bydź bardzo 
smutne. Zwołuie więc mędrców ale ci nie mu odkryć nie 
mogąc okazali swoię niewiadomość. Podczaszy więc opo- 
wiedział królowi, iak iemu i piekarzowi będącym w wię- 
zach zgadł sny Józef. Król rozkazuie go w przystoynym 
odzieniu stawić przed siebie. Rozpowiada mu sny o sie- 
dmiu krowach tłustych i siedmiu chudych, które pożar- 
ły pićrwsze, i o siedmiu kłosach z iednego korzenia wyro- 
słych bardzo plennych i siedmiu próznych, które takoż 
pićrwsze strawiły. Józef odkrywa mu, że będzie siedm 
lat urodzaiu i drugie siedm łat głodu. Daie rady zba- 
wienne dla zapobieżenia głodowi i osięga wielką władzę 
i znaczenie w Egypcie. 

Józef uczezony od Króla nazwiskiem Psothomfane- 
cha, to iest odkrywaiącego taiemnicę, maiąc lat Żo, żeni 
się z córką kapłana Heliopolskiego Puthyfarego, nazwi- 
skiem Asenetą. Za zbliżeniem się głodu podług prze- 
powiedzenia Józefa, król stanowi go dozorcą nad rozda- 
waniem zboża. Z przyczyny głodu przybywaia do Egiptu 
za kupnem zboża bracia Józefa; udaie on gnićw prze- 
ciwko nim, nie będąc od nich poznany, zadaie im szpicgow- 
stwo i fałsz ich opowiadaniu. „Ruben tlómaczy się przed 
nim, opowiadaiąc ród swóy, i że po śmierci Józefa oy- 
ciec ich zawsze smutny. Józef więc rozkazuie zostawić 
w zakład Symeona, a na dowód prawdy ich tłómaczenia 
się przyprowadzić do siebie Beniamina. Jakób zmuszo- 
ny głodem pozwala iść do Egyptu Bentaminowi. Bracia 
Józefa powtórnie przybywaią do Egiptu, których on go- 
ścinnie przyymuie; a chcąc sprobować przywiązania ich, 
każe włożyć kubek srébrny w worek z pszenicą Beniami- 
nowi, któren iakoby ukradziony każe wytrząść na dro- 
dze, udaie za to gniéw na nich. Juda ma mowę do nie- 
go chcąc przebłagać gnićw iego i skłonić go do milo- 
sierdzia; naostatek odkrywa im taiemnicę, że iest ich 
bratem. 

Rozdział V. Jakób z przyczyny głodu ze wszystkimi 


swmi synami i ich fiye rr Egyptu, Jó- 


zef spotyka go przy miasteczku Heromen , Jakób staie 
przed krółem i bierze od niego Heliopol na mieszkanie. 
Jakób mieszkając w Egypcie lat 17. a zyiac lat 147. 
umićra pobłogosławiwszy wprzód dzieci swoie, i przy- 
znawszy za swych synów dzieci Józefa, Efraima i Manas- 
sessa. Ciało iego odwozi Józef do Hebronu, któren nao- 
statek i sam umićra żyiąc lat 110. Poźnićy poumićrali 
bracia iego , których kości, dzieci i potomki ich przenie- 
sli do Hebronu, kości zaś Józefa podług iego zaklęcia , 
dopićro przeniesione były po wyyściu Żydów z Egyptu. 
Rozdział V. W ciągu cztćrech set lat gdy Egypcyanie 
zapomnieli dobroczynności Józefowych, i tron prze- 
szedł w ród inny, zaczęli, widząc [zraelitanów z tru- 
dów swoich dobrze się maiących, róznémi uciskać spo- 
sobami. Uzywali icli do kopania 3 wprowadzania rze- 
ki w różne kanały, kazali im obmurowywać miasta gro- 
blami , obsypywi ic dla utrzymania nawalności wody 
w czasach ićy rozlewu. Brali ich takoż do budowania 
piramid, zmuszaige nezyé się rzemiosł i nawykać do 
pracy. "Tym sposobem starali się Egypcyanie wygu- 
bić Ae a oni zadosyć czynić ich rozkazóm. 
Gdy to sie z Izraelitanami działo, w tym samym cza- 
sie niciaki kapłan pogański przepowiedział Królowi: 
fen pomiedzy lzraelitanów urodzi się Pachole, któ- 
„ re przyszedłszy do lat, unizy panowanie Egypeyanów 
„a podniesie Izraelitanów że przewyższy wszystkich 
„ męzżtwem i we wszystkich wiekach będzie znamieni- 
„tém i sławnem.” Król rozkazał gubić rodzące się u 
Żydów niemowlęta i rzucać one w rzekę. Oyciec Moy- 
zesza Amaram, widząc zone swoię ciężarną, udaie się © 
pomoc względem urodzenia przyszłego niemowlęcia 
do Boga, Bóg objawia mu iego wychowanie i prze- 
znaczenie, 7e on będzie wý icielem Hebrayczyków 
z niewoli Egypskiey. Amaran z żoną swoią puszczają 
w zrobionem do tego umyślnie koszu na rzéke urodzo- 
nego Moyżesza. Córka królewska 'Thermutha, bierze 


niemowlę hiipi // s unooug. gu w domu swoim przy- 


| 
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Rozdział NII. Moyz 


7 
iąwszy mu za mamke własną jego matkę, gdyż innych 
piersi przyiaé niechce. Daie mn Imie od wyięcia z wo- 
dy, Egypcyanie albowićm wodę nazywaią Mo, a wyię- 
cie zniéy Isis a zlozywszy z obóch słów nadaie mu 
Imie Moisis. ` Piękność Moyżesza zniewala królewnę 
nie maiącą dzieci do uznania go za syna; prezentuie go 
krółowi, ten przycisnąwszy go do siebie wkłada na 
niego koronę swoię, lecz on zrzuca ią zsiebie. Król 
tém rozgniewany chce zgubić młodzieńca, sądząc go 
tym o którym przepowiadał Ofiarnik, lecz królowa 
ochrania go i wychowanie. 


Rozdział X. Moyżesz przyszedłszy do lat doyrzalszych 


okazuie swoie męztwo, gdy albowićm Ethiopowie w za- 
czętćy woynie gnębić zaczęli Egypcyanów, wezwany 
on został na wodza ich; zwycięża więc Ethiopów ma- 
iących zamiar zawoiowaé Egypt, bierze ich stołeczne 
miasto Sabe. inaczćy nazwane Mevoią. 


Rozdział XI. Egypcyanie niewdzięczni Moyżeszowi za ich 


z nieszczęścia wybawienie, boiąc się iżby nie przedsię- 
wziął czego przeciwko nim szkodliwego, godzą na ie- 
go zgubę; ucieka więc on z Egyptu do Madyanu mia- 
sta maiącego nazwisko od iednego z synów Abrahama 
urodzonych z , Żenisię tam z córką Ofiarnika 
Madyańskiego Raguela, i bierze w dozór rządy iego. 

esz będąc wdzięczny Jofarowi, gdyż 
to było nazwisko Raguela, odprawia powinność Pa- 
sterza. Pasąc on trzody swoie gdy raz wszedł z nićmi 


na górę Symai, na którćy z przyczyny powzictego.mnie- 
mania, że iakoby Bóg na nićy ma swoie mieszkanie nikt 
nie pasal ; tam pokazał mu się krzak tarnowy gorcią- 
cy, któremu ogień wcale nię szkodzil; tém więcćy zaś 
ieszcze zdziwiony został , gdy usłyszał wychodzący z nie- 
go głos karcący go, że się poważył weyść na mieysce 
nieprzystępne i deptać nogami mieysce święte , rozka- 
zuiąc mu odstąpić się daléy od ognia. Uwiadomił go 
przytém, że on będzie sławnym, rozkazawszy mu iść 


do Egyptu, gdzie Halto Moien Mabeënkkieto naro- 


' du, oswobodzi go z pod niesprawiedliwego panowa- 
nia Egypcian, albowiém naród ten osiedzie ziemie za- 
mieszkaną przez ich oyca Abrahama i będzie opływał 
we wszelkićm szczęściu pod dowództwem iego mądro- 
ści. Naostatek rozkazał mu po wyyściu z Egyptu przy- 
nieść sobie na tém mieyscu ofiarę. Moyżesz przekłada 
Bogu swoię nieudolność w skłonieniu Żydów do iścia 
za sobą i zmuszenia Faraona do ich wypuszczenia. Bóg 
przyrzeka mu w tćm wszystkićm swoię pomoc i rozka- 
zuie mu rzucić laskę swoię na ziemię, która obróciła 
się w źmiię, i znowu stała się laską. Potém kazał mu 
włożyć rękę za nadrze i ta zbielała iak wapno, i zno- 
wu stała się iak była. Naostatek z blizkiego zdroiu roz- 
kazał mu czerpnąć wody i wylać na ziemię, która sta- 
ła się krwawą. Bóg więc rozkazał mu te cuda we 
wszystkich czynnościach mićć przed oczyma iako do- 
wód swego o iego woli upewnienia i zeby dzień i noc 
szedł do Egyptu. Moyżesz prosi Boga izby mu dał moc 
czynienia takichze cudów w potrzebie w Egypcie i że- 
by mu objawił swe lmie, ażeby przy czynieniu ofiar 
mógł go wzywać po imieniu. Bóg więc objawił mu swo- 
ie imie, które wprzód ludzióm nie było wiadome, któ- 
rego Józef z uszanowania nie wspomina. Moyżesz zaś 
miał od Boga darowaną laskę w potrzebie czynienia 
cudów. ; ie 

Rozdział XII. Moyżesz więc z żoną i dziećmi wychodzi 
do Egyptu. Staie przed Faraonem, wylicza okazane 
przez siebie Egyptowi usługi i opowiada widzenie cu- 
downe na Górze Synai. Faraon temu nie wierzy, Moy- 
esz okazuie przed nim cuda, król takowez swym 
mędreóm tworzyć każe, laska Moyzesza pożera laski 
mędrców Faraonowych. Faraon tćm rozgniewany każe 
powiększać uciski dla Żydów, którzy przez to szemrzą 
na Moyżesza; lecz on tém nie zrażony daléy postepuie , 
£adaiqc od króla dozwolenia wyyścia Żydóm do góry 
Synayskiey, grożąc karą Boga. 
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Rozdział XIV. ` Gdy zaś Król stał przy swoim uporze, 
dopuścił Bóg dziesięć kar na Egypcianów, to iest, Isze, 
rzéka obróciła się. w krew sprawuiąc pijącym ią nie- 
zmierną boleść, a Zydóm nie będąc szkodliwą. gie, 
Cała ziemia i wody napełnione zostały zabami żywe- 
mi i zdechlemi, nawet napełnione niemi zostały domy 
i strawy, a smród zdechlych zaraził powietrze. Pozwo- 
lił był iuż Faraon na wyyście Żydów, lecz gdy Moyżesz 
to złe uśmierzył, znowu ich zatrzymał. 3cie. Z cia] E- 
gypcianów wychodziły wszy, z czego umierali i nic na 
to pomódz nie mogło; ta plaga skłoniła Faraona że po- 
zwalał iść Żydóm byle żony i dzieci zostawili w zakład. 
Ate Cla ziemia napełniona została gadem, tak dalece , 
że rolnicy opuścić musieli roboty swoie. Ste Jeżeli się 
co uchroniło zyiqcego od zguby gadu, więc ginęło zcho- 
rób panuiących między ludem. Gte Gdy zaś i to nie 
skłaniało Faraona do powodowania się woli Bożćy, bo 


dzieci żydowskie chciał zatrzymywać, więc ciała Egyp- 
cian pokryte były strupami, a wnętrzności trawione 
były gorączką, z czego wiele ludzi ginęło. 6te Grad nie- 
zmiernćy wielkości wybiia wszystkie płody ziemne. $me 
Sarańcza pozéra trawe i wszystko to czego grad nie wy- 
bił. Faraon rozkazuie wyyść Żydóm z żonami 1 dziećmi 
byle maiątki zostawili; lecz gdy Moyżesz na to nie ze- 
zwala, więc, gte Opadaia na Egypt ciemności , i tak gę- 
stę powietrze ze tamowało oddech od czego wielu po- 
marlo» Po trzech dniach przyszedłszy Moyżesz do Króla 
prosił go o uwolnienie Żydów, lecz ten gdy mu śmier- 
cią groził iezeli więcćy takowe przełożenia czynić mu 
będzie Moyżesz, więc oświadczył iż sam Król o wyyście 
zEgyptu Żydów prosić będzie. Bóg rozkazuie Moyzeszo- 
wi przygotować lud'do podróży. Przynosi on ilogu ofia- 
ry, rozkazuie kropić krwią domy na oczyszczenie onych. 
Odprawuie święto Paschi, a w ten sam wieczor Anioł 
zabiia wszystkich pierworodnych u £gypcian i tém do- 
pełnia się plaga 10ta. "Tom przerażeni Egypcianie zbie- 
gli się do Króla, któren przywoławszy Movżesza rozka- 
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zał wychodzić Żydóm, sądząc że po ich wyyściu oswo- 
bodzi się Egypt od takich nieszczęść. Dawane więc były 
Żydóm podarunki, od niektórych dla tego żeby prę- 
dzéy wyszli, a od niektórych z sąsiedzkićy przyiazni w 
którćy żyli. 

Rozdział XV. Takim sposobem wyszli Żydzi z Egyptu przy 
płaczu Egypcianów, załuiących ze tak żle z niji postę- 
powali. Drogę swoię obrócili przez Letopol bywszą 
wtenczas pustynię, na któréy poźnićy zbudowany był 
Babylon gdy Kambizes opustoszył Egypt. Idąc spiesznie 
dnia trzeciego przyszli ku Czerwonemu Morzu. Trzy- 
dzieści dni mieli za pokarm prześniki, liczba KR 
z Egyptu Fogra władać orężem wynosiła sześć kroć 
stó tysięcy męzów. Egypoiaitie zaluiac że wy puścili Ży- 
dów idą za niemi w pogoń, doganiaią ich 1 okrązaią ma- 
iąc sześćset woiennych wozów , piędziesiąt tysięcy iazdy 
i dwakroć-sto tysięcy piechoty,przecinaią im wszelkie do 
przeyścia drogi. Żydzi nie maiąc żywności , i wszelkićy 
do ucieczki będąc pozbawieni sposobności, tracą wezel- 
ką oswobodzenia się nadzicię i na Mojżesza szemrzae 
chcą go ukamienować, a widząc się okrążonymi morzem, 
górami i przez nieprzyjaciela, pewną rokuią sobie zgu- 
bą. Mojżesz więc pełny nadziei w Bogu stanąwszy w po- 
śród zaburzonego ludu , w następuiące mówił do niego 
słowa „ Hebrayczykowie! Jezeliby kto z ludzi rządził 
„ dotąd rozumnie interessami waszymi, byłoby więc 
„ bardzo niesprawiedliwie nie dowierzaé, iżby on nadal 
„ nie był sposobny do rządzenia onćmi; że zaś sam Bóg 
„dotąd rządził wami, więc w iakiez wdaiecie się głup- 
„ stwo, tracąc teraz nadzieię w iego pomocy." On co tyl- 
„ ko przezemnie obiecał, wszystko dopełnił dla wyba- 
„ wienia waszego i oswobodzenia was z niewoli, cho- 

„, €iaż wcale nie spodziewaliście się tego. Najduiąc się 
„zaś iak sądzicie w tćy ostateczności naybardziey po- 
, winniście się spodziewać pomocy od ,Wszechmocnéy 
" gar Prawicy. Róg dopuścił izbyście zamknięci byli 
„w tém clasném mieyseu , dla tego ażeby nad wasze i 
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„ nieprzyiaciol waszych spodzićwanie wyprowadził was 
» ztéy trudności, i okazał przeto moc swoię i osobliwsze 
,Swoie o nas staranie. On albowićm komu okazuie 
»swoie miłosierdzie, nie okazuie pomocy w zdarze- 
„niach małoznaczących , lecz w tym czasie, kiedy po- 
„dług rozumienia ludzkiego zadnéy do wybawienia nie 
„ zostaie się nadziei. Wy więc położywszy nadzieię na 
„ takiégo pomocnika, któren naymnieysze rzeczy wiel- 
„kiemi, i tak ogronme siły zmnieyszyć i osłabić mo- 
„że, nie lękaycie się przygotowań Egypcianów. Nie 
„ wpadaycie ztąd w desperacią, że góry i morze zamy- 
„kaiąc was z tyłu przeszkadzaią waszemu wyyściu, 
„gdyż i góry gdy Bóg zechce, staną się dla was równe- 
„mi drogami , i morze przeistoczy się w ziemię.” „(*). 

Rozdział XVI. Powiedziawszy to poprowadził Żydów w o- 
bliezu Egypcian odkładaiących bitwę do iutra ku mo- 
rou, a iak tylko doszedł do brzegu za podniesieniem 
laski iego i uderzeniem w morze rozdziela się one na 
dwoie, otwićraiąc pośród siebie przeyście Żydóm. Moy- 
żesz pićrwszy wchodzi między wały morskie a zanim 
przechodzi cały lud. Egypcianie widząc taką drogą u- 
chodzących, pognali się za nimi w wały morskie, a 
przez one ze wszystkim zalani zostali, tak iz nie został 
się ani ieden dla uwiadomienia o ich zgubie. Żydzi uy- 
rzawszy swoie wybawienie a swych nieprzyiaciób zgn- 
bę nie poymowali się z radości przepędziwszy noc calą 
na pieniach Bogu. Drugiego zaś dnia gdy fala morska 
wyrzuciła orez Egypcian gdzie Zydzi stali obozem. Moy- 
żesz dorozumićwaiąc się o woli Bozćy , iż to dziecie si; 
dla opatrzenia uapotem ludu w oręż, zebrał go, uzbcosł 
nim Żydów, poprowadziwszy ich ku gorze Synai ma- 
iąc zamiar przynieść tam Bogu ofiarę i dary za zbawie- 
nie ludu , o czem wprzódy miał rozkaz od Boga. 


Lei Tamowa i inne.daléy gdzie tylko śię nayduią, sa Uómaczone 
co do slowa. 
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FLAWIUSZA JÓZEFA 


STAROŻYTNOŚCI ŻYDOWSKICH 
KROTKO ZEBRANA XIĘGA TRZECIA 


Zawiéraiaca w sobie historyą dwóch lat. 


! nm I. Idąc do Synayskićy góry Żydzi , wielki cier- 


pią w podróży niedostatek, osobliwie z przyczyny nic- 
dostatku wody, chociaż zaś naydowali onę iednak ta 
była gorzka. Lud szemrze przeciw Moyzesza , ten za po- 
mocą Boską z gorzkićy wody robi słodką.  Burzą się 
znowu Żydzi dla niędostatku pokarmów i gotuią się 
zabić go kamieniami. Moyżesz nieustraszony staie po- 
między ludem cieszy. go i obiecuie pomoc od Boga. 
Uspakaia szemranie , udaie się do Boga na modlitwę , 
w skutek którćy zsyła Bóg na obóz żydowski mnóstwo 
ptastwa , które rękami chwytano i którémi wszyscy na- 
karmieni zostali. Potem padła manna, którą się nasy- 
cili. Daléy zaś postępuiąc znowu na Moyżesza przez 
niedostatek wody oburzaią się, któren unikaiąc natar- 
czywości ludu, udaie się na modlitwę do Boga, za roz- 
kazem którego uderzaiąc laską o kamień wyprowadza 
z niego wodę. 


Rozdział Il. Zatrwozone narody przyyściem Żydów w tam- 


te strony gotuią się uderzyć na nich , osobliwie pobud- 
ką byli do tego Amalikity boiąc się izby przez nich zni- 
szczonymi nie byli. Moyżesz uwiadomiony o tém ośmie- 
la Żydów swoićmi przełożeniami. Moyżesz stanowi wo- 
dzem Jozuego syna Nawina. Bitwa między Żydami i A- 
malikitami. Moyzesz wszedłszy na górę trzyma rece do- 
góry i w tenczas Żydzi zwycięzaią, gdy zaś opuszcza ich 
zwyciężają Amaliki, kazał więc ręce swoie trzymać 
bratu swemu Aaronowi i zięciowi swemu Oru i tak Zy- 
dzi otrzymuią arch nad Amalikitami zwycięztwo 
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Moyżesz nadgradza meztwo Żydów i oddaie pochwałę 
Jozuemu. 

Rozdział HI. Raguil Teść Moyżesza przybywa do niego 
na górę Synai. 

Rozdział IV. Raguił radzi Moyżeszowi urządzenie ludu 
przez podział iego na tysiące i setnie, oraz ustano- 
wienie naczelników co Moyżesz skuteczni. 

Rozdział V. Moyżesz zapowiada ludowi, iż idzie na gó- 
rę Synai po przykazania od Boga. Straszna nawałnica 
z poz upewnia Żydów o przytomności Boga na tey 
górze ; zastraszonych Żydów przybyciem swoim orze- 

| źwia. Potćm rozkazał całemu narodowi zbliżyć się do 
Bo, któren słyszał głos spadaiący z Nieba przepisuiący 
im prawa, które Moyżesz na dwóch kamiennych zosta- 
wil tablicach, lud zaś prosił Moyżesza izby mu.i inne 
przyniósł od Boga prawa, a z przyczyny długiego iego 
na górze bawienia się wpada w smutek; lecz on po 
czterdziestu dniach powraca się i przynosi na dwóch 
tablicach kamiennych prawa. 

Rozdział VI. Baduie przybytek, czyni iego podział. Robi 
Arkę z drzew twardych nazwanych Eron , którćy oku- 
cia i nakrycie sporządza ze złota daiąc iéy długości pięć 
dłoni a szćrokości i wysokości trzy. 

| Rozdział VII. Ustanawia kapłańskie odzienia i wszelkie 
ich ubiory. 

Rozdział VIII. Z rozkazu Boskiego oddaie charakter ka- 
płański Aaronowi bratu swemu i iego następcóm. Od- 
prawia uroczystość poświęcenia przybytku i kapłanów, 
przynosi na ten koniec ofiary , które lud składa a spa- 
div z Nieba ogień pozéra one. Dwóch synów Aarono- 
wych za położenie ofiar nie podług przepisu Moyżesza 
są pozarci od ognia. Po napełnieniu Przybytku przyto- 
mnością Boga , Moyżesz nie chodzi iuż na górę Synai , 
lecz w onym odbićra od Boga odpowiedzi. Przepisuie 
prawidła do porządnego życia i stanowi prawa, które 
zachowuiąc Zydzi staną się przyiemnymi Bogu Side po 
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między sóbą cnotliwie. Dla wożenia przybytku z dwóch 
pokoleń dano po iednym wozie, było więc sześć wozów. 

Rozdział IX. Urządzenie rozlicznych następnie ofiar. 

Rozdział X. Urządzenie uroczystości i innych dni. Święto 
siennie odprawiane z pękiem w ręku z mirrhy i gałęzi 
palmowych związanem z wiszącómi na niém granitowe- 
mi iabłkami. Święto Paschi przeznacza się w miesiącu 
po grecku nazwanem Ksanthik, a po hebraysku Niesan 
podług biegu miesiąca od nowiu iego czternastego 
dnia gdy słońce nayduie się w znaku Barana, po któ- 
rym następuie przez ośm dni święto Przaśnikow po świę- 
cie Paschi siodmego tygodnia, to iest w 49. dni, a dnia 
piędziesiątego święto nazwane po hebraysku Acartha, 
co znaczy piędziesiętnicę; prócz tego postanawia obrzą- 
dek ofiar, między którćmi przepisuie Moyżesz przynosić 
na ofiarę każdego tygodnia w wigilią Szabatu chleby 
acz kwaśne. 

Rozdział XI. Pokolenie Lewi poświęca na służbę Bożą. 
Postanawia iakie z zwićrząt i innego ptastwa są czyste 
do iedzenia, a iakie nie; stanowi oczyszczenie niewiast 
i męszczyzn, i wygania zarażonych trądem; niewiastóm 
po połogach po synie przez dni 50, a po córce we dwoie 
zakazuie wchodzić do świątyni. Stanowi prawo wzgle- 
dem podeyrzanych niewiast o cudzolostwo. 

Rozdział XII. Różne stanowi prawa, zabraniaiqc pod karą 
śmierci cudzołostwa i kazirodztwa, przepisuie kapła- 
nóm i arcykapłanóm prawidła, stanowi iżby każden rok 
siodmy poczytany był uroczystym, w którym dany bydź 
powinien ziemi spoczynek dla czego zasiewana bydź nie 
powinna, płody zaś iéy wtenczas naturalne bydź po- 
winny wszystkim wspólne. Po przeyściu zaś siedm ra- 
zy posiedm lat piedziesmty rok przeznaczył na Jubi- 
leusz co znaczyło wolność, w którym dłużnicy uwal- 
niali się od długu, niewolnicy wychodzili na wolność, 
którzy zswego narodu przeznaczani bywali zakarę w nie- 
"wolą. Powracały się do ich właścicieli utracone pola; 


z przepisanemi obrzędami, wszystkie te prawa odebrał 
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Moyżesz od Boga i Zydóm na piśmie podał. Postano- 
wiwszy takowe prawa Moyżesz przystąpił do złiczenia 
ludu, i rozkazał go zrachować przez pokolenia wyiąwszy 
pokolenie Lewi przeznaczone na służbę Bogu; nala- 
zło się więc mężów od dwudziestu do piędziesięciu lat 
mogących nosić oręż sześćkroć trzy tysiące sześćset pig- 
dziesiąt. W liczbę zaś naczelników pokoleń na miey- 
scu Lewi Manassessa syna Józefowego, a na mieyseu 
Józefa Efraima umieścił. Jakób albowićm prosił Józefa, 
żeby mu dzieci swoie usynowić pozwolił. Urządza da- 
léy porządek obozu stanowiąc pośrodku onego przy- 
bytek , a pokąd nad onym mgła rozciągała się, co zna- 
czyło przytomność w niéy Boga, ruszać się obozowi nie 
każe. Wynayduie trąby dla dania nićmi znaków ludowi 
do ruszania się z mieysca lub zeyścia na zgromadzenie, 
które używane były i i przy przynoszeniu ofiar. W tym 
czasie po wyyściu Izraelitanów z Egyptu raz piérwszy 


obchodzone było święto Paschi. 

Rozdział XIII. W krótkim czasie ruszyli Izraelitanie obóz 
swóy od góry Synai, i przyszli do mieysca Ezermoth, 
zwanego , w którem z przyczyny różnych w drodze do- 
legliwości , zaczęli znowu, żałuiąc że wyszli z Egyptu, 
szemrać na Moyżesza i obsypywać go łaianiami. Moy- 
żesz obiecuie im pomoc od Boga, spada na obóz nic- 
zmierne mnóstwo przepiórek, iednakze wkrótce za swo- 
ię gwałtowność i narzekania ukarani byli od Boga; u- 
marło albowićm ich wielkie mnóstwo, dla czego i do- 
tąd mieysce te Żydzi nazywaią Kabrathaba, to iest gro- 
by pożądliwości. 

Rozdział XIV. Przeprowadziwszy Moyżesz lud do micy- 
sca nazwanego Faran, blizko chananeyskich granie 
wezwał do siebie eały lud i tak do niego mówił, 
„ Hebrayczykowie! Dwa dobrodzieystwa obtecat nam 
„darować Bóg, piérwsze 2e będziemy cieszyć się 
„wolnością; drugie że zawladamy nayobfitszą ziemią. 
„Jednę z tych dobrodzieystw iużeśmy osiągnęli, lecz 
„ natychmiast i drugie posiędziecie. Teraz nayduiemy 
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„ Się w granicach Chananei, w którą weyść, żaden Król, 
„Zadne mocne społeczeństwo, ani połączone całego 
„narodu siły nie przeszkodzą nam. Uzbroymy się mę- ' 
„stwem; oni albowićm kraiu swego nie ustąpią nam 
» bez boiu, lecz potrzeba przez wielkie usiłowania o- 
„ debrać go. Dla czego poszliymy wprzódy wywiada- 
» czów dla dowiedzenia się o urodzayności ziemi i o 
„ siłach mieszkańców tamteyszych. Nadewszystko zaś 
„należy nam między sobą zachować zgodę i czcić Bo- 
„ga zawsze podaiącego nam swoie pomoc." Poczćm 
lud wybrawszy z każdego pokolenia po iednym wysłał 
dwanaście osób na zwiady, którzy przeszedłszy całą 
Chananeą, gdy się powrócili, wychwalali ićy obfitość, 
ale wystawili ludowi wielkie do przebycia rzéki, mo- 
cne i warowne miasta, dodaiąc ze widzieli w Chebro- 
nie ród wielkoludów. Lud tom ustraszony powstaie na 
Moyżesza, gotuiąc się iego i Aarona zabić kamieniami i 
wrócić się do Egyptu. Jozue i Chaleb staraią się uspo- 
koić bunt w narodzie; Moyżesz i Aaron proszą Boga 
za ludem. Przybytek napełniony zastaią mgłą, co o- 
znacza bytność w nim Boga. 

Rozdział XV. Moyżesz nieustraszenie staie przed ludem, 
opowiada mu wyrok Boga skazuiący ich na karę tu- 
łania się w puszczy przez lat czterdzićści, i że oni zie- 
mi obiecaney nie posiędą, a ta będzie dana dziecióm 
ich. Gdy ten wyrok Moyżesz ludowi objawił, zaczął się 
więc wszędzie płacz, i prośby Moyżesza, iżby wstawił 
się za nimi do Boga, o miłosierdzie , izby nie dopu- 
szezal im błąkać się daléy po puszczy. Moyżesz uwia- 
damia ich o nieodmiermości wyroków Boga. 
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Zawiéraiaca w sobie 38. lat. 


Down I. Żydzi prowadząc niewygodne na puszczy ży- 
cie, wbrew woli Boga przedsięwzięli sprobować szczę- 
ścia woiennego z Chananeyczykami nie słuchaiąc wcale 
Moyżesza ;  Chananeyczykowie zwyciężają ich, Moy- 
Zesz boiąc się, iżby Chananeyczykowie ośmieleni zwy- 
cięziwem nie napadli na nich , prowadzi ich wewnątrz 
pustyni. 

Rozdział IL. Zaymuie się znowu bunt przeciw Moyżesza i 
iego brata z przyczyny kapłaństwa oddanego Aarono- 
wi, staie się iego głową Kore, któren przypisuie nie- 
słuszność Moyżeszowi, że on bez powszechuey narodu 
zgody oddał bratu swemu kapłaństwo , i ze inne popel- 
nia nieprzyzwoitości. Że pokolenie Lewi , ieżeliby prze- 
znaczone było do téy czci, to on, Kore, będąc równy 
Moyżeszowi w rodzie, a przenosząc go bogactwem i la- 
tami, godzienby był téy czci. Jeżeliby zaś należała sią 
ona starszemu pokoleniu , więc z pokolenia Ruben ta 
cześć nalezalaby Dathanowi, Abironowi i Falatowi, iako 
naystarszym i naybogatszym w tém pokoleniu. Lud za- 
palony témi mowami zbiegłszy przed przybytek , maiąc 
zamiar zabić Moyżesza i Aarona krzyczał , że potrzeba 

zgładzić tyrana i wyswobodzić z niewoli naród, któren 


pod pozorem iakoby rządów nad nim Boga, zostawał 
pod srogićm panowaniem. Gdyby albowićm sam Bóg 
chciał wybrać kapłana , wybrałby godnego, a nie dal- 
by téy czci temu, przed którym ma wielu pierwszeń- 
stwo, i gdyby przeznaczył kapłaństwo Aaronowi, le- 
pićyby mu oddał one przez zgodę luda, niżeli przez 
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wybór od iednego tylko brata. Moyżesz wiedząc od- 
dawna zarodek tego buntu, upewniony w prawości swo- 
iego sumienia, że brat iego osiągnął kaplaństwo nie 
go, a z woli Boga, wszedłszy w pośrodek zgroma- 
dzonego ludu , podniósłszy głos swóy ile można żeby 


zie 


był slyszany, w te słowa, obróciwszy się do Korego 
mówił, ,, Koreiu! Ja ciebie i wszystkich tych, wskazu- 
»lac na dwieście piędziesiąt mężów, dostoynymi czci 
» przyznaie ; nawet całemu ludowi nie wzbraniam ży- 
» czyć sobie onćy , chociaż kazden powinien ustąpić wa- 
„szemu bogactwu i przymiotóm. Ze zaś Aaronowi od- 
„ dałem kaplaństwo , zrobiłem to nie dla tego, izby on 
„był od was bogatszy, gdyż twóy maiątek przewyższa 
„nas obudwóch, ani dla znamienitości iego rodu, gdyż 
„Bóg raczył nas postawić wszystkich równymi, darowa- 
„wszy nam iednego oyca, ani dla miłości braterskićy 
, ustąpiłem to moiemu bratu co i inny podobnym spo- 
» sobem mógł osiągnąć. Jezelibym w tem moiém postę- 
„ powaniu nie miał względu na rozkazy Boga i prawa, 
„tobym nigdy zostawiwszy siebie na stronie nie oka- 
„ zywał tego dobrodzieystwa innemu, będąc sobie sa- 
„memu nad brata bliższym. Niesprawiedliwaby nawet 
„ była czynność, ażeby wtrącić siebie w niebespieczeń- 
„stwo, a przez to zrobić drugiego szczęśliwym. Dla 
„tego więc nie sądźcie izbym w tey mierze nieprawnie 
„ postąpił. Bóg nie dopuściłby pogardy woli swoićy, i 
„Zeby was zostawił w niewiadomości , o tém kogo do- 
» gadzaiae iemu wybrać powinniście byli. Gdy zaś on 
„sam wybrał sobie kapłana, więc ia wcale w tym wy- 
» borze nie iestem winnym. Chociaż zaś Aaron nie z mo- 
» ey ku niemu miłości, a z wyroku Boskiego przezna- 
„czony kapłanem, wszelako ou charakter ten składa 
„przed wami, ażeby ochronić go od tych , którzy chcą 
» spićrać się z nim o niego, i żąda chociaż do przyiecia 
„tóy dostoyności przyznany był nad innych godniey- 
„szym, ażeby czynność ta oddana była pod roztrząśnie- 
„nie sądu, i żeby on równe z "W do starania się o 
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„ też dostoyność miał prawo; życząc sobie lepiéy wi- 
» dziéé was w spokoyności, aniżeli posiadać te dostoy- 
„ność, chociaż iuz nanićy potwierdzony był głosami 
„ Waszémi. Sprawiedliwie bowićm sądzić można, że to co 
„ mam daie Bóg i za waszą osiągamy zgodnością. Przytym 
„godności téy, którą raczył Bóg uczcić Aarona, nie 
„ można się było wyrzekać me naruszywszy powinnego 
» ku niemu uszanowania; nie przyiąć zaś onćy zupełnie, 
„byłoby zupełnóm głupstwem, gdy on czynił go go- 
„ dnym posiadania onćy wiecznie i przyrzekł , że ona 
» hieodiniennie na zawsze przy nim pozostanie. Dla te- 
„go okaże on znowu san przed wami, kto będzie go- 
„dnym przynosić mu za was oliary i być waszym na- 
„czelnym kapłanem. Byłoby albowićm bardzo nie- 
„prawnie, ażeby ządający téy godności, Kore, wydarł 
„ moc Bogu, i przeszkodził mu oddać onę temu, komu 
„ podoba się Jemu. I tak przestańcie się burzyć i bydź 
„ niespokoynymi w téy mierze. Lecz iutro niech przvy- 
„ dzie każdy ubiegaiący się do kapłaństwa, i niech przy- 
„ niesie z sobą kadzielnice, ogień i kadzidło. I ty Kore 
„odday to na sąd Boga i oezekuy w tym iego wyroku, 
„nie czyń siebie nad niego większym, lecz przystąp i 
„ dowićdz się czyli tobie należy la dostoyność. Ale 
„ przytym sprawiedliwością uznaię, ażeby i Aaron był 
„ dopuszczony do ubiegania się o nią, tym bardziéy, 
„że Lon z tegoz pochodzi rodu i nosząc dotąd charakter 
„ arcykapłana, niczego nagannego w obliczu waszem nie 
„ zrobił. Gdy się zgromadkicie, zapalcie w obliczu całe- 
» go ludu kadzidło, i nićm kadźcie; którego zaś z was 
„ przyniesienie ofiary będzie milsze Bogu, ten zostanie 
„ waszym kapłanem, któremu nie będziecie mićć przy- 
„Czyny zarzucać że z braterskiéy łaski osiągnął te do- 
» stoyność.” 

Rozdział lll. MowaMoyżesza uspakaia zaburzenie i daie lu- 
dowi inne o nim myśli. Nazaiutrz gdy wielkie zeszło się 
ludu mnóstwo, a Dathan nie przyszedł, chociaż za nim 
posylano. Moyżesz hito ep I e] si do iego na- 


org. pl 


20 


miotu. Przeciw którego wychodzi Dathan z swoimi 
społecznikami przed swe namioty zżonami i dziećmi, 
oraz niewolnikami, maiąc zamiar bronić się przeciw 
Moyżeszowi. Leczten zbliżywszy się ku nim podniósłszy 
rece i oczy ku niebu, całym głosem zanosił modły do Bo- 
ga wyliczaiąc iego cuda i dobrodzieystwa, prosił izby 
Bóg okazał cud Ze nic bez iego woli nie dzieić się, i 
zeby ukaral Abirona i Dathana którzy bluźnią, iż on 
dopuszcza mu oszukania i onę znosi. Sąd zaś swóy izby 
okazał nad nimi, karząc ich nienatuvalna dla przekona- 
nia innych śmiercią, iżby otwarłszy się ziemia pożarła 
ich z całym rodem i ich maiątkami. Jeżeli zaś on po- 
pełni te występki , które mu zadaią, iżby spełniło się 
toż samo nanim. Gdy skończył modlitwę swoię Moy- 
żesz, zatrzęsła się nadspodzićwanie ziemia i ruszała się 
na podobieństwo fal morskich, a cały naród zostaie w 
strachu; potém z trzaskiem rozstepuie się pod namiota- 
mi buntowników i poźćra ich wszystkich zichmaiątkami 
nie zostawiwszy żadnego śladu ich tam mieszkania. 
Poczém zwoluie Moyżesz ubiegaiacych się o kaphaf- 
stwo; zeszło się więc dwieście piędziesiąt mężów ma- 
iących poważenie u ludu; lecz nagle spadł niezwyczay- 
ny ogień, któren ich wszystkich nie zostawiwszy żadne- 
go znaku ich ciała, spalił. Jeden tylko Aaron wśród te- 
go ognia został nienaruszony. Moyżesz na pamiątkę te- 
go ^darzenia ich kadzielnic, rozkazał Eleazorowi synowi 
Aaronowemu powiesić u ołtarzu miednego. "Fo więc 
przekonało wszystkich, że Aaron nie od brata, lecz od 
Boga osiągnął kapłaństwo. 

Rozdział IV. Izraelitanie iednak mimo tak widocznych cu- 
dów Boga, nie przestaią burzyć się przeciw Moyżeszowi 
przypisuiąe iemu nieszczęścia im zdarzone, iż iakoby 
Róg na iego prozby ich karze; do tego zaburzenia przy- 
kładali się szezególniéy krewni zginionych w powyż- 
szem od Boga ukaraniu. Moyzesz wiedząc o tym i uprze- 
dzaiąc iżby większego nie zaprowadzili rozruchu , ze- 
hrawszy cal, bá cier] Vel HUE nic nie mówiąc wy- 
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słuchał mowy iego. Poczém rozkazał starszyżnie poko- 
leń, przynieść laski, na których napisane bydź powinny 
nazwiska pokoleń, między którćmi przystawił i swoię 
Aaron, wyrażaiąc na nićy pokolenie Lewi; oświadczył 
więc Moyżesz, iż ten osiągnie kapłaństwo na czyićy la- 
sce uczyni Bóg cud, które on złożył w przybytku, po 
wyięciu zaś z onego na lasce Aarona okazały się wyro- 
słe gałązki, pączki i doyrzałe owoce, migdałowe orze- 
chy, gdyż laska była z tego drzewa. Przerazeni będąc 
tym widokiem, uznaiąc oczywiście sądy Boga, zaniechali 
nienawiści swéy do Moyżesza i Aarona, iako przezna- 
czonego od Boga kapłana, i zaprzestali rozruchów do- 
syć długo ciągnących się. Poczćm Moyżesz nakazuie 
fzraelitanóm iżby po zawładaniu ziemi Chananeyskićy 
Lewitóm rozdzielili czterdzieści osm miast z lepszych i 
przeznaczyli im za murami kazdego miasta pole, mające 
dwa tysiące łokci w okrąg, oraz izby z urodzaiów kazdo- 
rocznych dawali im i kapłanóm dziesięciny; przytym 
dalsze stanowi dla kapłanów dochody, opisuie Nazareów 
poświęcaiących siebie Bogu. Po uspokoieniu zaś buntu 
ruszył sieMoyzesz ze wszystkićm woyskićm ku granicóm 
idumei; gdy zaś na prośbę iego Król Idumeyski nie- 
chciał go przepuścić przez swóy kray , poszedł więc sto- 
sownie do rozkazu Boga obchodząc Idumea przez pusty- 
nią. Tegoż czasu, to iest po wyyściu z Egyptu na czter- 
dziestym roku, umarła siostra Moyżesza Maryanna, i 
pogrzebiona została na górze nazwanćy Synom. Po od- 
prawionćm oczyszczeniu poprowadził woysko swoie 
przez pustynią Arabską i przyszedł do stołecznego mia- 
sta Arabów dawnićy Ark a teraz Petra nazwanego; Aa- 
ron wyszedłszy na górę wysoką okrążaiącą to miasto, 
będąc uwiadomiony od Moyżesza o swoićy śmierci, od- 
dawszy arcykapłaństwo synowi swemu Eliezarowi, u- 
marł w obliczu całego ludu pićrwszego miesiąca na- 
zwanego od Atheńczyków Hekatombeon od Macedoń- 
czyków Loi, a od Hebrayczyków Awwa, żyjąc lat sto 
dwadzieścia trzy. 
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Rozdział V. Ruszywszy się z tego mieysca Moyzesz, poszedł 
do granie Amoreyskich i stanąwszy u rzéki Arnon prosił 
Króla onéy ziemi o wolne przeyście ; lecz ten nie ze- 
zwala nato, i wyprawia się z woyskiem dla przeszko- 
dzenia Izraelitóm przeprawy przez rzekę. Moyzesz wdaie 
się znim w bitwę i zwycięża Amoreyczyków , których 
kray Izraelitanie biorą w swoie władanie. Król Gady- 
ny i Gawlanitydy Og, przychodzi na pomoce królowi 
Amoreyczyków Syonowi, lecz i ten zwyciężony zostaie. 

Rozdział VI. Moyzesz posyła oddział woyska dla opusto- 
szenia ziemi Madyanitów i zawoiowania onéy. Madya- 
nici żądaią izby Balaam czarnoksieznik mieszkający u Eu- 
fratu, przeklinal Izraelitów. Cud Boga, iz oślica przema- 
wia głosem ludzkim do niego i on zamiast zlorzeezenia 
błogosławi Izraelitóm. Lecz daie rade Madyanitóm, iż- 
by oni wysłali ku Izraelitóm niewiasty piękne dla wzbu- 
dzenia w młodzieży namiętności, którćy izby dotąd za- 
dosyć nie czyniły, pokad nie odstąpią od czci swoiego 
Boga i nie oddadzą onéy ich bogóm; podstęp ten udaie 
się, Zambry znakomity z pokolenia Symeona; wszedłszy 
w związek z Madyanitką kłania się bogóm pogańskim. 
Phinees syn arcykapłana Eleazara zabiia Zambrego i 
Madyanitkę Chazwiję. Młodzież trzymaiąca się prawa , 
zabiia takoż podobnych Zambremu bezbozników, re- 
szta ginie od zarazy tak dalece, ze zginęło z tor przy- 
czyny dwadzieścia eztéry tysiące osób. 

Rozdział VII. Izraelitanie napadaią na Madyanifów, odno- 
szą zupełne zwyciężtwo, zabiiaia niezmierną ich liczbę 
oraz i pięciu ich królów przyprowadzaiado swego obozu; 
wielkie zdobycze piędziesiąt dwa tysiące wołów, sześć- 
kroć siedmdziesiąt pięć tysięcy owiec, sześćdziesiąt ty- 
sięcy osłów i wielkie mnóstwo naczyń domowych. "Fa- 
koż wzięto w plen około trzydziestu dwóch tysięcy pa- 
nien, gdyz mężczyzn wszystkich zabiiano; zdobycz tę 
rozdzieliwszy pomiędzy siebie. lzraelitanie prowadzili 
życie spokoyne we wszelkim dostuku. Moyżesz z roz- 
hazu Boga mianuie swym następcą Jozuego. Pokolenia 
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Gad, Rubin i połowa Manassessa proszą Moyzesza , izby 
im dał ziemię zawoiowaną od Amoreyczyków obiecuiąc 
pomagać swćy braci do zawoiowania ziemi Chananey- 
skiéy, i dla tego iść z uićmi za Eufrat. Moyżesz zezwala 
na ich żądanie, gdzie oni buduią mocne miasta, w licz- 
bie tych miast buduie Moyżesz dziesięć, które miały iść 
w liczbę czterdziestu maiących się mianować poświęco- 
némi; z tych dziesięciu , przeznacza trzy na schronienie , 
dła tych którzyby przypadkowie popełnili zabóystwo, 
stanowiąc iz ich chronienie się ma się przeciągać do 
śmierci tego, arcykapłana, pod którym to zabóystwo 
zdarzylo sie; stanowi przytym izby niewiasta pozostała 
sama bez braci po śmierci oyca w tenczas dziedziczyła 
ziemię iego, gdy poymie męża z tegoż samego co i oy- 
ciec pokolenia, ieżeli zaś wyydzie za mąż w inne pokole- 
nie ićy oyca dziedzictwo zostawać ma w iego pokoleniu 
Rozdział VIII. Lecz w ciągu czterdziestego roku, do któ- 
rego nie dostawało tylko dni trzydziestu, Moyżesz zgro- 
madził lud u rzeki Jordanu, gdzie teraz stoi miasto A- 
bila, i zwoławszy wszystkich Hebrayczyków miał do 
nich nastepuiaca mowę,, (*) Mężowie lzraejscy wspól- 
„ boiuiący i społecznicy tak długiego ze mną cierpie- 
„nia! Ponieważ podobało się Bogu, i moia stu dwu- 
„ dziestu pięcioletnia starość wymaga tego, izbym nako- 
„niec oddał nieodbity dług przyrodzeniu, i przestał 
„w czynach waszych bydź wam pomocnikiem, oczeku- 
„iących was za Jordanem, uznałem więc rzeczą spra- 
e wiedliwa, nie zostawić was i teraz bez dowodu moićy 
»9 was troskliwości, iaka mam o szczęście wasze, i dla 
» tego chcę uczynić i was uczestnikami wiecznego szczo- 
„ścia , i dla siebie zasłużyć na waszę pamięć , gdy bę- 
„ dziecie się cieszyć lepszémi i we wszystko obfitémi 
„czasy. Przełozywszy zaś iakiemi drogami możecie do- 
e scignac szczęścia waszego, i iak możecie zostawić 
„ uszezesliwionemi dzieci wasze spokoynie umrę. Go- 
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» dzien iestem ufności waszćy, tak przez te trudy, któ- 
„re w przeszłym czasie podiąłem dla was, iako też i 
„ dla tego, że dusze rozłączaiące się z ciałem, nie są 
„w stanie nic niesprawiedliwego i z namiętności pocho- 
» dzącego mówić. , Wiedzcie więc synowie Izraela, że 
» piérwszym początkiem szczęścia ludzkiego iest miło- 
„sierny Bóg. Jeden on tylko może nagradzać niém lu- 
» dzi godnych onego, i pozbawiać go wystepnych prze- 
„ciw woli swoiéy. Jeżeli okażecie się przed nim taki- 
„mi, iakiemi on chce izbyscie byli, i ak ia was teraz 
„nauczam , nigdy nie przestaniecie bydź szczęśliwymi, 
„i w obliczu wszystkich ludów znamienitymi, będzie- 
* „cie i obecne posiadać dobro, i przyszłego które się 
„wam gotuie staniecie się uczestnikami. Powoduycie 
„ Się tylko iego rozkazóm, nie przekładaycie innego u- 
„ rządzenia nad teraźnicysze prawa wasze, i nie skla- 
„niaycie się do obcych obrzędów wzgardziwszy teraź- 
„ nieysze wasze służenie Bogu. Wykonywaiąc to bę- 
„ dziecie naymezuieyszymi w kazdéy walce i od żadnych 
„niepokonani nieprzyiaciół. Gdy albowićm Bóg będzie 
„ pomocnikiem waszym, w tenczas możecie pogardzać 
„ wszystkich nieprzyiaciół waszych. Za cnotę oczekuią 
„ was wielkie nadgrody, ieżeli przez całe życie iść bę- 
„dziecie zaićy prawidłami. Ona nayprzód i sama iest od- 
„ wiecznćm dobrem, i pociąga za sobą wszelkiego szczę- 
„ścia obfitość. Dla tego więc, gdy się ićy wzymać bę- 
„ dziecie,. ona życie wasze napelni słodyczą, i uczyni 
„was u sąsiadów waszych chwały godnymi i u poto- 
„ mności sławnymi. Lecz tego szczęścia w tenczas do- 
» Scigniecie, gdy będziecie słuchać i zachowywać pra- 
„wa, które będąc natchniony od Boga ustanowiłem 
„wam, wrazaiqc nieustannie w myśli wasze ich roz- 
„kazy. Odchodzę od was napełniony radością z wa- 
„ szego szczęścia , poruczaiąc was świętości zakonhegó 
» prawa, uczciwości dobrze urządzonego społeczeństwa, 
„i enotóm troszczących się o was zwierzchników. Sam 
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„dla was pożytecznym, nie przestanie opiekować się 
„ wami ; lecz pokąd starannie stać będziecie przy cnocie, 
» i pokąd sami zechcecie mieć go nad sobą władcą, po- 
„tąd będziecie cieszyć się Jego QOpatrznością. Zdrowe 
„zaś rady , za którómi idąc będziecie szczęśliwi, będą 
„ wam dawać, arcykapłan Eleazar, Jozue, starszyzna i u- 
» rzednicy, nie odmawiaycie im posłuszeństwa; wic- 
»dzac że umieiący dokładnie bydź posłusznymi, będą 
„ umićć i rozkazywać, gdy doydą do takowéy władzy. 
„ Wolność zaś swoią gruntuycie na tym, ażeby wypel- 
„niać bez mruczenia wszystko to, co rozkazuia czynić 
„ wodzowie wasi. Teraz albowiém na tym ią tylko za- 
» sadzacie, ażebyście dogryzali dobroczyńcóm waszym, 
„czego gdy napotém będziecie się strzegli, w lepszym 
„ stanie uyrzycie dzieła wasze. Nigdy przeciw nich nie 
„ okazuycie gnićwu takiego, iaki przeciwko mnie czę- 
„ sto poważaliście się okazywać, przekonani albowićm 
„ iesteście że ia częścićy od was niżeli od nieprzyiaciól 
„ w niebespieczeństwie utraty życia naydowałein się. 
» Lecz mówię to nie dla robienia wam wyrzutów (nie 
„ chcę bowićm przy zgonie wspomnieniem takowém zo- 
„stawiać was zasmuconymi, gdy i wtenczas gdy to 
„cićrpiałem nie gnićwałem się na was), ale zeby was 
„ nauczyć, izbyście w takim razie postępowali ostróż- 
» nićy, i nie krzywdzili zwierzchników waszych wbiwszy 
„się w dumę z bogactw, które przeszedłszy Jordan i 
„ posiadłszy Chananeą osiągniecie. Jeżeli zaś zbogaciw- 
„Szy się zaczniecie zanic ważyć i pogardzać cnotą, 
„więc w prędce pozbawicie się błogosławieństwa Bo- 
„ga. A rozgniewawszy na siebie Boga, znowu i ziemię, 
którą osiądziecie z wielką .utracicie sromotą, będąc 
zwyciężeni od nieprzyiaciół waszych; i rozproszywszy 
się po całym świecie, całą ziemię i morza napelnicie 
» niewolnictwem waszym. W czasie zaś takowego nies 
„szczęścia waszego, napróżno żałować będziecie te- 
„go, i przypominać sobie prawa, których nie zacho= 
„ wywaliście. I dla tego iczeli chcecie, ażeby one u was 
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» w zupelnéy zostawały mocy, więc zwyciężywszy prze- 
„€iwników waszych, nikogo znich przy życiu nie o- 
„szczędzaycie, maiąc na uwadze, ze wygubienia ich 
„wymaga wasze dobro, azebyscie zostawiwszy ich 
» przy zyciu nie nawykli do ich zwyczaiów inie naru- 
„ Szyli ustaw oyczystych. Nakoniec radzę wam ołtarze, 
„kielichy i kościoły ich zniszczyć i obalić, i cały ród 
„ wygubić ogniem i mieczem tak , ażeby i pamięci ich 
„nie zostało się. Tym albowićm tylko sposobem bez- 
» piecznie i stale cieszyć się możecie szczęśliwością wa- 
„szą. Ja zaś z moićy strony , azebyście przez niewiado- 
„mość pożytecznych rzeczy, do zgubnych skłonno- 
„ści waszych nie dążyli, postanowiłem dla was prawa, 
„ natchnione mi od Boga, i zrobiłem pożyteczne w spo- 
„ łeczności waszćy urządzenia, które iezeli zachowacie 
„ będziecie się poczytywać nayszczęśliwszymi z pomie- 
„ dzy wszystkich śmiertelnych.” 

3. Skończywszy mowę swoię oddał im prawa i usta- 
wy dobrego urządzenia ich społeczności tyczące się, w księ- 
dze napisane. Lecz fzraelilanie wylewaiąc łzy, chcieli 
wienczas nayusilnićcy zostać się ieszcze pod iego do- 
wództwem, przywodząc na pamięć, iakie znosił on nie- 
szczęścia i wudy dla ich bespieczeństwa; tracili nadzie- 
ię przyszłego swoiego szczęścia, 2e nie będą iuż mieli 
podobnego iemu wodza; wnosząc że i Bóg przestanie 
opiekować się nimi, gdy nie będzie Moyzesza, który 
ieden podług ich sądzenia przebłagiwał go. Przytém ža- 
lowali, że w gniewie swoim czynili mu tyle krzywd na 
puszczy, tak że cały lud we łzach pogrążony, takim 
był ogarniony smutkiem, iz żadnćmi nie mógł bydź po- 
cieszony słowy. Cieszył ich Moyżesz i perswadował, aże- 
by nie poczytywali go godnym opłakiwania, i żeby po- 
dług ustaw dobrze urządzonego społeczeństwa postępo- 
wać starali się. Takim więc sposobem zgromadzenie ro- 
zeszło się. 

4. Lecz chcę ia wprzódy przełożyć urządzenia spo- 
łeczności, godne wielkości i mądrości tego zakonodawcy 
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ażeby dać poznać ezytelnikóm , iaki dawmćy był porządek 
w naszćy społeczności; a potém przystąpię do dalszego 
opisania. Wszystko umieściłem tu, isiotnie takim sposo- 
bem, iak nam od Moyżesza podano. Nie dla upiększenia nie 
dodałem, i nic nie wpisalem coby nie pochodziło od tego 
wielkiego męża. W tém tylko zrobiłem odmianę, że wszyst- 
ko umieściłem porządnie , albowićm on prawa zostawił 
napisane w różnych mieyscach , tak iak odbićrał ich od 
Boga. Dla tego poczytałem koniecznością, wprzódy o 
tém uwiadomić, ażeby od którego z moich ziomków , któ- 
remu z przypadku czytać się to wydarzy nie zasłużyć na 
naganę, iakobym odstąpił w moićm opisaniu od Moyżesza. 
Ustanowienie więc praw ściągaiące się w ogólności do ca 

łego obywatelstwa opiszę tu niżćy. Prawa zaś ściągające 
się do wzaiemnego między sobą obywatelów związku, mam 
zamiar pomieścić w księdze o obyczaiach i przyczynach , 
którą za pomocą Bożą chcę napisać. 


P RAWA 

5., Gdy osiądziecie w Chananei , i będziecie mieli porę 
cieszyć się spokoynie waszą szczęśliwością, zaczniecie zno- 
wu budować miasta; postępując podług téy moićy nauki, 
zrobicie czyn podobaiący się Bogu, i uczynicie stalą i 
nie zachwianą szezęśliwość waszę. Niech będzie dla was 
iedno miasto święte, na naywspanialszém i nayznakomit- 
szém w caléy Chananei mieyscu , które wybrał sobie Bóg 
przez Proroków. Niech będzie w nićm ieden kościół i ie- 
den ołtarz , nie z wyrobionych biegłośćią, lecz z zebra- 
nych kamieni zbudowany, które będąc pobielone, gładkie 
i foremnémi bydź maia. Wchód ku ołtarzowi niech nie bę- 
dzie po stopniach, lecz po ziemi potoczysto przed onćm 
nasypanćy. W innćm zaś mieście niech nie będzie ani ko- 
ścioła ani ołtarza. Gdyż ieden iestBóg i ieden naród He- 
brayski. 

6. Złorzeczący Bogu przez dzień „ma bydź zabity ka- 
mieniami, i niech będzie powieszony i pogrzebiony, bez 
zadncy czci. 
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7. Do miasta, w którém będzie zbudowany kościół , 
trzy razy na rok Hebrayczykowie z naydalszych stron przez 
nich zamieszkałych niech się zbićraią dla dziękczynienia 


Bogu za osiągnione od niego dobrodzieystwa, i prosze- 


$ 
nia go o nowe laski, i dla utwierdzenia miedzy sobą mi- 
łości wzaiemnćy , przez przyiacielskie obcowanie i biesia- 
dy. Uczciwa albowiém iest rzecz dla iednoplemiennych , 
i uczestników iednego zakonu, bydź sobie znaiomymi, co 
może nastąpić z takowego obchodzenia się, gdy przez 
częste widywania się i przyjacielskie współbiesiadowania 
zostanie w was iednego o drugim pamięć. Gdy zaś prze- 
staniecie mićć między sobą uczestnictwo, więc będziecie 
sobie bardzo dalecy i obcy. 

8. Niech będzie wyłączona dziesięcina z urodzaiów 
i płodów waszych, prócz przeznaczonćy od was kapłanón. 
i lewitóm, i niech będzie przedana w oyczyznie ; srebro 
zaś niech będzie użyte na przynoszenie ofiar i na uczty 
w świętćm mieście. Sprawiedliwie albowićm iest cieszyć 
się z płodów ziemi danéy wam w dziedzictwo od Boga , 
dla uczczenia dawcy onych. 

9. Z maiatku niewiasty, która utraciła swą uczciwość 
niech nie będzie przynoszona ofiara, albowiem co tylko ze- 
brano przez bezprawia, obrzydliwe iest przed Panem. 1 nic 
nie może bydz ohydnieyszćm przed iego oczyma, iak zma- 
zane ciało. Nikt takoż osiągaiący korzyść od psa cho- 
dzącego na polowanie i i strzegącego owiec, ofiary z onéy 
korzyści niech nie przynosi. 

to. Niech nikt nie złorzeczy Bogóm od innych miast 
za takich poczytywanych. I niech nikt nie porywa poświę- 
conych rzeczy u innych narodów, i nie zabiéra daru ia- 
kiemu bądź Bogu poświęconego. 

11. Niech się nikt nie obleka w szatę ze lnu i wełny 
tkanćy. Ponieważ te szaty samym tylko kapłanóm nosić 
przystoi. 

12. Gdy przy nastąpieniu święta Siennic, naród do 
miasta świętego zbierze się dla przynoszenia siedmiole- 
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scu, z którego mógłby bydz od wszystkich słyszany, niech 
przeczyta dla wysłuchania przez wszystkich prawa zakon- 
ne. Ani niewiasty, ani dzieci, ani nawet sami niewolniey 
zabroniono tego mićć nie maią. Gdyż one u każdego po- 
winny bydź na sercu napisane, i tak w pamięci zachowa- 
ne, izby z nićy nigdy nie wygładziły się. Takim sposobem 
wstrzymywać się bardzićy będą od wystepków, gdy nie- 
wiadomością ustanowionych przez nich wyroków nie będą 
się mogli wymawiać. I same prawa więcćy będą miały nad 
występnymi władzy, gdy będą wykazywały im kary, które 
za swoie winę ponieść będą powinni; i gdy kazden słu- 
chacz zapisze w umyśle swoim ich rozkazy , azeby zawsze 
stosować do onych czynności swoie; wzgardziwszy zaś 
one i stawszy się występnym, sam będzie sprawcą swo- 
iego nieszczęścia. Celnieyszych praw należy uczyć nay- 
mnieysze dzieci, iako naypięknieyszćy nauki, maiącćy 
bydź zasadą ich szczęścia. 

13. Dwa razy na dzień , za okazaniem się rannéy zo- 
rzy i idąc do nocnego spoczynku, rozmyślaycie dobro- 
dzieystwa Boskie od czasu uwolnienia z Egyptu wam oka- 
zane; albowićm same wydane na świat wraz z urodzeniem 
się naszém prawo, wymaga od nas tćy wdzięczności aże- 
byśmy i przeszłe dobrodzieystwa rozpamiętywali, i do 
osiągnienia przyszłych okazywali się godnymi. Znacznićy- 
sze zaś z nich napiszcie na drzwiach swoich, okazuycie 
na ramionach swoich , noście na czole i plecach napisane 
znaki, okazuiące Wszechmocność Boską i Jego ku wam 
łaskę, ażeby zewsząd można było uyrzćć Opatrzność Jego, 
iaką on ma o was. 

14. W kazdém mieście niech będzie zwierzchnikami 
siedmiu mężów szczególnieyszych cnót i prawości serca. I 
do każdego rządu niech będzie przyłączonych po dwóch 
slug z pokolenia Lewitów. Sędziowie miast niech będą 
we wszelkiéy uczciwości , i w ich przytomności ani złorze- 
czyć komu , ani gniewliwie postępować niech nie będzie 
pozwolono , albowićm taka uczciwość i uszanowanie dla 
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uczy do tego, że pogardzać Bogiem nie odważycie się. Se- 
dziowie zaś , niech maia wladze ogłaszać wyroki, iakowe 
im wydać z sprawiedliwości zda się; chyba kto dowiedzie 
ze sędzia dla naruszenia sprawiedliwości przekupiony da- 
rami, czyli inną iaką przełoży przyczynę o niesprawiedli- 
wości wyroku mogącą go przekonać. Ponieważ w sądach 
publicznych nie potrzeba miéé względu na korzyść własną , 
albo na czyiąkołwiek godność, lecz nadewszystko przekła- 
dać należy sprawiedliwość. Jeżeli zaś sędziowie nie będą 
postępować takim sposobem , więc przez to okażą pogardę 
Boga i uniżą władzę Jego w obliczu tych, z boiaźni któ- 
rych wydaią niesprawiedliwe wyroki. Sąd sprawiedliwy 
znamienuie władzę Boga. 1 dla tego, kto w takim przypad- 
ku postępuie dla dogodzenia ludziom urzędami zaszczy- 
conym, taki uznaie ich bydź mocnieyszymi nad Boga. — 
Lecz gdy sędziowie w sprawie do nich przyniesionćy, iaki 
wydać wyrok, sami nie wiedzą (iakie często zdarzaią się 
przypadki), niech odeszlą onę do miasta świętego , gdzie 
arcykaplan, prorok i starszyzna zebrawszy się razem, niech 
one roztrzygną podług swoiego rozsądku. 

15. Świadek ieden niech nie będzie przyjęty, lecz 
trzech lub dwóch naymnićy; o ich świadectwie należy. się 
upewniać zich do onego czasu prowadzenia się. Niech 
nie będą dopuszczone na świadków niewiasty, z przyczy- 
ny lekkomyślności i prędkości ich płci. , ''akoz niech nie 
będą świadkami niewolnicy z przyczyny upodlenia ich du- 
cha, którzy dła korzyści albo ze strachu łatwo dać mogą 
fałszywe świadectwo. Gdy zaś będzie kto pod sądem o,da- 
nie przeciwko komu bądź takiego świadectwa, za dowo- 
dem mn tego niech poniesie tęż same karę, którąby po- 
niósł ten, przeciwko komu on fałszywie świadczył. 

16. Jeżeli na czyićmbądź polu popełnione będzie za- 
bóystwo, sprawca zaś onego nie naydzie się, i nikt nie bę- 
dzie miał podeyrzenia o nienawiść mogącą bydź przyczyną 
onego , z wielką usilnością niech wyszukuią winowaycy, 
obiecawszy nadgrodę temu, kto odkvyie. Lecz gdy nikt nic 
o tém nie obiawi, więc rządey i starszyzna miast znaydu- 
hitp://rcin.org.pl 


31 


iacych się w blizkości od tego pola, na którém zabóystwo 
popełnione, zebrawszy się razem niech zmierzą, wiele od 
tego mieysca każde z miast okolicznych iest odległe. 1 
które z nich blizćy będzie zabitego, przeto rządcy onego 
kupiwszy jagnicę niech przyprowadzą ią w dolinę, na miey- 
sce ani do orania, ani do wydania roślin nie sposobne; i 
niech.przetną żyły jagnicy, poczem kapłani Lewici i star- 
szyzna tego miasta, wziąwszy wodę, i omywaiąc ręce swoie 
nad glową zabitego, niech rzekną; że ręce ich czyste, od 
tdy krwi, że nie byli oni zabóycami , i nie są uczestnika- 
mi tego występku i niech proszą Boga ażeby był im mi- 
Josciwym , i nie dopuścił napotém ziemi ich plugawić się 
tak okropném złoczyństwem. 

17. Panować możnym i żyć pod ich rządem, iest dziełem 
ardzo dobre i wy nie żądaycie w oyczyznie waszćy inne - 
o urządzenia; lecz bądźcie z tego kontenci, maiąc pra- 
a. panuiacémi nad sobą, i postępuiąc we wszystkićm po- 
llug ich przepisów. Bóg albowiem ieden mocny iest rzą- 
dzić wami. Lecz ieżeli zechcecie króla , wybierzcie go 
z pomiędzy braci waszćy. Niech będzie on przywiązany 
lo sprawiedliwości i innych enót. Jednakowo niech ustę- 
wie władzy zakonnych praw, i więcćy niech pokłada na- 
lziei na Boga. Niech nic nie stanowi bez rady arcykapła- 
ba i starszyzny, niech nie posiada wiele żon , niech nie 
gromadza wiele złota i srćbra albo koni, ażeby przez 
taką dostatków obfitość nie wyniósł się nad prawa, i nie 
zaczął gardzić nićmi. Gdy zaś uyzrzycie w nim skłonność 
do takićy wyniosłości, nie dopuszczaycie wzrastać więcćy 
iego potędze, iak tylko tyle ile pożytek wasz wymaga. 

18. Nie naruszaycie granic ani ziemi wlasnéy, ani są- 
siadów waszych, z którymi w pokoiu zostaniecie; lecz 
strzeźcie się i bóycie ruszać ie z swoiego mieysca, iako 
zakresy przez nieodmienny wyrok Boga na wieki ustano- 
wione. Ponieważ stąd wynikaią woyny i zamieszanie, gdy 
żądza maiątku z należytych występuie granic. lci wpręd- 
ce nawykną przestępywać prawa, którzy granice pol ru- 
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19. Siejący na ziemi, gdy uyrzy rośliny przynoszą- 
ce owoce przed cztćrema laty, niech nie przynosi Bogu 
ich pićrwocin , ani sam niech onych nie pozywa, gdyż one 
nie są wydane w swćy porze. Gdy zaś natura przymuszo- 
na była wydać one przed czasem zwyczaynym, więc ani 
Rogu przynosić, ani samemu pożywać ich nie należy. 
W czwartym zaś roku (któren iest czasem dostatecznym ), 
niech każden zbiera wydane owoce, i zebrane odniósł- 
szy w święte miasto z dziesięcinami innych płodów, niech 
pożywa biesiaduiąc ze swoimi przyiaciołami , siostrami i 
wdowami. W piątym roku niech zbićra one podług swéy 
woli. 

20. Zasadzona winogradem ziemia niech nie będzie 
niczćm zasićwana, albowićm dosyć iest dla niéy tę ie- 
dną roślinę karmić, od orania zaś pługami niech będzie 
wolna. Niech będzie ona orana wołami, i żadne inne zwié- 
rzę w iedném z nićmi iarzmie niech się nie łączy, lecz 
każde niech ciągnie pług rodzaiowi swemu przyzwoity. 
Nasiona niech będą czyste ,z innémi nie pomieszane, niech 
nie będą siane dwa razem, albo trzy różnego rodzaiu na- 
sion. Albowiem to, co się nie zgadza z sobą, z natury nie 
lubi połączać się razem. Niech nie będą przypuszczane do 
bydląt innego rodzaiu zwićrzęta. Gdyż z tego może wyni- 
knąć niebespieczeństwo, ażeby i ludzie nie zaczęli robić 
rodzajowi swoiemu sromoty, naśladuiąc inne zwierzęta. 
Nie należy dopuszczać żadnego przykładu, z którego na- 
śladowania zrobić się może iakakolwiek odmiana w spo- 
łeczności. Dla czego i prawa naypoślednieyszych czynno- 
ści nie zaniedbywaią ograniczać , poczytuiąc obowiązkiem 
we wszystkićm postępować ostrożnie, tak iżby w niczém 
nie można im było przyganiać. 

21. Gdy Żniecie i zbieracie pozete, nie przybiéray- 
cie pozostałych na niwie kłosów, lecz zostawiaycie po 
kiłka snopów dla ubogich, któreby oni iak z przypadku 
przez nich nalezione użyli na swóy pokarm. Podobnym 
sposobem i przy zbićraniu winogradu małe grona należy 
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ażeby nie mający własnych sadów zbićrali pozostałe go- 
spodarze , albowićm ze skrzętności swoićy i oszczędności 
przy zbićraniu owoców nie tyle osiągną korzyści , ile zo- 

stawiana ialmuzna ubogim przyniesie im dobra, i Bóg 
zrobi ziemię ich ur odzaynieyszą, gdy oni nie o swoię tyl- 
ko korzyść, lecz i o wyżywienie innych mićć będą stara- 
nie. Niech nie będą zagrodzone usta i wołów młócących. 
Niesprawiedliwie albowiem iest zabraniać kosztować plo- 
dów tym, którzy dla wyprowadzenia ich razem pracowali 
i wyniszczali swoie siły. Nie zabraniaycie pożywać i po- 
dróżnym doyrzałych owoców, lecz iak wlasnémi pozwa- 
laycie im nasycać się, czyli to oni będą ziomkowie wasi 
czyli cudzoziemcy , ciesząc się ze mieliście zdarzenie ugo- 
ścić ich. Jednakże podróżnym nie pozwala się nie brać 
z sobą. Także zbićraiąc winograd nie broncie zdybuią- 
cym się z wami ieść winogrona, które iuż dla wypraso- 
wania na wino niesiecie. Gdyż niesprawiedliwie będzie za- 
braniać chcącym ukontentować się darowanćm od Boga 
dobrém, osobliwie w czasie oblitości onego, które z woli 
Bozéy i nadal bydz i ustać może, którzy zaś ze wstydliwo- 
ści sami brać owoców nie ośmielaią się , takich pobudzay- 
cie do tego prośbą.  lzraclitanów proscie iako spóltowa- 
rzyszów, i iako panów waszego maiątku, z przyczyny wza- 
iemnego między wami rodzeństwa, przyszłych zaś z in- 
nych stron, iako gości, azeby raczyli ukontentowaé się 
darami, któremi Bóg obficie was obdarzył. Nie potrzeba 
bowićm mićć tego za stratę, co z przychylności brać in- 
nym pozwalacie; ponieważ Bóg nie dla tego tylko daie 
nam obfitość dostatków ; azebysmy sami cieszyli się 0- 
némi, lecz ażebyśmy mieli sposobność okazać naszę szczo- 
drebliwość; chcąc przez ten sposób innym narodóm swo- 
ią ku Izraelitanóm okazać przychylność i swoie wylane 
na nich dobrodzieystwa , gdy oni dzielić się będą z innémi 
tém co ze zbytkiem u siebie maią.  Przestępuiący zas to 
prawo ma bydź ukarany trzydziestą dziewięcią razami ki- 
iem, w obliczu całego ludu, i tę sromotną karę bezsprze- 
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przeciw uczciwości swoićy. Wam albowićm, którzyście 
doświadczyli w Egypcie i w pustyni tyle bićd, przystoi o 
nayduiących się w podobnych nieszczęściach mićć pieczą, 
i z litości udziela nie maiącym z obfitości bogactw wa- 
szych, które osiągnęliście z Opatrzności miłosiernego 
Boga. 

22. Prócz dwóch dziesięcin, z których przeznaczy- 
łem iednę dawać Lewitom, a drugą obracać na biesiady, 
trzeciego roku niech będzie przyniesiona od kazdego trze- 
cia dla obdarzenia wdów i sierót. Z owoców zaś doyrza- 
łych pićrwsze przynoście do kościoła, i wychwalaiąc 
wdzięcznemi ustami Boga, któren dał wam w posiadanie 
ziemię, z którćy przyszliście przyniósłszy także: zwykłć- 
mi obrzędami nakazane' prawem ofiary, daycie kapłanóm 
pierwociny przyniesionych płodów. Po uskutecznieniu zaś 
tego i po przyniesieniu ze wszystkiego dziesięcin i pierwo- 
cin, które należało było oddać Lewitóm, albo użyć na 
biesiadowania, gdy kto do domu iść przedsięwezmie; więc 
stanqwszy przeciw kościołowi niech uczyni dzięki Bogu , 
któren uwolnił Hebrayczyków od ucisków Egypcian, i 
darować im obszerną i urodzayną dla wyżywienia się zie- 
mię; potém oświadczywszy się że oddał przepisane pra- 
wćm dziesięciny, niech go prosi , ażeby zachował go w ła- 
sce swéy, iżeby nie przestał rozciągać opieki swoiéy nad 
Hebrayczykami, ochraniaiąc ich maiątki , które im daro- 
wał, i ze swoiéy dobroci i wszechmocności obfitszych u- 
dziełałby im dobrodziéystw. — 

23. Mlodziency, którzy doydą lat zdolnych wchodzić 
w związki małżeńskie , niech poymuią za żony dziewice 
wolne i urodzone z uczciwych rodziców , niechcący zaś 
poiąć dziewicy, niech się nie połącza z niewiastą z innym 
mieszkaiącą, i niech tém nie pokrzywdza iey męża. Wolm 
niech się nie żenią z niewolnicami, chociażby i namiętność 
pobudzała ich do tego. Przystoyność albowiem nad na- 
miętność ma bydź przekładana; a przytém. ostrożność ta, 
każdemu do zachowania iego uczciwości posłuży. Niech 
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którćy małżeńskich ofiar dla splugawienia iéy ciała nie 
przyymuie Bóg. Przez zachowanie tych praw rodzące się 
dzieci , będą mieć myśli swobodne i natężone ku cnocie, 
gdy nie z nieuczciwych małżeństw i z namiętności oyców 
łączących się z niewolnicami będą się poczytywać uro- 
dzonymi. Kto wstąpi w małżeństwo z dziewicą i nie nay- 
dzie ią taką, niech oskarzy ią przed sądem, pokazuiąc 1 
znaki mogące potwierdzić iego oskarżenie. Dziewicę zaś 
niech broni oyciec, brat, albo kto inny z bliższych kre- 
wnych. Jeżeli zaś sądownie uznaią ią bydź niewinną, więc 
niech ona mieszka w małżeństwie ze swoim donosicielem , 
który potém rozwieść się z nią nie ma mocy, chyba sama 
ona ważne przełoży przyczyny, które nie mogą bydź za- 
przeczone. Donosiciel zaś poważaiący się ią czernić, niech 
będzie ukarany trzydziestą dziewięcią plagami, i oycu 
ićy niech zapłaci piędziesiąt syklów. Lecz ieżeli dowie- 
dzie, ze ona istotnie naruszyła uczciwość swoię, więc ie- 
żeli będzie córką świeckich rodziców, niech będzie uka- 
mienowana, że do pozwołonego prawem małżeństwa, bez- 
rozumnie strzegła panieństwa swoiego, iezeli zaś będzio 
córką kapłańską, niech będzie żywcem spalona. Gdy kto 
mićć będzie dwie żony i iednę z nich przez swoię do nicy 
miłość, albo dla ićy piękności, albo z innéy iakieykolwiek 
przyczyny, w wielkićy med będzie uczciwości i miłości 
drugą zaś mnićy kochać i uważać zacznie, więc syn urodzo- 
ny z lubionćy żony, gdy będzie młodszy w leciech od sy- 
na z drugićy żony splodzonego, i zacznie z przyczyny oy- 
cowskiéy do matki iego miłości starać się o pierworodstwo 
dla osiągnienia podwóynćy części z oycowskiego dziedzic- 
twa (podług praw moich), niech mu nie będzie dane pier- 
worodztwo. Niesprawiedliwie albowićm iest ażeby starszy 
dla tego tylko, że matka iego mniey lubiona, był pozba- 
wiony swoiego prawa. Kto odbierze uczciwość dziewicy 
zareczonéy innemu, | iezeli skłonił ią do tego podeyściem i 
ona sama do tego skłoniła się, oboie razem iako prze- 
stepcy niech umra. Pićewszy, że skłonił dziewicę prze- 
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dla korzyści skłoniła się na takie złoczyństwo. Lecz gdy 
na osobności popełni gwałt, i nikt przy tym nie będzie, 
ktoby ią mógł obrónić, on sam tylko niech umrze. Naru- 
szaiacy dziewicę nikomu nie zaręczoną, niech ia sam poy- 
mie za 2cne, gdy zaś oyciec nie zechce ią wydać za nie- 
go, więc w nagrodę za krzywdę niech mu zapłaci piecdzie- 
siat syklów. Chcący dla iakiehkolwiek przyczyn rozwieść 
się ze swoią zona (iakich przyczyn nie mało między ludźmi 
nayduie się) niech na piśmie da oświadczenie że odtąd nie 
będzie się ićy tykać. Tym albowiem sposobem będzie ona 
mićć władzę weyść zinnym w pożycie, bez takiego zaś 
pisma nie należy się ićy tego pozwalać. Lecz ieżeli ona i 
za drugim mężem będzie nieszczęśliwa, albo gdy po śmier- 
ci drugiego, pićrwszy wziąść ią zechce, niech nie będzie 
iéy pozwolono powrócić sie do niego. Żonę nie maiącą 
dzieci i owdowiałą, brat ićy męża niech poymie , i uro- 
dzonego z nićy syna, nazwawszy po imieniu zmarłego, 
w nadziei następstwa niech wychowuie. Z tego albowićm 
wielka dla społeczności wyniknie korzyść, gdy pokolenia 
nie będą upadać, i majątki zostawać się będą przy kre- 
wnych, a przytym i same niewiasty mieszkając z krewne- 
ui pierwszych mężów, lzéy będą znosić swoie nieszczę- 
ście. Jeżeli zaś zmarłego brat wstąpić znią w małżeń- 
stwo nie zechce, wiec ona oświadczy przed zgromadze- 
niem starszyzny, że ią chcącą pozostać w swoim poko- 
leniu, i wydać z niego dzieci odrzuca krewny, czyniąc 
przez to krzywdę zmarłemu. [I dla tego po dośledzeniu 
przez starszyznę przyczyny dla czego on ićy poiąć nie chce, 
iakąby on nie przekładał czyli małą czyli wielką, sprawa 
ta niech będzie rozstrzygniona tym sposobem. Żona zmar- 
łego niech zdeymie bót z nóg iego, i plunąwszy mu na 
twarz, niech powić, że on znieważywszy pamięć zmarłego 
brata godzien tego urągowiska. 'Fakim sposobem powi- 
nien on wyyść ze zgromadzenia, odebrawszy niesławę na 
całe swe życie, a niewiasta podług upodobania niech 
wstąpi w małżeństwo z chcącym ią poiąć. Biorący w nie- 
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żŻeństwo, niech nie wprzód przystępuie do łoża iéy i lączy 
się z nią, iak po ogoleniu ićy głowy, i po skończeniu przez 
nią obrzędów płaczu po krewnych i przviaciolach swoich 
pobitych na woynie, azeby ona zadosyć uczyniwszy wprzó- 
dy żałowi swoiemu, mogła się oddać godóm weselnym. 
Sprawiedliwie albowićm iest, ażeby poymuiący żonę 
w przedsięwzięciu mienia z nią dzieci, zadosyć czynił woh 
ićy, i nie odrzucał ićy żądań dla swoich namiętności. Nie- 
wiasta zaś trzydzieści dni ma płakać ( albowiem mądrym 
dosyć tego czasu dla opłakania nayukochańszych osób) , 
poczćm niech przystępuie do małżeństwa. Jeżeli mąż na- 
syciwszy swe namiętności, wzgardzi nią i nie zechce mićć 
ią żoną, uczynić ią niewolnicą niech nie będzie mocny; 
lecz żona odebrawszy wolność, gdzie zechce niech 
odeydzie. 

24. Gdy dzieci pogardzaią swych rodziców i nie od- 
daią im powinnego uszanowania, lecz albo ze złego iakic- 
go nałogu, albo zuporu urągać się z nich powazniąą 
rodzice naprzód niech ich strofuią słowy (oni albowićm 
są naylepsi sędziowie swoich dzieci), mówiąc im takim spo- 
sobem: dzieci! wstąpiliśmy w związek małżeński, nie dla 
dogodzenia namiętności, ani dla tego, ażeby złączywszy 
majątki nasze powiększać one, lecz ażeby spłodzić dzieci 
maiące nas żywić w starości, i bydz pomocą w niedostat- 
kach naszych. Gdyś się urodził nosiliśmy cię z radością 
na rękach, i dziękuiąc bogu wychowywaliśmy cię z nay- 
większą pilnością nic nie szczędząc czego dla twoiego zdro- 
wia i dla przystoynćy nauki zdawało się bydź potrzeba”, 
Dla czego prosimy teraz (ponieważ należy się darować 
występki młodości), przestań zapominać obowiązku twego, 
weydź na zdrową drogę, zastanawiając się, że okazywane 
rodzicóm przykrości, krzywdzą Boga, któren sam iest ov- 
cem całego rodu ludzkiego, i dla tego ściąga się do nie- 
go samego krzywda, gdy nie widzi od dzieci powinnego 
uszanowania, dla takich osób, z którémi on powszechne 
ma nazwisko. A przytym i prawo dla takich iest nieubla- 
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surowość. Jezeli więc młodzież po takiém napomnieniu 
w swoich niegodziwościach poprawi się, niech będzie 
wolna od sromotnego za swe przestępstwa ukarania. Przez 
to albowiem i zakonodawca osiągnie pochwałę, i rodzice 
będą szczęśliwi, gdy karanćmi dzieci swoich widzićć nie 
będą. Jezeli zaś słowa rodziców , i dawane dla poprawy 
ich nauki, żadnego nie wezmą skutku, lecz przeciwnie syn 
przez nieustanne popełniane przeciw rodzicóm wykro- 
czenia, ściągnie na siebie nicuchybną praw zemstę; więc 
w obliczu wielkiego ludu będąc wyprowadzony za miasto 
niech będzie ukamienowany, a ciało iego wystawione na 
widok publiczny przez cały dzień a nocą niech będzie 
pogrzebione. Podobnym sposobem postępować i z innymi 
podług praw na śmierć skazanymi, takimze sposobem na- 
leży grzebać i nieprzyiaciół, i zaden trup niech nie bę- 
dzie rzucony na oblicze ziemi, i przez to większego ani- 
żeli wymaga sąd sprawiedliwy, niech nie ponosi ukarania 

25. Nikt z Hebrayczyków niech nie daie na przyro- 
stek (*), ani iedzenia; ani napoiu. Ponieważ nie przystoi 
rodakóm brać nadrostek z maiątku iednemu od drugiego, 
lecz należy poczytać przyczynieniem maiątku uczynione 
bliźniemu w czasie potrzeby wspomożenie, wdzięczność 
iego i błogosławieństwo Boga, które za taką ludzkość 
on zsyła. 

26. Biorący na dług srebro, albo cokolwiek z płodów 
miękkich albo suchych,gdy za błogosławieństwem Boskiem 
uyrzą podług swoiego życzenia pomnożone maiątki swoie 
wprędce co wzięli pożyczaiącemu niech powrócą, tak iak- 
by to w własnych swych złożone mieli komorach, w przed- 
sięwzięciu znowu korzystać ztego w potrzebie. Gdy zaś 
dłużnicy postępuiąc przeciw sumieniu, będą przewle- 
kać oddanie długu; więc pożyczaiący niech nie wchodzą 
w domy ich, dla wzięcia od nich zastawy do wydania 
przeciw nim sądowego wyroku, lecz stoiąc przed ich bra- 
mami niech wymagaią onćy; dłużnik zaś sam powinien 
OZ ZZ — oer ge: ms 
(*) Przyrostek , ma się rozumieć Jichwa. i 
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wynieść zastawę, wcale nie sprzeciwiaiąc się wierzycie- 
lowi pod obroną praw do niego przyszłemu. Jeżeli daią- 
cy zastawę bogaty będzie, niech pożyczaiący oną u siebie 
| zatrzyma, do odebrunia sw oiego długu, ieżeli zaś niedo- 
statni, więc przed wschodem słońca, osobliwie gdy i 
wzięte będzie odzienie powinien mu powrócić, ażeby od- 
począł w onćm gdyż i sam Bóg iest miłosierny na ubogich. 
Zaren zaś i narzędzi w zastaw ol niego niech nie przyy- 
muie, ażeby dłuznik pozbawił się onych, nie pozbawiwszy 
się ostatnich sposobów, dla zgotowania dla siebie wy- 
żywień, albo czego gorszego nie ucierpiał. 

27. Złodzićy kradnący człowieka niech będzie ukara- 
ny śmiercią. Kradnacy zaś złoto lub srébro niech powróci 
we dwoie. Zabiiaiacy złodzieia idącego kraść w dom iego, 
chociażby go zastał że ieszcze ściany nie podkopał, niech 
nie będzie winien iego śmierci. Kraduacy bydlę w czwór- 
nasob niech powróci za ukradzione, prócz woła za które- 
go pięć razy tyle powrócić powinien. Nie mogący zaś za- 
płacić , niech będzie niewolnikiem u tych, którym za szko- 
dę zapłacić był winien. 

28. Zaprzedany ziomkowi sześć lat niech robi, siódme- 
go zaś roku niech będzie uwolniony. Jeżeli zaś ze współ- 

łużebną z sobą niewolnicą mićć będzie syna, i z swoiey 
ku nim miłości zechce u pana swoiego pozostać się w służ- 
bie, w Jubileuszowym roku (któren iest rokiem piędzie- 
siatym) na wolność niech będzie wypuszczony wziąwszy 
żonę i dzieci z sobą. 

a9. Nayduiacy na drodze złoto albo srebro, szuka- 
iąc tego co zgubił one, i okazawszy przez obwołanie od 
publicznego woźnego, na którem one znalazł mieyscu, , 
niech powróci znalezione właścicielowi, poczytuiąc nie- 
godziwą czynnością korzystać ze zguby cudzey. Nayduiący 
takoż bydło w pustyni zabłąkane i nienayduiący wprędce 
gospodarza onego , niech ie utrzymuie u siebie, zaświad- 
czywszy się Bogiem że on z cudzego korzystać niechce. 

Jo. Nikt zaś, nyrzawszy w czasie niepogody osłabłe 
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lecz pomóglszy onym, niech wyciągnie one iako swe 
własne. 

31. Niewiedzącemu drogi należy się pokazać oną, i 
nie trzeba się naśmiówać z niewiadomości drugich, i zo- 
stawiać ich w obłąkaniu. 

32. Nikt nayduiącego się w nieprzytomnosci , albo 
niemego niech niczlorzeczy. 

33. Zramony w kłótni bez żelaza, natychmiast niech 
będzie zemszczony, i raniący niech odbierze podobnez ra- 
ny. Gdy za$ raniony odniesiony bedzie do domu i przez 
długi czas choruiąc umrze; więc ten co go pobił niech 
bez ukarania zostanie. Jezeli zas znowu odzyska zdrowie, 
i wiełe dła wyleczenia się straci; więc sprawca iegó cho- 
roby całą iego stratę niech mu powróci , takoż i dane le- 
karzóm pieniądze zapłaci. Uderzaiący w brzuch niewiastę 
brzemienną, iezeli rozwiązana będzie, za karę srebro sę- 
dzióm zapłaci, ze naruszywszy płód w żywocie, umnicy- 
szył przez to ludność; takoż niech zagodzi męża téy nie- 
wiasty. Jeżeli zaś niewiasla z tego uderzenia umrze, za- 
bóyca niech będzie śmiercią, ukarany. Ponieważ sąd pra- 
wy wymaga tego, ażeby życie życiem okupione było. 

34. Nikt z lzraelitów niech nie ma przy sobie truci- 
zny dla pozbawienia życia drugiego, albo dla zaszko- 
dzenia komu przvgotowaney. Ale kto będzie przekonany 
o to, niech będzie ukarany śmiercią, poniósłszy toż samo, 
co uczyniłby in nym, dla których trucizna była zgotowana. 

35. Odcinaiący innemu członek, niech poniesie toz 
samo, będąc pozbawiony tego, czego pozbawił drugiego , 
chyba zraniony skłoni się lepićy wziąść pieniądze. Prawo 
albowiem daie wolą pokrzywdzonemu za swoię krzywdę 
lzcyszémi czynić kary, ieżeli surowo postąpić nie zechce. 

36. Wołu biiącego rogami, niech przywiązuie wła- 
$ciciel iego. Gdy zaś wół uderzywszy kogo na polu ubiie 
na śmierć, niech iego zabiią kamieniami, i niech nie da- 
dzą go ludzióm na pokarm. A gospodarz iezeli przekona- 
ny będzie,że wiedząc narów wołu swoiego nie zamykał go, 
niech sam śmiercią ukarany zostanie, że był przyczyną 
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śmierci zabitego. Jeżeli wół ubiie niewolnika! albo nie- 
wolnicę, niech będzie zabity kamieniami, a gospodarz 
niech zapłaci trzydzieści syklów panu zabitego. Gdy wół 
wołu zabiie na śmierć, zabity i zabiiaiący niech będą prze- 
dani,i panowie ich pieniądze między siebie niech rozdzielą. 

37. Kopaiacy studnią albo staw niech się staraią na- 
krywać ie, nie dla zabronienia czerpać z nich, lecz żeby 
kto nie wpadł w one. Jeżeli zaś w takową iamę wpadłszy 
czyie bydle zginie, to kopaiący one, za bydle właścicielo- 
wi niech zapłaci. ldla tego na studni należy robić przy- 
krycia, ażeby one ią ogradzały zamiast ścian, nie do- 
puszczaiąc w one wpadać zwićrzętóm. 

38. Biorący cokolwiek do schowania, niech strzeże 
onago iak nayświętszey rzeczy, i niech nikt nie poważa sie 
używać chytrości i oszukiwać powierzaiącego mu rzeczy 
swoich, ani mąż, ani żona, chociażby z tego niezliczone 
mnóstwo złota osiągnąć w korzyści można było, w ufno- 
ści Ze nikt tego nie dowiedzie. Każden albowićm sprawie- 
dliwie postępować obowiązany, maiąc na uwadze, żenie 
ukryie się z niczém przed swoićm sumieniem (i każden tak 
się powinien prowadzić, żeby miał wiarę u drugich i po- 
chwałę za dobre postepki),a osobliwie przedBogiem, przed 
którego oczyma żadna zbrodnia utaié się nie może. Jeżeli 
zaś kto wziętą rzecz pod straż swoię, bez Zadnéy chytro- 
ści utraci, niech stanie przed oblicze siedmiu sędziów, i 
niech klnie się Bogiem że nic z depozytu nie utracił umyśl- 
nie, ani przez niestaranność, i z naymnieyszey cząstki o- 
nego nie korzystał, i takim sposobem niech odeydzie u- 
sprawiedliwiony. Lecz gdy chociaż małey części użył 
dla siebie, a resztę stracił przypadkowo, do oddania wszy- 
stkiego niech będzie osądzony. Zatrzymuiący robotnikóm 
zapłatę powinien pamiętać, że bezbożnie iest nie płacąc, ` 
czynić krzywdę człowiekowi ubogiemu , któremu tę ko- 
rzyść darował Bóg zamiast ziemi i innego maiątku. Dla 
czego nie odwłaczać wcale zapłaty, lecz tegoż samego dnia 
oddawać onę, upewniaiąc się że sam Bóg tego nie chce, 
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Tom 1. , 6 


J 
/ 


42 


m 


39. Dzieci niech nie będą karane za występki rodzi- 
ców, lecz za swoie cnotę niech tém więcey będą po- 
czytane godnémi miłosierdzia , aniżeli nienawiści za wy- 
stępki dawców ich życia. Nie należy i wykroczeń dzieci 
poczytywać winą rodziców, albowićm młodzież wiele 
czyni z woli wlasnéy zanie wazac nasze nauki. 

4o. Brzydźcie się trzebieńcami i strońcie od ich spo- 
łeczności, pogardzaycie nimi, iako pozbawionymi mę- 
2nosci i sposobności darowanćy od Boga człowiekowi dla 
rozmnożenia rodu śmiertelnych. Niech będą oni odpędze- 
ni od was, iako zabóyey swych dzieci i przyczynę ich by- 
tu zatracaiący ( ponieważ wiadomo, że oni po doprowa- 
dzeniu ich ducha w właściwą kobićtóm słabość, w temże 
ciele przeistoczyli się na innych ) i wy patrzcie na nich 
nie inaczćy iak na cudowiska. Nikt ani ludzi, ani zwićrząt 
trzebić niech się nie odważa. 

4i. Te niech będą dla was prawa, dla zachowania 
spokoynosci w społeczeństwie waszém, i miłosierny Róg 
niech zachowa niezakłóconym szczęśliwość onego. Życzę i 
chcę żeby czas nie wprowadził w nich nic nowego lub prze- 
ciwnego ich duchowi. Lecz ponieważ właściwą iest rze- 
czą ludzióm dobrowolnie, lub mimo własnćy woli wpa- 
dać w zamieszania i nieszczęścia; więc my i dla odwró- 
cenia tego złego przepiszem niektóre prawidła , ażebyście 
wiedząe naprzód , co czynić macie, pożyteczne w potrze- 
bnym zdarzeniu rady mieli w pogotowiu, a przez ich 
niedostatek nie doświadczyli śmiertelnych nieszczęść. — 
Niech daruie miłosierny Bóg , ażebyście ziemię , którą on 
wam za trudy i cnoty darował, uprawiali w pokoiu i po- 
siadaiąc one, nie byli uciskani ani przez napady zewnętrz- 
nych narodów, ani przez wewnętrzne zaburzenia (które 
ieżeli przymuszą was postępować inaczćy iak oycowie wasi 
postępowali; więc zatracicie ich ustawy), i przytóm aże- 
byście ciągle korzystali z praw , które Bog potwierdziwszy 
swą mocą darował wam. Jeżeli zaś iakakolwiek zdarzy 
się woyna, czyli w teraźnieyszym wieku, czyli za poźniey- 
szych wnuków waszych, staraycie się prowadzić one ze- 
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wnątrz granic waszych. Maiąc zamiar wstąpić w one, po- 
szliycie naprzód poselstwo i opowiadaczów do tych, któ- 
rzy chcą bydź nieprzyiaciołmi waszymi. Chwalebnie albo- 
wiém iest przed wniesieniem w ich ziemię oręża, użyć prze- 
łożeń, oświadczaiąc im; chociaż macie wielkie woyska, 
mnóstwo koni i oręża, i przytém pomocnikiem i prote- 
ktorem Boga; iednakowo nie chcićycie mićć z nimi woyny 
i łupieztwem ich maiątków przyczyniać sobie zbiorów z ich 
zgubą. Jezeli oni przyymą dobrze takowe przełożenia, sta- 
raycie się zachować z nimi pokóy, ieżeli zaś pyszniąc się 
swoićmi siłami zechcą bydź waszymi nieprzyiaciołami, wy- 
prowadźcie przeciw nich woysko swoie, i poleciwszy Bo- 
gu naywyższą nad nićm władzę, iednego szczególniey- 
szego męstwa wódza , postawcie nad sobą ięgo namiest- 
nikiem. Zwićrzchnictwo albowićm wielu nie tylko dla sa- 
mych naczelników bywa przyczyną opieszałości w czy- 
nach potrzebuiących rychłego wykonania, lecz często iest 
szkodliwém dla zostaiących pod ich władzą. Wyprowadź- 
cie woysko niezmazane, wybrane z woiowników tak krze- 
pkością ciała iako i odwagą ducha obdarzone ; lękliwych 
zaś wyłączcie z niego , ażeby oni nie udali się przy zaczę- 
ciu bitwy do ucieczki; i nie ośmielili tém waszych nieprzy- 
iaciół. Ci , co wybudowawszy dom,. roku ieszcze w onym 
nie mieszkali, i ci co zasadziwszy winograd, owoców ieszcze 
iego nie pożywali, niech się zostaną w domach. Podobnym 
sposobem zaręczeni i niedawno ożenieni niech nie wycho- 
dzą do boiu, ażeby z miłości tego co zostawili, oszczę- 
dzaiac żywota swego, nie zaniedbali swćy powinności. 

42. Postawiwszy w polu obóz swóy, wystrzegaycie 
się zrobić cokolwiek nieludzkiego lub bezboznego. Gdy 
zaś oblezecie miasto, i uyrzycie niedostatek drzewa po- 
trzebnego na zbudowanie narzędzi i machin; nie oszpecay- 
cie ziemi wycinaniem owocowych drzew, lecz zachoway- 
cie one, zastanawiaiąc się, że drzewa te na użytek ludzki 
wyrosły, i gdyby one mówić mogły, skarzyłyby się na was 
Ze cierpią to od was niesłusznie, że one odebrały byt 
swóy nie dla woyny; i że przesiedliłyby się z tego miey- 
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sca na inną ziemię, gdyby taką miały moc. Zwyciężywszy 
przeciwników waszych, sieczcie biiących się z wami, łecz 
zachowaycie innych dla pobićrania z nich dani , oprócz sa- 
mych Chananeyczyków , gdyż tych do ostatka wygubić po- 
winniście. 

43. Strzeżcie, szczególnićy podczas bitwy, niech ani 
niewiasta męzkich nie używa ubiorów , ani mąż niech się 
nie obłeka w odzienie niewieście. 

44. W takićm urządzeniu Moyżesz zostawił społecz- 
ność, i podał Hebrayczykóm prawa przed cztérdziesta la- 
ty napisane, o których w innéy opowimy księdze. Na- 
stępuiących zaś dni ( albowićm nieustannie nauczał ' na- 
ród) dał im swoie błogosławieństwo, i obwołał klątwy 
na przestępców zakonów. Potym przeczytał im sześcio- 
miarowy wićrsz, któren w świętćy księdze nienapisanym 
zostawił , zawićraiący przepowiedzenie przyszłych zda- 
rzeń; podług którego przepowiedzenia wszystko się ziści- 
ło i teraz istotnie spełnia się. Księgi zaś oddał on kapła- 
nóm wraz z arką , w którćy złożył napisane na dwóch ta- 
blicach dziesięcioro przykazań i wręczył im przybytek. 
Przytém dał naukę ludowi, ażeby zawoiowawszy ziemię 
Chananeyską i posiedliwszy się na mieyscu nie zapominali 
krzywdy zrządzonćy im od Amalecytów ; ; lecz wydawszy 
im woynę, żeby ich ukarali, za uczynione sobie w pen 
ni krzywdy. Po zawładaniu zaś ziemi Chananeyskićy , 
wygubieniu wszystkich ićy mieszkańców , rozkazał RK 
dowaé ołtarz twarzą na wschód niedaleko od miasta Sy- 
kimy, między dwoma górami. Garizym po prawéy i Giba- 
lon po lewą stronę stoiącćmi , i żeby Hebrayczykowie roz- 
dzieliwszy woysko swoie po sześć pokoleń rozstawili 
one na tych dwóch górach wraz z Lewitami i kapłanami. 
I gdy pićrwsi stoiacy na Garizim będą życzyć wszelkiego 
szczęścia tym, którzy usiłuią zachowywać cześć Boga i 
praw i nie gardzą Moyżeszowćmi naukami ; to drugie sześć 
pokoleń stoiąc na drugićy górze, powinny swoićmi okrzy- 
kami potwierdzać życzenia pićrwszych, i przeciwnie , gdy 
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potwierdzaią, potém takimże sposobem powinny wywo- 
ływać klątwy na przestępców prawa , i iedne drugich wy- 
rzeczenia potwierdzać. Te błogosławieństwa i klątwy na- 
kreślił on w swoich pismach, ażeby te na zawsze były 
kazdemu nauką. Przy śmierci zaś swoićy rozkazał one 
wyryć na ołtarzu z obudwóch iego stron i rozkazał a- 
żeby stoiący lud przynosił w onym czasie na nim ofiary 
i calopalenia, a po tym dniu, ażeby nikt nie ważył się o- 
fiary czynić na nim. Takowe Moyżesz w społeczności na- 
szćy zrobił urządzenia , podług których naród Hebrayski 
i dotąd postępuie. 

45. Dnia następuiącego przywoławszy naród razem 
z Zonami i dziećmi, nawet z niewolnikami na zgromadze- 
nie, zaklął wszystkich, ażeby zachowywali prawa i pil- 
nie powoduiąc się woli Bożćy nie odważali się przestępy- 
wać onych, ani dla pokrewieństwa , ani dla strachu, ani 
dla iakićy bądź innéy przyczyny. Lecz przeciwnie, ie- 
żeli kto z ich krewnych, albo iakiekolwiek miasto, sta- 
rać się będzie przywieść do nieporządku i obalić ich spo- 
łeczności ustawy; więc każden w szczególności, i wszy- 
cy ogólnémi siłami niech się mszczą za to. Zwycięży- 
wszy zaś, niech ich wygubią do szczętu, nie zostawiwszy, 
ieżeli można i śladu tych zuchwałych głupców. Jeżeli zaś 
nie będą w stanie ukarać ich, niech im powiedzą że nie 
sami stanowili dla siebie te ustawy. Naród wypełniać to 
obowiązał się przysięgą. 

46. Dał potém Hebrayczykóm naukę, iakim sposo- 
bem godniey mogą bydź przynoszone Bogu ich ofiary, i iak 
powinni występować do boiu, maiąc znak z kamigni o któ- 
rych wyżey wspomnieliśmy. Przytćm zdarzeniu i Jozue w 
przytomności Moyżeszowćy wyrzekł niektóre proroctwa, 
gdy rozmyślał co on w następnym czasie dla zbawienia 
ludu powinien był czynić , tak w czasie woiennym iako 
i w pokoiu , korzystaiąc z praw i ustaw przez Moyżesza u~ 
stanowionych. Przepowiedział on, iako odkrył mu Bóg, 
ze Izraelitanie odstąpiwszy od czci prawęgo Boga, do- 
świadczyć maią wiele nieszczęść , że ziemia ich napełniona 
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będzie orężem ich przeciwników , i miasta ich do funda- 
mentu upadną , będzie spalony kościół , i sami zaprzeda- 
ni będą innym w niewolą , którzy nad ich nieszczęściem 
litować się nie będą, i że w czasie tych „nieszczęść, 
próźny będzie ich żal i upamiętanie się. Wszelako (mó- 
wił Hebrayczykóm), Bóg który was stworzył, powróci mia- 
sta wasze i kościół współobywateli waszych. I wy nie 
raz, lecz często pozbawiać się onych będziecie. 

47. Nakoniec Moyżesz zachęciwszy Jozuego do wy- 
prowadzenia woyska przeciw Chanancyczykóm, upewnił 
go, że Bóg będzie pomagać wszystkim iego staranióm, i 
życząc narodowi wszelkiego szczęścia mówił, « Ponieważ 
« odchodzę do praw oyców moich i Bóg dzień dzisieyszy 

« przeznaczył ostatnim życia moiego, więc pokąd ieszcze 
„ oddycham, wyznaię przed wami moię dla Niego wdzię- 
« Czność , tak zaiego nad wami opiekę, że On nie tylko 
« wybawiał was z bićd,' lecz i wprowadził na stopień 
« naywyższego szczęścia, iako też i 2a to, że pomagał mi 
« w pracach moich, gdy staraiąc się doprowadzić was do 
« lepszego stanu, w wielkićy naydowałem się niewiado- 
„mości; ize we wszystkich zdarzeniach okazywał nam 
„ swe łaski. Sam przewodniczył nam w naszych przedsię- 
« wzięciach, i zrządzał szczęśliwy skutek czynów waszych, 
« Uzywszy mnie za narzędzie swóie, do wylania na was 
« szczodrót swoich, które podobało mu się zlać na ród 
«wasz. Dla czego poczytałem się bydz obowiązanym , 
„ przed zgonem, wystawiać przed wami ,naywyższą wła- 
a dzę iego, maiącą mićć i na potém pieczę swoię o was; 
«i oddawszy Mu tę przynależytą wdzięczność , zostawić 
« w pamięci waszćy wyrytém, że powinniście zawsze nay- 
« głębsze oddawać Mu uszanowanie , i prawa które on 
„ wam darował, i które na potem miłościwie daruie, ia- 
« ko naydroższy dar chronić. Jeżeli albowićm człowiek 
« ustanawiniący prawa, wielką okazuie surowość, za na- 
« ruszenie nierozsądne praw swoich i ich niedopełnia- 
«niez o ileż tedy więcćy powinniście się bać doświad- 
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« czać gniewu Boga, za wzgarde praw , które on wam sam 
« podał." 

48. Gdy te ostatnie w życiu swoićm wymawiał słowa , 

i przepowiedział przyszłe kazdemu pokoleniu szczęście, 
cały naród tonął we łzach , tak że same niewiasty biiąc się 
w piersi okazywały rospacz swoię z iego śmierci. Dzieci 
nawet, chociaż więcey mogący nie zważać smuiku swego, 
opłakuiąc go, dawały poznać, że cnotę i wielkość dzieł 
iego, więcćy nad swoie poymuią lata. I dla tego wielcy 
i mali wiedli spór z sobą, których bardzićy dotykał smu- 
tek ten. Pićrwsi wiedząc iakiego pozbawili się rządcy i 
wodza, opłakiwali przyszłe swe nieszczęścia, drudzy zaś 
prócz tego żałowali i tego, że nie będąc godnymi ciesżyć 
się owocami cnoty Lego, powinni byli rozstać się z nim. 
O wielkości narodowego smutku i lamentów można 
wnosić z tego , co nastąpiło z zakonodawcą. On bowićm 
chociaż w calém swém życiu naymocniey był upewnio- 
ny, że następuiący zgon nikogo rozczułać nie powinien, 
gdyż ten przychodzi z woli Boga i podług praw przyro- 
dzenia , wszelako nayduiący się w narodzie lament wy- 
cisnął łzy iego. I gdy ztamtąd odszedł na mieysce, z któ- 
rego powinien był ukryć się od ich widoku, więc wszyscy 
ze łzami przeprowadzali go. Lecz on rozkazywał stoią- 
cym zdaleka daiąc znak ręką, żeby się uspokoili ; nay- 
duiącym się zaś w blizkości perswadował, ażeby odpro- 
wadzaiąc go, nie robili placzliwém iego odeyścia. Dla 
czego poczytuiąc obowiązkiem i w tém bydź mu posłu- 
sznym , ażeby umarł podług swoiego żądania, zastana- 
wiali ze łzami ieden drugiego. Sama tylko odprowadzała 
go starszyzna, Eleazar arcykapłan, i wódz Jozue. I gdy 
zastanowił się na górze nazwanéy Abarom ( góra ta leżą- 
ca w stronie Jerychońskićy iest bardzo wysoka, na którą 
wchodzący mogli widzićć całą piękność i przestronność 
ziemi Chananeyskiéy), kazał odeyść od siebie starszyznie. 
I tymczasem gdy obeymował Eleazara i Jozuego , i iesz- 
cze z nimi rozmawiał, niespodzianie przez spadły obłok 
zakryty został przed ich wzrokiem , będąc porwany na nie- 
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który pagórek. Lecz w świętych księgach napisał się u- 
marłym , boiąc się zeby nie zaczęli mówić, że on przez 
swoie cnoty wzięty był od Boga. 

49. Całego iego życia było sto dwadzieścia lat, z któ- 
rych część iednę przepędził w naczelnictwie, wy ymuiac ic- 
den tylko miesiąc. Umarł zaś w ostatnim miesiącu roku , 
nazwanym od Macedończyków Dystro, a od Hebrayezy- 
ków Adar, na samem nowiu miesiąca. Rozumćm przewyż- 
szał wszystkich śmiertelnych, którzy tylko przed nim by- 
li, z przedsięwzięć swoich umiał korzystać, i posiadał 
zadziwiaiącą wymowę, osobliwie gdy do ludu mawiał. 
Umiał powściągać namiętności swoie, tak dalece, że zda- 
wało się, iz zadnéy nie miał, a ich nazwiska więcey dła 
tego, że ich widział w drugich ludziach , niżeli z siebie 
samego wiadome mu były. Takim był wodzem, że mógł 
się liczyć między naypićrwszymi, i prorokiem iaki zale- 
dwie większy z pomiędzy śmiertelnych powstanie , tak da- 
lece, że iego przepowiedzenia mogły się poczytać przepo- 
wiedzeniami samego Boga. Dla tego lud przez czterdzieści 
dni opłakiwał śmierć iego, i nigdy tak żałośliwego między 
Hebrayczykami nie było lamentu, iak w tenczas gdy smu- 
cili się ze śmierci Moyżesza. Strata iego nie tylko tym do- 
tkliwa, którzy z doświadczenia znali przymioty iego , lecz 
i tym, którym z przypadku dostały się prawa iego, wno- 
sząc z nich o nieporównanych enotach iego, żałowali bar- 
dzo śmierci iego. Takim więc sposobem opisaliśmi ko- 
niec Moyżeszowego życia. 
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p o ukończonym płaczu ze śmierci Moyżesza pochodzącym, 
Jozue wziąwszy z pokoleń Ruben , Gad :i połowy Manas- 
sessa maiących się zostawać w ziemi Amoreyczyków , któ- 
ra iest siódmą częścią Chananci, pięćdziesiąt tysięcy wo- 
iowników , pomknął się z całym obozem na sześćdziesiąt 
stadyi ku Jordanowi.  Posłani na zwiady do Jerycho opa- 
truią w ziemi Chananeyskiéy co tyłko godnego było uwa- 
gi, w samćm mieście Jerycho, poszukiwanych od króla ia= 
ko'szpiegów przechowuie Raaba i wyprowadza, a ci obiecu= 
ią z pewnymi warunkami po wzięciu miasta oszezędzić iéy 
dom cały, co Eleazar arcykapłan i Jozue upewniaią. Jozue 
eudownym sposobem z objawienia Boskiego za ubyciem 
wody w Jordanie przeprowadza po dnie piasku iego lud, 
w którą rzekę naprzód wstąpili kapłani z lewitami niosąc 
Arkę i zatrzymawszy się na środku onćy stali pokąd cały 
lud nie wyszedł na brzeg. Poczćm znowu napełniła się 
głębokość rzeki wodami: Hebrayczykowie przebywszy tym 
sposobem rzéke stanęli obozem o dziesięć stadiy od Je- 
rycho. Jozue na pamiątkę cudownego przeyścia przez 
Jordan buduie ołtarz i przynosi na nim ofiary Bogu, od- 
prawuią tu Izraelitowie i święto Paschi, używaiąc iuż 
chleba dostatkiem, opustoszywszy zaś bez oporu ziemię, 
oblegaią Jerycho i pićrwszego dnia świąt obchodzą w okrąg 
miasta nosząc Arkę i trąbiąc; czynią to przez sześć dni, 
siódmego dnia obszedłszy: takimże sposobem siedm razy 
Tom I. 7 
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cudownym sposobem mury onego upadaia. - Hebrayczy- 
kowie wpadaią do niego i wycinaią wszystkich mieszkań- 
ców prócz saméy Raaby. Nakoniec zapalają miasto; cze- 
go zaś ogień nie strawił, rozkazał Jozue zburzyć i micy- 
sce cale do fundamentu skopaé nalożywszy przeklęctwo 
na tego , ktoby śmiał zakładać znowu to miasto. Wszel- 
ką zdobycz rozkazuie Jozue znićść i oddaie zloto i srébro 
do przybytku. Achar mimo zakazu popełnia świętokradz- 
two, chowa w ziemię purpurę tkaną złotem i kawał złota 
wartuiący dwieście syklów. Jozue, mieysce na którém 
wówczas stał obóz nazywa Galgala co znaczy wolność, 
którą izraelitame przeszedłszy rzékq uczuli po wyyściu 
swém z Egyptu i puszczy. W krótkim czasie wysyła Jozue 
trzy tysiące mężów dla podbicia miasta Ainan, lecz tych 
uieprzyiaciel ze szkodą odpędza. Izraelitanie ztąd wpadaią 
w smutek, ze im Bóg podług obietnic nie pomaga, oblékaia 
się worami nie biorąc pokarmów. Jozue zanosi modły do 
Boga, któren oznaymuie gnićw swóy za świętokradztwo 
popełnione. Jozue rzuca losy na pokolenia, z których wy- 
pada to przestępstwo na pokolenie Judy, a rzucone w nićm 
losy padnią na familiją Zacharyasza, a w onym nayduia 
Achara, któren oddawszy to co utaił zostaic skazany na 
śmierć i nocą pogrzebany. Poczém Jozue oczyściwszy swe 
woysko poprowadził go przeciw Ainan, wziął go, wyciąw= 
szy i rozgromiwszy mieszkańców. Niewiasty zaś i dzieci 
z niezmiernómi dostatkami bydła i pieniędzy zabrawszy 
w plen przyprowadził na mieysca Galgala i rozdzielił mię- 
dzy żołnićrzy. — Gabaonici mieszkający niedaleko Jerozo- 
limy słysząc, że Jozue przedsięwziął wygubić Chananey- 
czyków ,naradziwszy się zCefirotami i Katheriotami swymi 
sąsiadami, wysłali posłów do niego, którzy przyszedłszy 
przekładali mu, iż oni pobudzeni będąc odgłosem sławy 
iego, przyszli z stron odległych od Chananci, okazuiac 
w dowód podarte odzienia w podróży chociaż wdziali one 
wychodząc z domu nowe (co było wymysłem ), i są posła- 
ni od narodu Gabaonitów i innych sąsiednich, dla zawar- 
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związków; słysząc żaś ze Bóg poda w ręce Izraelitów zie- 
mię Chananeyską, proszą o przyięcie siebie w liczbę 
ich współobywateli. Jozue tćm oszukany, skłania się na 
ich wszystkie prośby i ich dotrzymanie wraz z arcykapła- 
nem Eleazarem i ludem zaprzysięga. Gdy zaś Jozue ru- 
szywszy się daléy dowiedział się, że Gabaonici blizko Jero- 
zolimy mieszkaią, i że są Chananeyczykami , złożył więc 
radę z arcykapłanem i starszyzną w tym względzie , na któ- 
réy stanęło iżby nie naruszać przysięgi, a Gabaonitów 
wzywać do publicznych usług. Król Jerozolimski dowie- 
dziawszy się o postępku Gabaonitów, złączywszy się z ezté- 
rema sąsiedzkimi królami, chce na nich napaść, Gabao- 
nici proszą Jozuego o pomoc. Jozue wyprawniesię na nich, 
doznaie cudu gdy na słowa iego staie się dzień dłuższy , 
zwycięża królów woyska i ich samych nalazłszy schronio- 
nych z pogromu w iaskini, karze śmiercią. Po tém zwyciez- 
twie między Chananeyskie góry schronionych razi nieprzy- 
iaciół, bierze zdobycze twraca do Galgala do swego obozu. 
Gdy się te dzieła iego i postrach rozeszły na wszystkie stro- 
ny, więc królowie władaiący około Libanu, pochodzący ta- 
koż zrodu Chananeyczyków przyzwawszy na pomoc Filisty-« 
nów stanęli w wy£széy Galilei. Woysko ich składało się 
z trzechkroć sto tysięcy piechoty, dziesięciu tysięcy jazdy 
i trzydziestu tysięcy wozów.  Zaląkł się był Jozue i lud 
tćy potęgi. Bóg nagania im małą w sobie ufność, obie- . 
cuie zwycięztwo i rozkazuie wybić nawet same konie i spa- 
Dé ich wozy. Jozue w tćy nadziei występuie przeciw nim 
i piątego dnia staie przed ich obozem, wydaie bitwę , zwy- 
cięża ich zupełnie i rozsypuie, idzie za ńimi w pogoń, za- 
biia samych królów, a nawet i konie, pali wozy, przecho- 
dzi bez przeszkody ich ziemie, bierze miasta i wszystko 
ostrości miecza poświęca. Po przeyściu pięciu lat nikt 
z Chananeyczyków żywym nie został, prócz tych co się 
zamknęli w fortecach. Jozue więc ruszywszy się z Gal- 
gala, postawił między górami w blizkości miasta Sylunta 
przybytek (mieysce albowićm to zdało mu się przyie- 
mném dla onego przybytku, pokąd okoliczności nie po- 
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awoliły Hebrayczykóm zbudować kościoła), sam zaś udał 
się z całym ludem do Sichem i zbudował ołtarz na mieyscu 
przez Moyżesza przepisaném. —Potém rozdzieliwszy woy- 
sko na dwoie, z dwóch gór podług nakazu tegoż Moyżesza 
ogłosił błogosławieństwa i przeklenetwa i napisawszy 0- 
ne na ołtarzu wrócił się do Sylo. Jozue doszedłszy pozuéy 
starości, widząc że trudno było całkiem zawoiowaé Cha- 
naneyczyków, którzy wiedząc że Izraelitanie na ich zgu- 
bę wyszli z Egyptu, cały tamten czas łożyli na umocnienie 
swych miast, w których dobyć ich nie można było dla 
mieysc niedostępnych i innych obron, zwołał zgromadze- 
mie do Syluntu. Przed którém wyliczywszy nastąpione 
dotąd czyny i ich zgodność z prawami, zwyciężenie trzy- 
dziestu i iednego królów, zniesienie woysk nieprzyiaciel- 
skich do szczętu, wzięcie miast , z których że niektóre dla 
ich mocnego położenia nie są wzięte , a przeto wymagaią 
długiego tylko oblężenia radził; więc iżby ich braci wzię- 
tych z tamtćy strony Jordanu uwolnili do domów. Roz- 
kazał potém wybrać po iednym mężu z każdego pokolenia 
dla przemierzenia zawoiowanćy ziemi. Wybrani więc zo- 
stali tacy mężowie, którym dodano pomocników w zie- 
miomierstwie doskonałych, zaleciwszy uważać płodność 
ziemi, ażeby przy rozdzieleniu onéy, wiecéy mićć można 
baczenia na ićy żyzność niżeli obszćrność. Posłani mężo- 
wie, po siedmiu wrócili się miesiącach do miasta Syluniu, 
gdzie wówczas naydował się przybytek. Jozue więc zaraz 
przywoławszy Eleazara i starszyznę pokoleń, całą ziemię 
rozdzielił dziewięciu i pół pokolenióm , uważaiąc ludność 
każdego. Pokoleniu Jakóba cała wyższa Judea a£ do Je- 
rozolimy, a wszćrz do Sodomskiego Jeziora, z miastami 
Askalon i Gaza. Symeona część Idumei stykaiąca się z Ara- 
bią i Egyptem. Beniamina przestrzeń od Jordanu do mo- 
rza, a wszćrz do Jerozolimy i Bethyla, ten wydział z przy- 
MA zyznéy ziemi był naymnieyszy i w niém były mia- 
sta Jerycho i Jeruzalem. Efraima wciąż od Jordanu do 
Gadany, wszerz zaś zaymuiąc całą przestrzeń od Bethila 
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do miasta Dory, a wszćrz do Bethsany dziś Scythopolem 
nazwanéy. lssachara kray od rzéki do góry Karmelu, a 
wszérz do Itabira, Zabulon ziemię do Jeziora Gennizaret- 
skiego stykaiące się z górą Karmelem i morzem. Assurowi 
kraie leżące za tą górą, które nakłaniaią się ku Sydonowi 
w których nayduie się miasto Ark. Neftalim kraie leza- 
ce na wschód miasta Damaszku i wyższa Galilea rozcia- 
gaiące się do Libanu i źródeł Jordanu wychodzących 
z gór i Dan Doliny leżące przeciw wschodowi zamykaią- 
ce się miastami Azobem i Dora, takoż Jamnia i Geta od 
Akarona do góry, od kióréy zaczyna się udział Judy, 
przeznaczone zostały. Takim sposobem Jozue zawoiowa- 
ną od sześciu narodów ziemię , oddał dziesięciu i pół po- 
kolenióm, Ammorcą zaś ieszcze Moyżesz rozdzielił między 
dwa i pół pokolenia. Narody te chociaż innych nazwisk , 
pochodziły iednak od synów Chananea. Inne zaś około 
Sydonu mieysca należące do Arukeanów , Amathcanów i 
Arytheanów ieszcze rozdzielone nie były. Naostatek Jozue 
rozkazał, aby każde pokolenie w swym udziale dokony- 
wało Chananeyczyków , co i Moyżesz zalecił. Miast trzy- 
dzieści ośm z zaiordańskićmi , lewitóm oddane, z nich dzie- 
sięć na Azyle przeznaczone. Dalćy Jozue rozdziela nic- 
zmierną zdobycz z czego i bogactwa publiczne i party- 
kularne niezmiernie powiększaią się. Poczém puszcza do 
domów żołnićrzy zaiordańskich maiąc do nich mowę za- 
chęcaiącą ich do strzeżenia i zachowywania praw oyczy- 
stych do miłości wzaiemnćy, którćy żadna odległość miey- 
sca iako dzieci iednego oyca Abrahama rozrywać nie po- 
winno. Potym całował starszyznę i żegnał się ze wszyst- 
kimi zostawszy się sam na mieyscu. Naród zaś cały prze- 
prowadziwszy ich rozstawał się z odchodzącymi z płaczem. 
Te pokolenia Ruben , Gad i część Manassessa przeprawiw- 
szy się za rzéke, zbudowali ołtarz na potomną pamiątkę 
polaczaiqcego ich iednego z mieszkaiącymi na drugićy 
stronie Jordanu rodu. Mecz mieszkaiący z drugićy strony 
Jordanu osądzili , iż tamci chcą sobie budować inny ołtarz 
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iaią się i chcą uderzyć na nich, iako na przestępców zako- 
nu. Jozue doradza pierwćy posłać dla przekonania się o 
istocie rzeczy. Wysłany więc zostaie Finces syn Eleazara, 
mówi do zgromadzonych i odbićra usprawiedliwienie się, 
iż ołtarz ten nie dla przynoszenia na nićm ofiar, a przez 
to naruszenia prawowierności , lecz na znak przymierza 
z mieszkającą za Jordanem bracia postawiony. Winees za 
swym powrotem uspokoił i ucieszył naród cały. Jozue zaś 
rozpuścił woysko do mieszkań swoich i sam pozostał 
w Sykimie. Po przeyściu zaś dwudziestu lat, w którym 
czasie doszedłszy do głębokićy starości , zgromadził do 
siebie ze wszystkich mieysc starszyzne, przekładał im do- 
brodzieystwa Boskie, do których z naywiekszéy nędzy 
przyszli, zachęcał ich do prawowierności i czci Boga, i 
prosił, izby zachowali te iego nauki w pamięci, które on 
odchodząc z tego życia dać im iest obowiązany. Poczem 
umarł żyiąc lat sto dziesięć, z których czterdzieści prze- 
pędził przy Moyzeszu, po którego śmierci rządził ludem 
dwadzieścia pięć lat. Był to mąż rozumny, posiadaiący dar 
wymowy, niezmordowany w pracy, nieustraszony w nie- 
bespieczeństwach , pożyteczny z rad mądrych w pokoiu 
i ozdobiony cnotami. Ciało iego pochowano na górze 
lhamnie w Efraimowem pokoleniu. Po nim umar? i Elea- 
zar arcykapłan zostawiwszy swym następcą syna swego 
Fincesa. Grób iego na górze Gabaoth nayduie się. 
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b, śmierci tych wielkich mężów Finees arcykapłan o- 
świadczył , iż pokolenie Judy bierze zwiérzchnictwo dla 
dokonania Chananeyczyków i ich wygubienia. To zaś 
przybićra do siebie pokolenie Symeona z umową, ażeby 
wspólnemi wa d ubić reszt Vom ds and w wy- 
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dziale pokolenia Judy zostaiących. Chananeyczykowie pod 
królem swoim Adonibezekiem gotuią się pokonać Izrae- 
litanów, tymbardzićy £e uyrzeli, że iuz nie ma Jozue- 
go. Obadwa pokolenia uderzaią na nich zabiwszy do dzie- 
sięciu tysięcy nieprzyiaciół , biorą w plen samego ich kró- 
ła, ucinaią mu ręce i nogi, aw tey niedoli sam wyzmaie, 
że on pićrwćy toż samo uczynił siedmdziesięciu dwóm 
królóm. Obiegłszy zaś całą Chananeą biorą wiele miast; 
naostatek dobywaią niższą część Jerozolimy, nie mogąc 
wziąść wyższćy dla mocnych obron. Przywieziony do te- 
go miasta król Adonibezek , umićra. Poczém biorą mia- 
sto Chebron, wycinaią iego mieszkańców. Zostawał się 
ieszcze ród Olbrzymów niezmiernćy wiełkości, kości ich 
okazywane i dotąd przechodzą swą wielkością wszelkie 
poięcie. Miasto Chebron oddane zostaie lewitóm. Reszta 
ziemi oddana została Chalebowi posyłanemu od Moyżesza 
na zwiady i potomkóm Moyżeszowego Teścia Jethro. Na- 
ostatek też pokolenia zabićraią wszystkie miasta wyZszéy 
Chananei, na równinach zaś przy morzu biorą tylko mia- 
sta Askalon i Azot, nie mogąc dobyć dla silnćy obrony Ga- 
zy i Akkaronu, a tak zbogaceni wracaią do domów i skła- 
daią oręż. Potomki pokolenia Beniamina godzą się z Cha- 
naneyczykami , ustępuiąc im Jeruzalem za umówioną dań, 
czém pokóy osiągnąwszy udaią się do uprawy ziemi. Na- 
śladuiąe to podobnież postępuią i inne pokolenia i zosta- 
wuią Chananeyczyków w pokoiu. Pokolenie Efraim nie 
może dobyć miasta Bethil, naostatek biorą go przez zdra- 
de iednego mieszkańca onegoż miasta. Hebrayczykowie 
zaniedbawszy w pokoiu woiennego ćwiczenia, opływaiąc 
w dostatki, wdaią się w roskoszne życie z pogardą oyczy- 
stych praw. Bóg przez proroka oświadcza im gnićw swóy 
i zapowiada, iż poszczędzeni przez nich Chananeyczykowie 
srodze ich ucisną. Rozkosz zaślepia ich oczy na te prze- 
strogi. Zwićrzchnicy zaniedbywaią swey powinności, 
a stąd zapala się między nimi domowa woyna. Lewi- 
ty iednego, przechodzącego przez udział pokolenia Be- 
niamin , z noclegu porwana zgwałcona zostaie żona przez 
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młodzież Gabaonitów i przez to umiéra, którą on przy- 
wiozłszy do domu na dwanaście rozcina części, rozsyła 
one w każde pokołenie i o przyczynie ićy śmierci uwia- 
damia. Tą bezbożnością: wszystkie pokolenia obrazone, 
zebrawszy się do Siło gotuią zemstę występnym, lecz 
wprzód podług praw wysyłaią do Gabaonitów posłów żą- 
daiąc wydania występnych dla ukarania; ci odmawiaią tego 
zadosyć uczynienia ufaiąc swćy i swych sprzymierzonych 
mocy.  Czém urażeni Izraelitanie przysięgaią nie dawać 
odtąd w zamężcie do pokolenia Beniamin swych córek, za- 
palaią się gniewem więcćy iak na Chananeyczyków, i wy- 
prowadzaią na nich cztćrykroć sto tysięcy woyska. Prze- 
ciwna zaś strona stawi dwadzieścia tysięcy sześćset. Woy- 
ska te wstępuią z sobą w bitwę. Woysko pokolenia Be- 
niamina zbiia z placu Izraelitanów, położywszy na nim do 
dwudziestu tysięcy. W dniu następnym ponawia się zno- 
wu bitwa , na którćy Izraelitanie tracą do ośmiudziesiąt 
tysięcy ludzi i odbiegaią swóy obóz. W dniu zaś naste- 
pnym udaie się do postu i modlitwy, widząc oczywisty 
na siebie gnićw Boga. Bóg przez Fineesa obiecuie im zwy- 
cięztwo. Udaią się więc znowu do bitwy, a rozdzieliwszy 
woyska swoie na dwie części i zrobiwszy zasadzkę wpro- 
wadzaią w one nieprzyiaciół, znoszą i wycinaią zupel- 
nie , prócz sześciuset mężów , którzy uszli na góry. Zabiiaią 
niewiasty i dzieci i tym sposobem biorą zemstę za krzywdę 
u czynioną Żonie lewity. Lecz zważywszy cały ten postę- 
pek że zmazali ręce we krwi swych ziomków, udaią się do 
postów i modlitwy, zeby zaś nie zginęło całkiem pokole- 
nie Beniamin, z którego uszłych sześćset mężów tylko po- 
zostało, przyzywaią ich do udzi ału ich ziemi, daią im czte- 
rysta dziewic wziętych w niewolą” w stronie Galad, że 
zaś przysięgli nie dawać córek w zame?cie , słanowią ip 
dwieście z nich będą mogly być porwane w czasie świąt, 
i tym sposobem dźwigaią mało iuz ze szczętem nie upadłe 
to pokolenie. 
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ROZDZIACT HL 


P e czem zdarzyło się nieszczęście pokołeniu Dan. Izrae- 
litanie wpadaią w gnusność, i staią się pogardą Chananey- 
czyków , ci biorą przedsięwzięcie upokorzyć ich woyną dla 
swego bespieczeństwa; czynią więc mocne przygotowa- 
nia , które widząc pokolenie Dan przerażone strachem u- 
chodzi w góry. Nie mogąc zaś tam mieszkać upatruie miey- 
sce około góry Libanu, przy Jordanie mnieyszym tam 
się posiedla i buduie miasto Dan. Izraelitanie zaś coraz 
w większe przechodzą otrętwienie i zaniedbanie czci Boga, 
prowadzą swawolne i roskoszne życie, i przeymuią zwy- 
czaie Chananeyczyków. Czém sprowadzaia na siebie gniéw 
Boga; a to sprowadza na nich woynę, którą król Assyryy- 
ski Chusarsathem wnosi w ich ziemię ,uwycięża ich w bi- 
twie pobiwszy wiele na placu, podbiia pod swe panowa- 
nie biorąc z nich dań przez lat ośm. Wtóm wzbudza Bóg 
z pośród nich Gothoniela z pokolenia Judy, któren | zebraw- 
szy z początku mala towarzyszów liczbę, gdyż upadł był 
duch w narodzie, zabiia garnizony po miastach od nie- 
przyiaciół zostawione , czém ośmieliwszy lud, gdy mu wię- 
cey przybyło żołnierzy, zwycięża Assyrianów i za Jordan 
uchodzić przymusza. Naród zawdzięczaiąc iego męztwo, 
czyni go nad sobą naczelnym sędzią, w którym urzędzie 
będąc lat czterdzieści, naostatek umiera. 


ROZDZIA: IV. 


P o śmierci tego męża Izvaelitanie zostaiąc bez wodza, 
wpadaią znowu w większą iak pićrwćy bezbożność. Eglon 
król Moabitów widząc ich w takim stanie napada na nich 
z woyskiem, Ea >> w Jerycho swą stolicę, na- 
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kłada na nich ciężką dań, co ich doprowadza do nędzne- 
go stanu, i tak panuie nad nimi ośmnaście lat. Bóg zlito- 
wawszy się nad ich nędzą, wzbudza młodzieńca nazwane- 
go Aod, mieszkającego w Jerycho , ten przez wielkie da- 
ry pozyskuie laskę króla Eglona, uczęszcza do niego 1 sta- 
ie mu się poufalym , ztego powodu przyniósłszy mu raz 
podarunek i rozmawiaiąc na osobności przebiia go i zam- 
knąwszy drzwi wychodzi, zostawiwszy sług w rozumieniu 
&ekrólspi. Aod oznaymuie swym ziomkóm otćm zdarzeniu, 
pobudza ich wziąść się do oreza i zeby wszyscy Izraelitanie 
brali się do onego we wszystkie rozsyla strony. Śmierć kró- 
la dopićro ku wieczorowi iest postrzezona, lecz w tém Izra- 
elitanie napadaią na Moabitów, zabiiaią ich bez oszczę- 
dzenia, pędzą za uciekaiącymi do Jordanu, przecinają im 
przeprawę przez tę rzekę i do iednego wycinaią. Tym więc 
sposobem uwalniaią się z téy niewoli stanowiąc Aoda 
swym naczelnikiem, któren sprawuie ten urząd lat ośm- 
dziesiąt. Po śmierci iego wybrany zostaie na iego miey- 
sce Samegar syn Anathow, lecz ten w pićrwszym roku 
swoiego rządu umićra. 


ROZDZIA- V. 


Luani nie wytchuąwszy ieszcze po przeszlém niesz- 
częściu wracaią się do swćy bezbożności i ściągają na siebie 
karę Boga. Sysar wodz króla Chananeyskiego Jabina, maią- 
cego woyska trzykroć sto tysięcy piechoty , dziesięć tysięcy 
jazdy i trzy tysiące woienn yeh wozów, z lą ogromną potęgą 
napada na nich, zwycięża i nakłada na nich dań. będących 
zaś zatwardziałego serca i nienawracaiących się do za- 
konu, Bóg zostawia ze swego wyroku chcącego zmiękczyć 
ich serca w tey ciczkicy niewoli lat dwadzieścia. Naosta- 
tek upamiętywaią się w swych nieprawościach, udaią się 
do nieiakićy prorokini Debory, co znaczy z Hebrayskiego 
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Pszczoła, proszą ią iżby ona^wstawila się i błagała Boga 
za nimi. Bóg czyni im nadziei ich wybawienia, i prze- 
znacza im wodza Baraka co znaczy z Hebrayskiego bly- 
skawice, któren był z pokolenia Nefthalim. Debora przy- 
woluie tego wodza i rozkazuie mu wybrawszy dziesięć ty- 
sięcy młodzieży, iść z nią przeciw nieprzyiaciołóm, u- 
pewniaiąc, iz przy pomocy Bozéy dosyć będzie téy liczby. 
Barak nie chce iść z tém woyskiem bez Debory, ta skłania 
się do iego żądania i razem wyprowadziwszy to woysko 
staią obozem. Sysar ciągnie na ich spotkanie. Barak i Izrac- 
litanie ulęknieni potęgi nieprzyiacielskićy chcą uchodzić. 
Debora ich zatrzymuie, rozkazuiąc w tym dniu dać bi- 
twę, i obiecuie za pomocą Boga zwycięztwo. Po wstąpie- 
niu w bitwę zrywa się burza, biiąc w oczy Chanancyczy- 
kóm deszczem tak, że nie mogłi widzićć iak użyć swego 
oręża, Izraelitanóm zaś będąc z tyłu; czem ośmieleni rzu- 
caia się na nieprzyiaciół i ich porażają, same nawet ko- 
nie i wozy tratowały Chananeyczyków. Sysar widząc u- 
ciekaiące z pogromu swe woysko i sam ucieka, w uciecz- 
ce udaie się do mieszkania niewiasty Jaili, dla skrycia się, 
proszącemu pić, daie ona kwaśnego mléka, poczém Sy- 
sar zasypia, a ta widząc go śpiącego wbiia mu w skronie 
ostre żelazo, kiórém przygwozdza go do łózka, i okazuie 
Darakowym zolnierzóm. Tym sposobem podług proroctwa 
Debory zwycięztwo same ustąpiło niewieście. Barak zaś 
poszedłszy z woyskiem ku Azorowi, zdybuie się na drodze 
z Jabinem prowadzącym swe woysko, stacza bitwę i za- 
biia go, a miasto burzy do fundamentu; rządzi zaś Izrac- 
litanami lat czterdzieści. 


ROZDZIA% VI 


P. śmierci Baraka i Debory, Madyanici z pomocą Ama- 
lecytów zwycięzaią Izraelitów, a spustoszywszy ich pola 
ze zdobyczą odchodzą, powtarzaiac to przez lat siedm przy- 
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prowadzaią Izraelitów do zaniechama rolnictwa i schro- 
nienia sie w góry, gdzie wykopawszy iamy, kryią resztę 
od rabunku pozostałego maiątku. Madyanici zaś zimą do- 
puszczaią im uprawiać pola, latem zaś pustoszą one, stąd 
następuie głód i ostatni niedostatek, tak uciśnieni Izraelici 
udaią się do Boga błagaiąc iego pomocy. Tego czasu Ge- 
deon syn Joasa znaczny z pokolenia Manassessa człowiek, 
idąc skrycie do 2aren dla zmielenia mąki, widzi Anioła 
w postaci młodzieńca, któren pokazawszy się mu, nazy- 
wa go dobrym i Bogu przyiemnym człowiekiem, każe mu 
być dobréy nadzici i starać się o powrócenie wolności. 
Gedeon odpowiadając oświadcza być to niepodobném dla 
małćy ludności iego pokolenia i swoićy młodości, łecz 
odbićra obietnicę, że Bóg pod iego dowództwem, które- 
go odmówić nie ma, uczyni zwyciezcami lzraelitanów. 
Gedeona opowiadanie tego ziawienia nayduie wiarę u ie- 
go rowienników , których zbićra się do dziesięciu tysięcy 
gotowych uderzyć na nieprzyiaciół. "Tymczasem Bóg u- 
kazuie nnt się we śnie uwiadamiaiąc go, że ludzie z chlu- 
by często przypisuią sobie zwycięztwo łub wielkićy liczbie 
woyska nie chcąc onego przyznawać Bogu, rozkazuie mu 
więc poprowadzić woysko w dzień gorący do rzeki i tych 
co będą pić wodę na klęczkach odesłać do domów, a pi- 
iących z roztargnieniem i bez porządku, co znaczyć ma 
boiaü nieprzyiaciela , zostawić. Po uskutecznieniu tego 
pozostaie mu się trzysta tylko żołnierzy , z którymi z roz- 
kazu Boga staie obozem nad rzéka Jordanem , którą na 
zaiutrz ma zamiar przebyć. Ogarnia go iednak strach, al- 
bowićm rozkazano my było nocą wpaść na nieprzyiaciół , 
lecz Bóg rozkazuie mu wziąwszy tylko iednego żołnićrza 
iść ku namiotóm Madyanitów , upewniaiąc go , że od nich 
sunych dowie się i upewni, że być powinien śmiałym i 
dobréy nadziei. Stawa więc blizko obozu nieprzyiacie|- 
skiego i słyszy rozmawiniących w namiotach żołnićrzy, 
z których ieden opowiada swóy sen, iż ięczmienny pod- 
płomik zwalił ich króla , a potém całego woyska namio- 
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ty, drugi tlómacząc go, przepowiada, że chociaż ziarno 
ięczmienne iest naypodleysze , iak teraz iest lud Izraelski 
poczytany za takich ze wszystkich w Azyi mieszkaiących 
narodów , sam tylko Gedeon z iego woyskiem godzien iest 
szacunku ; więc obawia się, iżby Bóg nie dał mu zwyciqz- 
twa nad ich woyskami. Gedeon więc za swym powrotem 
opowiada woysku co słyszał, dzieli go o czwartćy straży 
w nocy na trzy części po sto ludzi w kazdéy, każe wziąć 
każdemu w lewą rękę próżne gliniane naczynia, w któ- 
rych ukryte były zapalone pochodnie, w prawćy zaś róg 
do trąbienia. Takim sposobem dawszy znak trąbami, na- 
pada na obszćrny z różnych narodów obóz, kazawszy ztluc 
naczynia, z których zapalone pokazały się pochodnie, 
ztómi więc żołnierze ufni w pomocy Boga nacićraią na 
nieprzyiaciół. Ztad powstaie straszne w obozie zamiesza- 
nie, narody różne będące w nim nie rozumieiąc się mową 
ze snu przebudzone morduią się nawzaiem i straszną po- 
noszą klęskę. Sława zwycięztwa Gedeonowego porusza 
innych Izraelitanów , którzy uzbroieni $cigaiq uciekaią- 
cych nieprzyiaciół, a okrążywszy ich w dolinie maiącćy 
w około źródła wycinaią do nogi zabiwszy ich i królów 
Oriba i Zyba. Inni zaś wodzowie maiąc z sobą ośmdzie- 
siąt tysięcy woyska uszedłszy daleko od Izraelitanów staią 
obozem. Niezmordowany Gedeon dopedza i zwyciąża o- 
nych poświęciwszy wszystko płytkości miecza. Wodzów 
zaś Zebeia i Salmana bierze w płen. W czasie tćy walki 
traci życie około stu dwudziestu tysięcy Madyanitów i 
Arabów.  Izraelitanie biorą w zdobyczy mnóstwo złota, 
srebra, odzienia , wielblądów i imego bydła. Pokolenie 
Efraima narzeka na Gedeona, dla czego wdał się w woy- 
nę z Madyanitami bez ich wiedzy, chce nawet poszukiwać 
tey krzywdy orężem, Gedeon łagodnćmi przełożeniami 
ich uspakaia, za co iednak ukarani od Boga żostaią, o 
czćm będzie powiedziano uizcy. Poźnićy życzy sobie Ge- 
deon złożyć rząd ludu, lecz na prośby onego dalćy zo- 
staie. Rządzi więc narodem lat czterdzieści , będąc oraz 
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naywyzszym sędzią onego, którego wyroki święcie poczy- 


tywano. Doszedłszy zaś poznéy starości, umićra, ipo- 
grzebany zostaie w Jefrath swćy oyczyznie. 


ROZDZIAŁ VIL 


gece maiąc wiele żon zostawił siemdziesiąt synów 
prawnych i iednego pobocznego Abimelecha, któren udaw- 
szy się do Sychem, do swych krewnych zkąd była i ma- 
tka iego Druma, opatrzony w pieniądze, zabiia za powro- 
tem wszystkich swych braci prócz Joathama ucieczką ra- 
tuiącego się, staie się samowładnym tyranem prześladu- 
iac wszystkich tych, którzy chcieli stać przy prawach oy= 
czystych. Gdy zaś pewnego czasu obywatele Sychemscy 
odprawiali święta i cały lud zszedł się na one; więc Jo- 
natham wszedłszy na wićrzchołek góry Girazim, opowia- 
da ludowi ogronnym głosem przypowieść o drzewach wy- 
bićraiących nad sobą iedno, dla rządzenia nimi, a po 
wymówieniu się z tego drzew szlachetnieyszych, że przyy- 
muie nakoniec ten, urząd tarn, ztym obowiązkiem , iżby 
siedziały pod iego cienią, gdyby zaś co przeciw niego za- 
myślały grożąc za to spaleniem ich ogniem kryiącym się 
w sobie. A skończywszy tę przypowieść przyrównywa ią 
do Abimelecha i wyrzuca ludowi niewdzięczność dla Ge- 
deona oyca swego przepowiadaiqc, ze doświadczą od Abi- 
melecha nieszczęść podobnych do ognia, sam zaś przed 
złością iego kryie się w górach. W krótkim czasie Syche- 
mitanie żałuią zabicia synów Gedeonowych i wypędzaią 
od siebie i z swego pokolenia Abimelecha. Ten stara się 
mścić się nad nimi. Oni zaś boiąc się go wzywaią pomocy 
Gaala i pod zasłoną iego żołnierzy zbieraią winogrona i 
urodzaie ziemi, a zebrawszy biesiaduiąc złorzeczą Abi- 
melechowi. Jeden z faworytów Abimelecha Xiążę Sychem- 
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2 wyprowadziwszy Gaala naraża go na oną. Gaal porażo- 
ny uchodzi do miasta , lecz przez intrygę Zebula nawet 
z onego wypędzony od samych obywateli zostaie. Abime- 
lech po wyyściu obywateli dla zbierania winogradu z za- 
sadzek opanowuje bramy miasta, bierze one i w pień wy- 
cina obywateli. Miasto zaś same burzy do fundamentów, 
rozkopuie mieysce iego i solą posypuie. Obywateli roz- 
gromionych reszta zbiera się na iednym kamieniu od na- 
tury umocnionćm, lecz Abimelech i tych gubi wznieco- 
nym około nich ogniem. l tak obywatele Sychemsy giną 
wszyscy, będąc ukarani za niewdzięczność Gedeonowi. 
Abimelech staie się strasznym lzraelitaióm, posuwaiąc się 
daléy z swoimi żołnierzami i podbiiaiąc miasta, lecz do- 
bywaiąc natarczywie iednćy wieży spuszczonym od pe- 
wnéy niewiasty zżaren kamieniem porażony upada, dla 
ulżenia boleści na własną prośbę dobity od żołnierza, 
kończy życie, godne tćy kary za zabicie braci i zatracenie o- 
bywateli Sycheyskich. Dla czego i żołnierze iego wraca- 
iąsięw swe domy. Po czem Jair z pokolenia Manassessa 
przyymuie rząd nad [zraelitami, rządzi lat dwadzieścia dwa, 
a maiąc synów trzydziestu , którzy róznémi rządzili miasta- 
mi , umićra. Po iego śmierci Izraelitanie wpadaią w bez- 
rząd mało ważąc religią i prawa. Napadaią więc na nich 
Ammonici i Filistynowie , przeszedłszy Jordan grożą opa- 
nowaniem całego kraiu. lzraelitanów te nieszczęścia zwra- 
caią ku Bogu. Mieszkańcy Galadyny wychodzą z orężem 
przeciw Ammonitóm nie maiąc dowódzcy. Proszą Jefiliego 
iżby one przyiął , któren w ówczas będąc uciśniony od bra- 
ci swoich, miał przy sobie żołnierstwo, ten wymawia się 
z początku, lecz naostatek przyymuie ofiarowane sobie 
zwierzchnictwo. Zbićra więc siły swe przy mieście Mas- 
sith, zkąd posyła do króla Ammonitów zadaiac satysfakcyi 
za krzywdy Izraelitanów. Król urąga się z tego , nazywa 
Izraclitanów zbiegami z Egyptu i żąda powrotu ziemi A- 
moreyskićy, iako swym przodkóm nalezacéy. Jefthey od- 
syłaiąc posłów królewskich, kazał oświadczyć królowi, ze 
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Jefthéy czyni slab Bom ieżeli mu da zwycięztwo, więc 
przyniesie nu w ofierze to, co przywróciwszy do domu 
naypierwćy spotka. Wdaie się w bitwę z nieprzyiaciclem, 
otrzymuie zupełne nad nimi zwycięstwo, wchodzi w iego 
ziemię, bierze wiele miast i mnóstwo zdobyczy, i uwalnia 
swych ziomków od haniebnćy niewoli, w którćy lat ośmna- 
ście stękali. Lecz Jefthey nie był tak szczęśliwy w domu, 
albowiém za powrotém do onego naypierwsza przeciw nie- 
go wyszła iedynaczka córka iego , którą on dla zadosyć u- 
czynienia swemu ślubowi na ofiarę zabiia i pali z nay- 
wiekszém swćm udręczeniem, i nad zakaz zakonu. Poko- 
lenie Efraima buntuie się przeciw niemu za to, iz go nie 
wezwał do pokonania nieprzyiaciół i pozbawił przez to u- 
działu w zdobyczy, gdy żadne przełożenia nie pomagaią , 
idzie na nich pokonywa i czterdzieści dwa tysiące trupem, 
na mieyscu kładzie. Po czém rzadzac Izraelitami sześć lat, 
amiera. Po śmierci iego obeymuie rząd Apsan „rządząc lat 
siedm nic godnego nie uczyniwszy , w poźnćy starości koń- 
czy życie, Po nim rządzi Elon lat dziesięć nie uczyniwszy 
takoż nic znacznego. Następca iego Abdon rządząc w eza- 
sach spokoynych, równie niczćm nie wsławił się, był szeze- 
gólnie znamienity z cnotliwych postępków dzieci swoich, 
których miał synów czterdziestu i wnuków trzydzieści, 
którzy zawsze z nim ieździli; zostawił wszystkich żyiących 
sam umarłszy w głębokićy starości. 


ROZDZIAŁ VII 


P. śmierci Abdona, Filistynowie pokonywarą w bitwie 
Izraelitanów i biorą z nich dań przez lat czterdzieści. Zo- 
nie Manoia niemaiącćy dzieci, okazuie się Anioł, przepo- 
wiada iéy, że będzie miała syna , któren zetrze rog Fili- 
stynów, zapowiada oraz izby nie strzygla mu wlosów, i 
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ne swoie, lecz ona prosi Boga o pokazanie się powtórne 
Anioła; iści to Bóg i niedowiarstwo Manoia uspakaia się, 
gdy zgotowane potrawy zlozone na kamieniu za dotknię- 
ciem Anioła zapalaią się, i on w płomieniu onych podey- 
muie się do góry. Rodzi się syn Manoiowi i nazwany zo- 
staie Samsonem, co znaczy silny, wzrasta on i czyni na- 
dzieię wielkich przymiotów. Samson przyszedłszy do lat 
będąc z rodzicami swémi w mieście Filistyńskićm Thamnie 
zapala się miłością ku iednéy Filistyńce i mimo upieranie 
się rodziców, że była cudzoziemką, zyskuie ich pozwole- 
nie żenienia się z nią; chodząc tam często, zdybany zostaie 
od lwa, którego rękoma rozrywa i w blizką zarośl wrzuca. 
Przechodząc: powtóre nayduie w paszczęce iego róy 
pszczół, a wziąwszy trzy plastry miodu niesie do swéy o- 
blubienicy. Żeniąc się z nią, zadaie Filistyńczykóm za- 
gadke następuiącą, z pozéraiqcego wyszedł pokarm, a 
z nieprzyiemnego zrodziło się przyiemne, obiecuiąc za od- 
gadnienie iéy nagrodę; zona na ich prośbę, dowiaduie się 
od niego o znaczeniu téy zagadki i wydaie onę. Samson 
za wydany sekret opuszcza ią, a ta wychodzi za mąż za 
innego. Samson mści się nad Filistynami tćy zniewagi i ta- 
kiego bezprawia , w doyrzałe zboża puszcza trzysta liszek 
z przywiązanym do ogonów ogniem i pali wszystkie ich 
pola. Filistyńczykowie posyłaią do Thamny i rozkazuią 
żonę Samsonową i ićy ród za rozgniewanie iego żywcem 
spalić. Samson zaś oddalił się do pieczary w pokoleniu 
Judy, która stoi w mieyscu obronnćm od natury. Filistyń- 
czykowie uzbraiaią się, chcąc się mścić za swe przez Sam- 
sona zrobione im krzywdy; zastraszeni Izraelitanie prze- 
kladaia, iż za winę iednego nie zasługuią na zemstę, i że 
płacą dań regularnie, Filistyńczykowie więc żądaią wy- 
dania sobie Samsona. ` [zraelitanie zatém udawszy się do 
lego pieczary wyrzucaią mu krzywdy, które zrządził Fili- 
stynóm , za co ma nastąpić wielka ich ruina oświadczaiąc, 
iż przyszli z tem, żeby go im wydali, wreście prosząc go, 
iżby sam dobrowolnie do tego się skłonił. Oddaie się więc 
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zami wydaia Filistynóm. Ci prowadza go ku swemu obo- 
zowi w blizkości którego wybiega przeciw nich na spot- 
kanie uwięzionego Samsona i dla radości wielu Filisty- 
nów. Samson rozrywa więzy, porywa za oślą paszczękę le- 
Sach pod iego nogami i oną do tysiąca ich ubiia, a resztę 
rozpędza. Od czego mieysce te wzięło nazwisko paszczę- 
ki. Po tey porażce Samson podnosi się w pychę przypisu- 
iącnie Boskiey, lecz swéy mocy to zwycięztwo. Lecz na- 
tychmiast ukarany zostaie, przez pragnienie napoiu, 'po- 
znaie swóy błąd, i przekonywa się, iż wszystkie. siły ludz- 
kie są bez Boga niczém, i prosi go o utulenie pragnienia, 
ażeby w tém nie wpadł w ręce nieprzyiaciół. Bóg zlito- 
wawszy się nad nim wyprowadza db niego źródło z ka- 
mienia , które on nazywa paszczęką, i które dotąd takie 
ma nazwisko. Potém zwycięztwie iedzie on do Gazy, oby- 
watele tamteysi nie chcąc go z rąk upuścić rozkazuią zam- 
knąć bramę, lecz on wiedząc o tóm, tęż bramę z wszel- 
kitani zaporami i drzewami wziąwszy na swe plecy zanosi 
na górę wznoszącą się nad miastem Chebronem, i tam na 
iéy wićrzchołku składa oną. ` Naostatek Samson wzgar- 
: dziwszy prawa Boskie, wdaie się w rozpustne życie, przy- 
wiązuie się do złych obyczajów kobiety imieniem Dali- 
ly bedacéy z innego plemienia; ta na prośbę Filistynów 
wybaduie z niego , że cała iego siła we włosach iego znay- 
duie się, sennemu ustrzyga one i oddaie go w ich ręce ; 
ci zaś pozbawiwszy go oczów, uwodzą z sobą. Przez czas 
nieiaki zaczynaią odrastać włosy Samsona.  Filistyno- 
wie rozkazuią go przyprowadzić biesiaduiąc gromadnie, 
ażeby urągali się z niego, czem będąc on udręczony prosi, 
iżby go iakoby dla spoczynku postawiono między słupy, 
na których cały ciężar domu opićrał się, potrząsłszy więc 
onćmi obala dom , pod którego zwaliskami ginie trzy ty- 
siące mężów i on sam. Taki był koniec tego silnego mę- 
ża, któren rządził Izraelitami dwadzieścia lat. Wielkość 
iego siły i duszy iaką do końca zachował, oraz nieprze- 
błagana nienawiść ku nieprzyiaciołóm godne są zadziwie- 


nia, pochowany między swćmi krewnćmi w nueście Sarasie* 
Z MED AGI. Orgi 


ROZDZIAŁ IX. 


p o śmierci Samsona rządzi Izraelitanami arcykapłan Heli 
w którym czasie zdarzony głód, daie powód Elimelicho- 
wi z Dethleiem miasta w pokoleniu Judy położonego z żo- 
ną Noemią i dwoma synami Cheleonem i Malaonem wyyśc 
de ziemi Moabitów. Elimelech żeni z Moabitkami synów 
swoich biorąc za pićrwszego Orthe, a za drugiego Ruth. 
W ciągu lat dziesięciu umieraią oyciec i synowie, uciśnio- 
na tém Noemi, bierze zamiar wrócić się do oyczyzny, na- 
kazuiąc zostać się synowym, Ortha powoduie się icy roz- 
kazom, lecz Ruth idzie z nią. Po przybyciu ich do Bethle- 
iem Booz ich krewny przyymuie ich w swóy dom. Obywa- 
tele zaczynają powtarzać imie Noemi, co w Hebrayskim ię- 
zyku znaczy szczęście; ona zaś prosi ich, iżby ią nazy- 
wali Mara co znamienuie udręczenie. Przy nastąpionych 
żniwach Ruth zbićra kłosy na polu Booza , pozyskuie iego 
wzgląd i dobrodzieystwa. Nakoniec Booz gdy blizki kre- 
wny icy męża nie chciał ią poiąć , bierze ią za żonę i spła- 
dza z nią syna Obeda, z którego potem urodził się Jesse, 
a Jesse spłodził Dawida, któren królował nad Izraelem , : 
oraz dzieci iego do dwudziestego piérwszego pokolenia. 
Osądziłem potrzebą opisać tę wiadomość o Ruth, wtym 
zamiarze, ażeby dowieść że Wszechmocność Boska mo- 
cna iest i prostych ludzi wynieść na nayznakomitsze dosto- 
ieństwa , na iakie wyniesiony był Dawid, z takich pocho- 
dzący przodków. 


ROZDZIA X. 


Muesyeshowee d których interesa naydowały się w złym 
stanie , zaczynają znowu woynę z Filistynami. Arcyka- 
plana Heli Synowie omi Ehe wdala wl w bezbożność, 
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dopuszczaią się różnych zbrodni, gwaleac przychodzące 
z nabożeństwa do Arki niewiasty. Oyciec ich iako i Sa- 
muel prorok ieszcze wówczas młody, maią obiawioną kaźń 
na nich od Boga, co Helego wprowadza w rospacz. Lecz 
wprzód powie się o okolicznościach tyczących się życia 
proroka, a potém pisać się będzie o synach Helego. Elka- 
na mąż lewitskićy godności pochodzący z pokolenia Efraim, 
maiący dwie żony Annę i Fennanę, z poślednią miał dzieci, 
z pićrwszey zaś żadnego. Gdy poszedł ze swoią familija 
do Silo, gdzie był przybytek i Arka, po uczynionych ofia- 
rach, gdy potćm rozłożył iedzenia dla swćy familij, Fe- 
nannę otoczyły dzieci , Anna zaś zostawszy sama, a będąc 
swą niepłodnością srodze dotknięta, poszła do przybytku 
prosić Boga opotomstwo, ofiaruiąc się pierwszego syna po- 
święcić Bogu. Heli arcykapłan siedzący przed Arką czyni 
icy Imieniem Bożym nadzieię skutku icy prośby. Powró- 
ciwszy zaś w dom swóy zaszedłszy wciąż miała syna, na- 
zwawszy go Samuelem, co znaczy wyproszonego od Boga. 
Poszła więc z nim dla podziękowania Bogu do Silo , a 
spełniaiąc ślub swóy oddała go dla służby Bogu i wręczy- 
ła arcykapłanowi Helen. poświęciwszy go na proroka. 
On zaś i włosów nie ostrzygał i pił tylko same wodę. 
Mieszkanie więc iego zawsze było w przybytku. Samuel 
więc w dwudziestym roku zaczął prorokować. Śpiącego 
wzywa głos po imieniu, on zaś sądząc że go arcykapłan 
woła, odzywa się do niego; lecz gdy to znowu powtó- 
rzoném zostaie, arcykapłan domyślaiąc się, iż go Bóg wzy- 
wa, rozkazuie mu, iżby się oświadczył być gotowym w wy- 
konaniu roskazów iego, a gdy to uczynił, rzekł Bóg do 
niego, « Gdy się tak posłusznym okazałeś, to bądź ode- 
a mnie uwiadomionym, że lzraelitanie wpredce, takiém 
« porażeni będą nieszezęściem , iakie ledwie kto może so- 
« bie wyobrazić. Synowie zaś arcykapłana Helego w ie- 
« dnym dniu pozbawieni będą życia, a kaplaństwo przey- 
« dzie w dom Eleazara. Ponieważ Heli milość ku swoim 
« dziecióm przeniósł nad obowiązki, które iest mi winien, 
«a nawet nad pożytek swoich dzieci.” Heli przymusza 
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zaklęciem Samuela, iżby mu opowiedział co mu Bóg ob. 
iawił , on więc mimo swćy chęci dał mu wiedzićć o zgu- 
bie dzieci iego. Odtąd Samuel przychodzi w wielkie zna- 
czenie, wszystkie albowićm proroctwa iego spełniały się. 


ROZDZIAŁ I 


P o przeysciu pewnego czasu Filistynowie uzbroiwszy sic 
przeciw Izraelitóm wydaią im bitwę, i w téy zwyciężywszy 
ich pędzą do samego obozu. Przerażeni [zraelici tą poraz- 
ką posylaia do arcykapłana Helego żądaiąc , iżby przysłał 
do obozu Arkę, maiąc tę nadzieię, iż ićy przytomność 
w woysku ziedna im zwycięztwo; arcykapłan zadosyć czy- 
ni ich żądaniu, wysyła Arkę i przy nićy dwóch swoich sy- 
nów, z których Finees dla starości oyca spełniał obowiąz- 
ki kapłańskie, nakazuie im oraz iżby strzegli onćy, a 
w przypadku ićy utraty nie ważyli się pokazywać przed o- 
czy iego. Cieszą się Izraelitanie z przybycia Arki nie wie- 
dząc że ten, któren ich nieszczęścia wydał wyrok, więk- 
szą ma władzę aniżeli Arka, która dla niego tylko samego 
iest w poszanowaniu. Wdaią się więc w bitwę i tę nagło- 
wę przegrywaią, utraciwszy do trzydziestu tysięcy ludzi, 
a razem obydwa arcykapłana synowie padaią w tćy poraż- 
ce , lecz nie dosyć na tém, sama nawet Arka w ręce nie- 
przyiaciół dostaie się. Wieść ta przyniesiona przez iedne- 
go mlodziana do Silo straszny sprawia płacz między oby- 
watelami, o którey gdy arcykapłan siedzący u iednćy bra- 
my na krzeszle dowiaduie się , nie tak śmiercią synów, iak 
dostaniem się Arki w ręce nieprzyiaaół, przerażony pada 
z krzesła i umićra, żyiąc lat dziewiędziesiąt o$m, a rządząc 
ludem lat czterdzieści. Z teyże przyczyny i tegoz dnia u- 
mićra żona Fineesa wydawszy na świat siedmiomiesięcz- 
nego syna, któremu dano imie Jochab co znaczy sromotę. 
Ten Heli pićrwszy z familij Athamara, drugiego syna Aa- 
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ronowego osięgnął godność arcykapłana, albowićm ta 
wprzódy naydowała się w familij Eleazara; po nim wziął 
ią syn iego Finees, po tém takoż syn Fineesa Abiezer, po 
nim syn tegoż Bokh , po Bokhu syn iego Ozis, a po nim 
wziął ią Heli , o którym wyżćy powiedziano, która zosta- 
wała w iego familij, aż do panowania Salomona, w którym 
czasie wróciła się znowu do potomków Eleazara. 
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Zawiéraiaca w sobie 32. lata. 


ROZDZIATIL 


| mee rta dostawszy w moc swoię Arkę, poczytuią o- 
uę naywiększą zdobyczą, przynoszą ią do miasta Azotu i 
stawiaią około bożka swego Dagona. Nazaiutrz przyszedł- 
szy. do swego kościoła ząstaią leżącego na ziemi bożka, 
którego znowu podnoszą.  Zastaiac zaś często leżącego 
Dagona, wpadają w zadumienie. Lecz tak miasta iako i 
całego kraiu mieszkańcy dostaią strasznćy choroby rznię- 
cia Zoladków z womitami, z czego niezmiernie umićraią. 
Prócz tego rodzące się z ziemi myszy mnóstwo pozéra ro- 
śliny i zboża. Mieszkańcy naostatek przekonywaią się, iż 
naydowanie się u nich Arki iest przyczyną ich nieszczęść, 
posyłaią więc do Askalonu iżby ta wzięta od nich została; 
obywatele tego miasta za przeniesieniem onćy do siebie 
równych doświadczaią nieszczęśliwości; wysylaia więc ią 
w poblizkie miasto, lecz i tam też skutki okazuią się, a 
takim sposobem przechodzi ona przez pięć miast sprawu- 
iac równe w kazdém udręczenia. Zbićra się naostatek 
rada z miast Gitty, Akkaronu, Askalonu , Gazy i Azotu; na 
tey iedni przypisuią tę nieszczęścia zemście Boga za wzię- 
cie w plen Arki, drudzy że to dzieie się naturalnym sposo- 
bem, że czasem zdarzaią się choroby i inne przypadki, 
inni zaś radzą wylać pięć złotych Bałwanów w dar Bogu, 
i takąż liczbę złotych myszy, i te zamknąwszy w małą skrzy- 
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zaprządz dwie krowy zostawiwszy ich cielęta w domu. I tak 
wywieść Arkę na rozstayną drogę, i dać wolą krowóm 
wićźć ią gdzie zechcą, iezeli więc póydą one z nią do He- 
brayczyków, przeto poczytać ią winą wszystkich nieszczęść, 
ieżeli zaś obrócą się inną drogą, więc zwrócić ią nazad, 
iako nieprzykładaiącą się do onych. Rada ta przyjęta była 
od wszystkich, i uskuteczniona. Wyprowadzone z Arką 
krowy poszły prosto ku granicóm wsi Betsames w poko- 
eniu Judy będącćy. Mieszkańcy będący w polu przyymu- 
ią one z radością, stawią na kamieniu i przynoszą całopa- 
lenia. Co wszystko Filistynowie idąc w ślady widzą i po- 
wracaią się do swych domów. Za dotknięciem się Arki 
siedmdziesiąt obywateli Bethsamskich ginie, sprawuie to 
wielki lament, a mieszkańcy tamteysi sądząc się niegodny- 
mi, iżby u nich przebywała Arka, posyłaią do ogólnéy 
Hebrayczyków rady z uwiadomieniem, iż ona u nich znay- 
duie się.  lzraelitanie więc przenoszą ią do Karathyarym 
i stawią w domie Lewity Aminadaba. Synowie Aminadaba 
uznani zostaią sługami Arki, i w tym obowiązku zostaiq 
lat dwadzieścia; przez ten albowiém czas zostawała ona 
w tćm mieyscu, wyiąwszy cztćromiesięczną iéy niewolę u 
Filistynów. 


ROZDZIA IL 


1 ate wyzéy wymienionego czasu, gdy Arka naydy- 
wała się w Karyathyarym, lud Izraelski obraca się ku Bogu 
swoiemu i zachowuie się w prawowierności. Samuel pro- 
rok widząc to , przekłada onemu, Ze chociaż Filistynowie 
są iego nieprzeiednanymi nieprzyiacioły, wszelako Bóg 
zaczyna być dla niego miłościwszym, a przeto należy nu 
się wszelkich użyć sposobów dla odzyskania wolności, a 
naybardzićy zaniechać dawnych wystepków, strzedz praw- 
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dzi się z jarzma niewoli, otrzyma zwycięziwo nad nieprzy- 
iaciołami i to wszystko im zaręcza. Lud obiecuie wszyst- 
ko wykonywać. Samuel zbiera naród do miasta Massyfath, 
gdzie Izraelitanie czerpaiąc wodę przynoszą onq na ofiarę 
Bogu, poszczą dzień cały i na powszechną udaią się mo- 
dlitwę. To zgromadzenie się dochodzi do wiadomości Fi- 
listynów; zbićraią więc ogromne woysko, przybliżaią się 
i chcą napaść niespodzianie na lzraelitów, ci wpadają 
z trwogą do Samuela, oświadczaiją mu że bezbronni zebra- 
ni pod iego przywództwem na modlitwę nie mogą żadnego 
poruszenia przeciw uzbroionym Filistynóm uczynić, szu- 
kaią w modlitwach iego i w Bogu iedynéy tylko pomocy; 
Samuel udaie się do Boga na modlitwę, przynosi z jagnię- 
cia ssącego Bogu ofiarę; lecz nim ta dogorywa, Filisty- 
nowie wychodzą z obozu swoiego i gotuią się do boiu, bę- 
dąc peyni nad bezbronnymi zwycieztwa. Lecz wyroki Bo- 
ga inaczćy przeznaczyły, w tym bowiem samym czasie sta- 
ie się tak silne trzęsienie ziemi, które w takie ich wpro- 
wadza zamieszanie, że sami nie wiedzą czyli iść daley, 
czyli się wracać nazad; prócz tego straszne gromy zagłu- 
szaią ich , a błyskawice pałą ich twarze, dla czego opu- 
ściwszy oręż, udaią się do ucieczki; wtenczas Samuel na- 
pada na nich i okropną zadaie im klęskę, pędzi ich do Kor- 
rei, i na tém micyscu kładzie kamień, nazwawszy go ka- 
mieniem pomocy na znak darowanćy od Boga, na pokona- 
nie nieprzyiaciół siły. Tak porażeni Filistynowie będąc za- 
straszonymi, nie śmieli wychylić się z grodów swoich. Mez- 
two albowićm, które ich opuściło, przeszło do Żydów. Sa- 
muel poszedłszy potém z woyskiem przeciw nim upo 
korzył ich dunię. Odebrał zabraną przez nich od Hebray- 
czyków prowincyą rozciągaiącą się od gramc Gitty do Ak- 
karonu. Inne zaś Chananeyskie narody zachowuią pokóy 
2 leruelitanami. 
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ROZDZIA Œ Il. 


D. czem Samuel robi podziały całego narodu, i wyzna- 
cza na sądy dla każdego miasta, sam zaś corok dla sądze- 
nia Indu obchodzi wszystkie dwa razy, wymierzaiqc wszę- 
dzie nayściśleyszą sprawiedliwość. Przyszedłszy zaś do sta- 
rości rozdziela rząd między dwóch synów swoich Joiła i 
Abiasza,i kazdemu przeznacza wydział iego. Synowie ci nie 
naśladuiąc cnot i pobożności oycowskiey staią się niespra- 
wiedliwymi i chciwymi zysku sędziami, wdaią się w ro- 
skoszne i rozpustne życie i odstępuią od prawowierności, 
daiąc z siebie przykład , że mimo nayusilnićysze oycow- 
skie starania , częstokroć dzieci nie naśladuią cnoj swych 
oyców. lzraelitanie użalaią się często Samuelowi na dzieci 
iego prosząc, izby gdy sam dla zgrzybialych łat rządzić 
nimi nie może, ustanowił im króla będącego sposobnym 
rządzić nimi i ukarać Filistynów za dawne ich krzywdy. 
Zasmucało to Samuela, któren z natury nie mógł znosić 
królewskiego panowania; a był za możnowładczym rzą- 
dem, uznaiąc go sposobnieyszym dla dobra społeczności ; 
biedzi się więc z myślami nie przyymuie pokarmów i noe 
całą w bezsenności przepędza. Lecz Bóg okazuie mu się, u- 
spakaia go i obiawia, że lzraelitanie wieccy iego iak Sa- 
muela gniewaią, nie chcąc być pod rządem iego Opatrzno- 
ści, i maiąc te myśli w dniu pićrwszym po wyyściu swém 
z Egyptu; przyydzie iednak czas, że chociaż bezskutecz- 
nie żałowac tego będą, i tém samém ukarani zostaną. Roz- 
kazuie mu więc wybrać dla nich króla, którego sum ma 
okazać; każe mu przytem objawić im wszystkie ciężary, 
iakie pod iego panowaniem znosić powinni będą i oświad- 
czyć, w iaki przez swóy nierozsądek pograzaia się stan. 
Z bićra więc Samuel Żydów i oświadcza im, że postanowi 
m króla; mówi oraz do nich w następuiący sposób: « Król 
« weźmie od was synów waszych i zrobi woznicami i iez 
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dnynii , i każe im iechać przed wozami ewoićmi. Usta- 


« nowi ich swoimi setnikami i tysiącznikami, i rzemiesl- ` 


« nikami narzędzi woyska swoiego i wozów swoich. Ka- 
że im orać ziemię, uprawiać pola swoie i zbierać wi- 


nogrona swoie. Nie będzie żadnćy czynności, któreyby 
« oni iako zakupieni niewolnicy nie byli przymuszeni do- 


pełniać z posłuszeństwa dla króla swoiego. | córki wa- 
„sze weźmie dla gotowania wonności za kucharki i do 
pieczenia chleba. Do wszelkiey roboty przymusi ie, do 
« iakiéy naglone bywaią niewolnice srogością strachu i 
kary. Wezmie od was maiątki wasze i da oue trzebień- 
« cóm swoim, i stada wasze odda faworytóm swoim, sło- 
wem będziecie niewolnikami króla waszego z calémi 
« familiami waszćmi w niczćm nie różniąc się od sług iego. 


« Gdy zaś wszystko to cierpićć będziecie, wtenczas wspo- 
mniecie słowa moie, i żałuiąc tego udacie się do pana, 
ażeby zmiłował się nad wami, i wybawił was od tćy nie- 
« woli; lecz on odwróci od was oblicze swoie, i zostawi 
a was ażebyście cićrpieli karę godną głupstwa waszego.” 
Lecz lud wcale na to nie zwazaiac upornie żąda króla, po- 
pićraiąc swoie dawne przedsięwzięcie, chcąc mićć dowód- 
ce w królu dla zemszczenia się nad nieprzyiaciołami swćmi, 
i zostawać tak iak sąsiedne narody pod rządem iego. Sa- 
muel więc rospuszcza ich do domów obiecuiąc znowu ich 
zwołać. 


ROZDZIAŁ IV. 


Samuci prosi Boga, izby mu objawił kogo ma przezna- 

czyć królem. Bóg objawia mu, iż nazaiutrz przyydzie do 
D . Li D . D - il H 

niego młodzieniec z pokolenia Benjamin; Saul synCis z po- 

kolenia tego szukaiąc oślic i nie znalazłszy , ich zachodzi 


do miasta Ramuthy, Dr ieszkał Samuel i staie przed 
nim w dniu wyż yl MEC IB. QE znaie przezna- 
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czenie Boga, ugaszcza go, objawia mu wyrok Boga, czemm 
Saul wierzyć nie odwaza się, nareszcie wyprowadza za mia- 
sto 1 pomazuie go na króla przez wylanie olciu na głowę 
iego. A dla przekonania go o wołi.Boga, opowiada ma eo 
go ma potkac, gdy się wracać do domu będzie i gdzie nay- 
dzie swą oślicę. Iści się to wszystko, a Saul w swym pd- 
wrocie zachodzi do Abinera krewnego swego, którego 
bardzo kochał, opowiada mu swoie zdarzenie, zamileza- 
wszy o pomazaniu siebie na króla, chociaż kochal go, lecz 
znać 2e się obawiał niestałości ludzkiey , ludzie albowiem 
chociaz przez pokrewieństwo lub przylażń są ka nam zbli- 
ženi, nie mogą iednak zawsze iednostaynie być nam ży- 
czliwi , lecz często gdy widzą kogo, chociaż przez same- 
go nawet Boga uszczęśliwionego, przyiaźń swoię zamie- 
niaią w zgryzotę i nienawiść, nie mogąc znieść, że się kto 
nad nich podnosi. Samuel wyprawiwszy od siebie Saula, 
wzywa na zgromadzenie Hebrayczyków, przekłada im zno- 
wu, że uchyliwszy nad sobą rząd Opatrzaości Boga, poddaią 
się pod ciężkie rządy królów; lecz gdy sami tego żądaią, roz- 
kazuie im stanąć podług pokoleń i chorągwi swoich, i rzu- 
cac losy. Pada więc los na pokolenie Beniamin, a rzucony 
na kazdą familiję tego pokolenia, wypada na plemie Malta- 
ryi, a naostatek rzucony zostaie na osoby i Saulowi synowi 
Cis dostaie się dostoyność królewska. Saul kryie się przez 
skromność z pomiędzy zgromadzenia, lecz wynaleziony 
przyprowadzony do onego zostaie, i wzrostem i urodą 
przewyzsza wszystkich. Samuel imieniem Boga ogłasza go 
królem. Naród wykrzykuie, niech żyie król ! Samuel zaś 
przepowiedzenia swoie wszystkie czyta w przytomności 
króla i składa one dla potomności w przybytku, rospusz- 
cza zgromadzenie i odjézdza w dom swóy do Ramathy. 
Przy odjezdzie Saula do Gabathy miasta, w którym mie- 
szkał , wielu obywatali dla oddania mu czci, iako królo- 
wi znim poiechało. Lecz więcey było takich, którzy na- 
śmiówaiąc się z niego, ani się znim nie udali, ani žadné 
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ROZDZIA- V. 


P. wyyściu iednego miesiąca Saul utwierdza swą nad 
ludem władzę zdarzoną z królem Ammonitów Naasem woy- 
ną. Król ten zawoiował mieszkaiących za Jordanem Zy- 
dów, zeby zaś zrobić ich nie sposobnymi do woyny, prócz 
licznych uciemiężeń, kazał każdemu prawe wyłupić oko , 
lewe zaś zwyczaynie w czasie bitwy zasłaniane bywało 
tarczą. Postąpiwszy do Galad rozkłada swóy oboz u mia- 
sta Jabis, zapowiada mieszkańcóm, izby poddawszy się dali 
sobie wyiąć każden prawe oko, a w przeciwnym razie, 
zgubą ich zupełną grozi. Ci proszą u niego siedm dni cza- 
su, a przez ten czas gdy 2adnéy od ziomków pomocy mieć 
nie będą, wykonać rozkaz iego przyrzekaią. Skłania się 
król na ich prośbę; rozsylaia więc daiąc znać o swem nie- 
szczęściu wszystkim łzraelitanóm , ci chociaż lituia się nad 
nieszczęściem swych braci, iednak zastraszeni żadaćy po- 
mocy dać im nie mogą. Przychodzi ta wieść i do miastą 
króla Saula, lud opłakuie nieszczęścia swych ziomków, 
Saul powracaiąc ze wsi zastaie ten smutek, z nathnienia Bo- 
skiego wyprawia posłów z Jabis obiecuiąc im pomoc zatrzy 
dni, dodaiąc że wschodzące słońce uyzrzy ich nieprzyia- 
ciół zwyciężonych i rozsypanych, zatrzymuie tylko niektó- 
rych z nich dla pokazania drogi. Saul rozsyła rozkaz do lu- 
du poderznąwszy żyły dwóm krowóm, i oświadczywszy 
iz to samo będzie uczyniono temu , kto się nie stawi z o- 
rężem nad Jordan, i kto nie póydzie za nim i za prorokiem. 
Zebralo się więc siedm kroé sto tysięcy ludzi , prócz po- 
kolenia Judy, które osobno stawiło siedmdziesiąt tysięcy 
zołnićrzy. Idzie więc z tem woyskićm przez Jordan, staie 
na mieyscu w czasie przyrzeczonym uderza niespodzianie 
ze trzech stron na nieprzyiaciela i przed wschodem słońca 
zupełne odnosi zwycięztwo tak dalece, że sam król Naas 


staie się ofiarą płytkości ii edia. OTG zwycięztwo robi sła- 
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wnym w narodzie Saula, nieprzyiaciele nawet iego od- 
dag sprawiedliwość, lecz on niekontentuiąc się oswobo- 
dzeniem Jabis wnosi woynę w kray Ammonitów, opustasza 
go i z wielkiémi powraca zdobyczami. Izraelitanie cieszą 
się, iż takiego dostali króla, złorzeczą tym, którzy byli 
wprzódy przeciwko Saula i chcą , izby byli karani. Saul 
nie dopuszcza tego oświadczaiąc , iż w dniu tak radośnym 
powinni się wszyscy w zgodzie i iedności cieszyć. Po ukoń- 
czeniu takiey ze zwycięztwa uroczystości, Samuel oświad- 
cza ludowi, iz potrzeba znowu namazać Saula na królew- 
stwo i utwierdzić iego berło. Przy zebraniu się więc ludu' 
w mieście Galgala, Saul znowu pomazany był poświęco- 
nym oleiem i królem obwołany. Odtąd więc państwo rzą- 
dzone wprzód przez sędziów bierze postać rządu królew- 
skiego. Przy Moyżeszu zaś i Jozuem było pod rządem 
możnieyszych. Po śmierci Moyzesza wyłączaiąc lat ośm- 
naście nie miało naywyższego nad sobą rządu. Lecz po- 
tém znowu podpadło pod niego. Gdyż Hebrayczykowie 
mężnicyszym i doskonalszym w rzemiośle woieaném od- 
dawali godność naywyższego nad sobą sędziego. Skoń- 
czywszy Samuel obrządek pomazania w mowie swoiéy , 
zapytywał się lzraelitanów , iżby wyznali co złego lub do- 
brego uczynił przed nimi, czyli brał od nich dary, cho- 
ciaż te z dobréy woli dla wyzywienia się służące, są go- 
dziwe , lub z przymusu wymagał co od nich, albo czyli 
kogokolwiek i jakimkolwiek sposobem ukrzywdził; aże- 
by odpowiedzieli mu przed Bogiem i przed pomazańcem 
iego. lzraelitanie odpowiadaią, że nic złego nie uczynił, 
lecz rządził nimi sprawiedliwie. Po czem Samuel wy- 
rzuca im znowu grzćch, który popełnili domagaiąc się 
króla , przypomina im weyście do Egyptu i wyprowadze- 
nie ich z onego, osiągnienie posiadanćy teraz ziemi, zwy- 
cięztwa nad Assyryianami, Ammonitami, Moabitami i Fi- 
listynami, co wszystko nastąpiło pod opieką samego Bo- 
ga , a nie pod królami, Chociaż zaś i sam przyłożył się do 
ich żądania, iednakże żeby ich przekonać, iż rozgniewali 


Boga , chociaż wsrád, lafáruikt znich [pie doświadczał ni- 
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gdy burzy; więc teraz wezwawszy Boga sprowadzi one. 
Po tych słowach zagrzmiało niebo, zaczęły się z błyska- 
wicą pioruny i grad straszny padał; przerażeni wszyscy 
strachem, przyznają swóy występek w niewiadomości po- 
pełniony. Proszą więc proroka o wstawienie się za nimi 
do Boga. Prorok obiecuie modlić się za nich, napomina- 
iącich, iżby zachowywali zakon i nie zapominali cudów 
Boga, ieżeli chcą być wraz z królem szczęśliwymi. . Jeżeli 
zaś wszystko to wzgardzą, więc oni i król ich będą od Bo- 
ga karani. Po czćm zgromadzenie rozpuścił. 


ROZDZIAŁ VI 


Szul utwierdziwszy swoie panowanie, stanowi do 
trzech tysięcy woyska , z których dwa zostawia w Bethił 
przy sobie dla strazy, a resztę oddaie synowi swemu Jo- 
nathanowi , rozkazawszy mu mieszkać w Gabie. Jonathan 
stara się opanować umocnione mieysce przez Filistynów, 
leżące blizko Galgała. Filistynowie podbiwszy Żydów za- 
kazali im, iżby żadnego nie mieli oręża tak dalece, ze na- 
wet rolnicze żelazne narzędzia przymuszeni byli chodzić 
do nich odostrzać. Gdy sie zaś dowiedzieli, iż ich twier- 
dza była zruynowana , wyprawiaia przeciw Izraelitóm swe 
woyska, które składało się z trzechkroć sto tysięcy pie- 
choty, trzydzieści woiennych wozów i sześćdziesiąt tysię- 
cy jazdy. Saul pobudza naród do obrony swćy wolności, 
lecz nayduiące się z nim żołnićrstwo zobaczywszy siły nie- 
przyiaciół, rozsypuie się i kryie w pieczarach, uchodzi 
oraz za Jordan. Wzywa więc do siebie Samuela, któren po 
siedmiu dniach obiecuie przyyść do niego i przynieść ofia- 
ry Bogu, Saul widząc iego spoźnienie , sam przynosi ofia- 
ry, lecz wtem Samuel przyszedłszy wyrzuca mu nierozsądny 
post epek, iż bez niego odważył się czynić ofiary swoie, 
zaś spoźn ienie z wolt Bozéy być oświadcza i odkrywa mu, 
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iz gdyby się był stał posłusznym w téy mierze i nie roz- 
sądnie nie śpieszył się, byłoby to z pożytkiem ‚dla obec- 
nych okolicności , i sam on i iego potomki panowaliby 
czas ugi nad izrąclem. Po czem natychmiast odchodzi 
od niega. Saul zostawszy się z sześciuset tylko żołnie- 
.rzami przychodzi z synem swoim Jonathanem do miasta 
Gabaon, w którém obywatele byli bezorężni z przyczyny 
ścisłćy pilności Filistynów i nie maiąc nawet kowalów. 
Filistynowie zaś wszedłszy w kray Hebrayczyków , pusto- 
szą w obliczu Saula wszystko; on schroniwszy się z arcy- 
kapłanem Ashiaszem potomkiem Helego na wyniosłą górę, 
nie może, maiąc tak szczupłe siły przeszkodzić temu. Jo- 
nathan bierze przedsięwzięcie z iednym żołnierzem iść do 
obozu nieprzyiacielskiego, któren stał między skalistémi 
górami i dla tego nie bardzo był pilnowany, umawia się 
z swym towarzyszem, iż iezeli wołać ich będą do siebie 
Filistynowie, więc to oznaczy zwycięztwo nad nimi , iezeli 
zaś nic nie będą mówili, przeto wrócić się nazad nie napa- 
stuiąc ich powinni, skuteczni więc swóy zamiar; Filisty- 
nowie wołaią go do siebie sądząc , iż oni z jaskiń wyłażą, 
uchyla się więc ztego mieysca, a wygramoliwszy wraz 
z swym żołnićrzem na pewny kamień, zastaie tam śpiących 
nieprzyjaciół i z nich dwudziestu zabiia, reszta rzuciwszy 
oręż ucieka, stąd robi się trwoga, aze w obozie wiele by- 
lo różnych narodów , przeto napadaią sami na siebie za- 
biiaią się, a wiełe upada z wićrzchołków skał. O takićy 
w nieprzyiacielskim obozie trwodze daią znać Saulowi, 
ten gdy się przekonywa, iż nie nayduiący się przy nim 
Jonathan zrobił ią, każe arcykapłanowi oblec się w sza- 
ty kapłańskie i przepowiedzićć czyli otrzyma zwycięz- 
two; a gdy to pada na dobrą stronę wpada więc na nie- 
przyiaciól ze swymi żołnierzami, do których łączą się, 
ci co się byli skryli w iaskinie i składaią do dziesięciu ty- 
sięcy ludzi, zastawszy zaś ich w takiim zamieszaniu i roz- 
sypce poraża onych. Chcąc zaś pokonać swych przeciwni- 
ków ogłasza klątwę na tego, ktoby zaniechawszy porażki 
nieprzyiaciół, chciał skosztować iedzenia. Jonathan nie 
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wiedząc o tém przechodząc przez las pełny pszczół, bie- ` 
rze do ust trochę miodu , żołnićrze takoż popełniaią wy- 
stępek iedząc mięso nie obmyte ze krwi po rozgromieniu 
nieprzyiaciól i zrabowaniu iego obozu. Saul na zagładze- 
nie tego każe wśród woyska położyć kamień i na nim skła- 
dać od wszystkich zolniérzy ofiary i przynićść na calopale- 
nie na tym ołtarzu, iaki pićrwszy przez niego był zbudo- 
wany. Po czém Saul przez arcykapłana prosi Boga, iżby 
mu obiawił czyli ma zniszczyć ostatki nieprzyiaciół, lecz 
gdy zadnéy nie odbićra odpowiedzi , szuka kto był win- 
ny gniewu Bożego, przysięgaiąc chociażby ta wina była i 
na synie iego śmiercią ukarać go. Pada los na syna iego 
ten wyznaie, iz nie wiedząc oycowskićy klątwy iadł miód 
w lesie. Qyciec chce karać go śmiercią, lud przysięga 
nie dopuścić, aby sprawca ich zwycięziwa miał zginąć, 
obiecuiąc Bogu wiele ślubów. Saul więc na téy woynie 
zgubiwszy około sześciudziesięciu tysięcy nieprzyiaciól, 
wraca się do kraiu. Pozuiéy pokonywa Ammonitów, Moa- 
bitów, Filistynów , Idumeyczyków , Amalecytów i króla 
Sobskiego. Maiąc trzech synów i dwie córki, oraz wodza 


„woysk swoich Abnera, wszystko idzie podług życzenia ic- 


go i z kim tylko prowadzi woynę wszystkich pokonywa , 
a królewstwo Hebrayczyków stawia w kwitnącym stanie. 


ROZDZIA: VIL 


M czasie tak szczęśliwego Saulow ego panowania, przy- 
chodzi do niego Samuel prorok , i imieniem Boga nakazuie 
mu, izby szedł z woyskiem na Amalecytów i żeby pe- 
dług rozkazu Moyżesza wygubił ich ród cały do ostatka 
do zagładzenia imienia nie oszczędzaiąc dla korzyści na- 
wet wszelkich ich domowych zwićrząt. (*) Posłuszny te- 


Lei I posłał cię Pan w drogę irzekł: Idź a wybiy grzesznik i Ama- 
lek, a będziesz walczył na nie, az ie do szczetu wytracisz. Reg: Ll. 
U. XV. v.18.- «0 xa Luźń za grzechy. 
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mu rozkazowi , Saul zbiéra iak nayspieszniéy woysko, któ- 
re wynosi do cztćrechkroć sto tysięcy prócz pokolenia Ju- 
dy, zktórego wychodzi trzydzieści tysięcy. Idzie z tém woy- 
skiem, wszędzie zwycięża, bierze miasta, iedne szturmu- 
iąc machinami, inne przez podkopy, a inne przez głód , 
poświęcaiąc wszędzie wszystkich ostrości miecza swego. 
Nakoniec bierze samego ich króla Agaga i tego przez litość 
i dla iego piękności i wzrosiu zostawia żywym, woysko 
takoż bierze w zdobyczy wiele bydła i rzeczy, gubiąc tyl- 
ko to co za niepożyteczne dla siebie uznaie. 'Takim spo- 
sobem król Jzraelski zwycięża wszystko, zacząwszy od Pe- 
luzyi miasta Egypskiego az do Czerwonego morza, oszczę- 
dziwszy tylko Sikimitów mieszkających między Madyani- 
tami dla pokrewieństwa ich z teściem Moyżeszowym. Wra- 
ca się więc do kraiu sądząc, że wszystko wykonał i ciesząc 
się ztego. Samuel z rozkazu Boskiego iedzie do Saula do 
Galgalach, król wychodzi przeciw niemu i oświadcza się, 
iz wszystko wypełnił co mu Bóg rozkazał, Samuelowi py- 
taiącemu się iaki krzyk bydła słychać w obozie, odpowia- 
da, że cale zostawione zostało dla przyniesienia ofiar. A- 
malecyty zaś prócz ich króla wszyscy wygubieni, król zaś 
ich zostawiony do iego rady co z nim czynić rozkaże. Sa- 
muel odpowiada, że nie ofiarami, lecz posłuszeństwem 
tylko mozna się podobać Bogu. Że nie wtenczas pogar- 
dzamy go, gdy mu nie przynosimy ofiar, ale wtenczas, 
kiedy rozkazóm iego staiemy się nieposłusznymi. Od nie- 
poslusznych i nieczezących go przyzwojicie,chociażby nay- 
tucznieysze zabiiali ofiary i naydroższe ze złota i srćbra 
przynosili mu dary, odwraca on oblicze swoie, poczytu- 
iąc ich ofiary oznakami ich głupstwa i bezbożności. Od 
posłusznych zaś woli swoićy i raczćy obićraiących śmierć 
iak uchybienie rozkazóm iego mile przyymuie nayuboż- 
sze ich ofiary, przenosząc ie na naybogatsze. Zwiastuie 
mu więc, że Bóg rozgniewany na niego za przestąpienie 
rozkazów iego, że ofiar takich nie przyymuie, i że za po- 
gardę swych rozkazów odeymie od niego królewstwo Saul 
przyznaie się do swéy winy przekładając, iż boiąc się żoł- 
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niérstwa , musiał pozwolić grabieży, obiecuie poprawę i 
prosi , żeby się “pozostał z nim dla przyniesienia błagal- 
nych ofiar. Lecz Samuel pewny będąc o nieodmienności 
wyroku Boga chce odchodzić. Saul chcąc go zatrzymać , 
rozdziera szatę iego. Samuel powiada mu, że tak rozdarte 
będzie królewstwo iego , i mićć będzie rządcą swoim mę- 
ża sprawiedliwego i dobrego. Saul prosi Samuela, ażeby 
przynaymnićy dla uczczenia go przed ludem, poiechał 
z nim razem dla oddania pokłonu Bogu. Samuel skutecz- 
ni to. Po ezém rozkazuie odiąć życie Agagowi, i sam do 
Ramathy powraca. | 


ROZDZIAŁ VIII: 


D 
Sau przekonywa się o nieszczęściach, które spaść maią 
na niego za rozgniewanie Boga. Samuel ubolewa nad iego 
niedolą, lecz Bóg rozkazuie mu iść do Bethleiem upewnia- 
iącgo, iż mu Saul szkodzić nie będzie i tam oświadczy 
wszy, że przyszedł dla czynienia ofiar, namazać na przy- 
szłego króla iednego z synów Jessego;'wykonywa to i gdy 
mu Jesse okazuie synów swoich, Samuel uyrzawszy star- 
szego, który byl wysokiego wzrostu i piękny, sądzi iz ten 
iest przeznaczony do tćy godności, lecz Bóg obiawia mu, 
iż on nie patrzy na wzrost, ani na piękność ciała, lecz na 
przymioty duszy ; po czćm prorok żąda , izby Jesse pokazał 
mu i innych swych synów, ten przyprowadza przed niego 
ieszcze pięciu , którzy takoż byli piękni, lecz i między ty- 
mi, nie nayduie przeznaczonego, pyta się więc Jessego czy- 
li nie ma więcćy synów, ten odpowiada mu, iż iest ieszcze 
ieden Dawid pasący trzody, rozkazuie posłać po niego o- 
świadczaiąc się nie ieść bez niego, ktoren gdy przywołany 
zostaie, poznaie prorok iz ten przeznaczony iest do pano- 
wania, a siadłszy do stołu wyléwa poświęcony oley na 
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mu, i& to pomazanie znamiennie przeznaczenie iego od 
Boga na króla. Po czém napomina go, iżby kochał praw- 
de iićy się powodował, co uczyni panowanie iego dlu- 
goletném , i familia iego na ziemi sławną, że pokona Fi- 
listynów i wszystkich, z którymi tylko woiowaé będzie , a 
przepędziwszy życie w sławie, zostawi ią w dziedzictwie 
potomkóm swoim. Uskuteczniwszy to, Samuel odchodzi, 
a duch Boży opuściwszy Saula przenosi się na Dawida, któ- 
ren zaczyna prorokować. Saula zaś dręczą i miotaią złe 
duchy. Lekarze radzą mu, iżby dla zaspokoienia iego rzu- 
cania się znaleźć umieiącego grać na gęślach, izby ten 
„gdy go zaczną dręczyć złe duchy, grał i śpićwał święte 
pieśni stoiąc w głowach łoża iego. Dowiaduie się , iz Jesse 
w Bethleiem ma takiego syna Dawida, rozkazuie więc sta- 
wić go przed sobą, Jesse powoduiąc się temu nakazowi , 
posyła go wraz z darami do króla : król zaś oświadcza Jes- 
semu, że Dawida zostawuie przy sobie. 


ROZDZIAŁ IX. 


I o przeysciu meiakiego czasu uzbraiaia się znowu Pili- 
stynowie przeciw Izraelitanóm, i wychodzą w pole . wy- 
ciąga przeciw nich i Saul zeswem woyskiem, staią oba- 
dwa obozy na górach, a dzieli ich między sobą wał prze- 
ciągniony między górami. Na ten wał wychodzi codzień 
ogromuéy wielkości człowiek nazwiskiem Goliath, rodem 
z Gethy, mający wysokości cztéry łokcie i piędź. Zbroia 
iego ważyła tysiąc syklów. Hełm i bóty miał miedziane 
stosowne do gromności iego członków, Kopia iego wazy- 
ła sześćset syklów. Ten straszny olbrzym wołał: iż nie 
potrzeba obudwóm woyskóm wdawać się w bitwę, lecz 
żeby wyszedł kto z nim na poiedynek, a we dwóch skom- 
czą bitwę, na tę stronę, z któréy n. się zwyciężca; po- 
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i iego woysko zastraszone zostaie , 1 chociaż z obudwóch 
strón kilka razy'woyska z obozów ruszaią się, iednakze do 
bitwy nie przychodzi. Saul w czasie téy woyny maiąc w o- 
bozic trzech synów Jessego, Dawidowi odey$c do oyca 
rozkazuie , któren udaie się znowu do paszenia stad. Oy- 
ciec iego wysyła go z żywnościami dla braci do obozu. 
Gdzie przyszedłszy widzi wychodzącego Goliatha, wywo- 
łuiącego na poiedynck i urągaiącego się z ziomków swo- 
ich ; zapalony gniewem oświadeza się bratu, iż chce iść 
mierzyć się z olbrzymem; brat nagania mu tę zuchwałość 
przechodzącą lata iego, znosi on pogardę grania, lecz 
z tém oświadcza się przed innymi żołnićrzami; dochodzi 
to do wiadomości Saula, któren przywołuie go i pyta się 
co mówił żołnierzóm. Dawid oświadcza Saulowi, iż chce 
póyść przeciw Goliathowi, upokorzyć pychę iego i zwalić 
pod nogi swoie tego olbrzyma, dodaiąc ze koysko jego 
osiągnie tém większą sławę, gdy on nie od męża, lecz od 
młodego pacholęcia zwyciężony będzie. Sauł przekłada 
mu, iz nie iest w takich łeciech, izby mógł pokonać tak 
silnego 1 ogromnego człowieka , łecz on odwoluie się do 
pomocy Boga, przekładaiąc że pasząc trzody pokonał lwa, 
gi 
iego. Król wkłada na niego zbroię swoię , którą on zdey- 


a przeto i teraz tego bluźniercę Boga, Bóg zwali pod no 


muie z siebie prosząc go, iżby mu pozwolił póyść na bi- 
twę podług woli iego. Idzie więc przeciw Goliathowi z pro- 
cą w ręku; ten obaczywszy go woła, iz wychodzi do nic- 
go ztaką bronią, iaka przystoi dla bronienia się od psa. 
Dawid odpowiada mu iz go za takiego poczytuie, ten 
klnie się bogami swymi, że odda ciało iego na pożarcie 
zwićrzóm i ptastwu. Lecz Dawid oświadcza mu, iż idąc 
z pomocą Boga , któren cale ich woysko zgubi przez ręce 
Izraelitanów , utnie głowę iego, a ciało iego odda na po- 
żarcie psóm. Zbliża się więc pomału Goliath ku Dawido- 
wi, który wyiąwszy kamień z taystry swoićy, rzuca go 
-z procy i nim przebiia do muzgu głowę onego i obala 
go na ziemię, dobywa własny miecz iego i ucina mu gło- 


wę. Woysko Filistynów pa tnrziąreeniy. Hie w rozsypkę. 


86 


Izraelitanie gonią za niém do Getty i bram Askalonu, za- 
biiaią w pogoni około trzydziestu tysięcy ludzi, a we dwo- 
ie tyłe ranią, oboz ich niszczą i burzą. Dawid zaś głowę 
Goliatha przynosi do swego namiotu , a miecz poświęca 


Bogu. 


ROZDZIAM X. 


" 
VAERT T otrzymane nad Goliathem staie sie przy- 
czyną nienawiści i podeyrzenia Saulowi na Dawida; gdy 
albowićm król powracał z téy woyny w tryumfie, więc 
niewiasty poprzedzaiąe go z geslami i tympanami wyśpie- 
wuiąc pieśnj na pochwałę Saula wykrzykiwały, że Saul 
zwyciężył tysiąc nieprzyiaciół, a dziewice wówczas wy- 
śpiewywały, że Dawid rozproszył niezliczoną liczbę onych. 
To daie mu poznać, w iakićy Dawid iest wziętości, i że 
nie brakuie mu nic więcćy prócz nadziei korony. Din swo- 
iego bespieczeństwa oddała go od boku swoiego robiąc 
go tysiącznikiem dla tego, izby mógł w bitwie predzéy 
zginąć. Zastawia więc na niego sieci , widząc że córka iego 
kocha się w Dawidzie, oświadcza, iż ieżeli on przyniesie 
mu sześćset głów nieprzyiacielskich, odda 14 za niego. spo- 
dziewaiąc się, iz będzie zabity od Filistynów. Dawid będąc 
skromny oświadcza się, iż on będąc nizkiego rodu nie mo- 
£e obiecywać sobie tego małżeństwa, lecz Saul pobudza 
go tém więcey do tego, ogłosiwszy, że on nie żąda od zię- 
cia bogactw, lecz męztwa. Dawid ucieszony takiém oświad- 
czeniem, idzie z towarzyszami swoimi , pokonywa Filisty- 
nów i sześćset ich głów przynosi Saulowi ządaiąc obieca- 
ney nagrody. Saul nie mogąc cofnąć słowa swego, i nie 
chcąc okazać, iz robił to na zgubę Dawida, oddaie za niego 
córkę swoię Melchola. 


http://rcin.org.pl 


ROZDZIAŁ XL 


WV szelako to pokrewieństwo nie wyniszcza téy nienawi- 
ści w Saulu , którą miał ku Dawidowi. Nie mógł on u- 
kryć boiaźni,iaką był dręczony ze strony Dawida tak o tron 
iako i życie swoie. Bierze więc przedsięwzięcie odiąć mu ży- 
cie i wydaie taki rozkaz Jonathanowi swemu synowi i wier- 
nieyszym dworzanóm. Jonathan kochaiąc Dawida uwia- 
damia go o tćm nieszczęściu, rozkazuie mu skryć się przed 
gniewem oyca swoiego, a tymczasem bierze przedsięwzię- 
cie mówić otem z oycemidowiedziććsię o przyczynie guie- 
wu iego i przełożyć mu , iż maz tak zasłużony gdyby co i 
przewinił, odpaszczono mićć sobie pewinien , obiecuie na- 
reszcie Dawidowi donićść o skutku przełożeń swoich. Do- 
pełnia to, wystawia oycu zasługi Dawida, i iego z domem 
swoim pokrewieństwo, że śmierć iego zasmuciłaby ich sa- 
mych, a tém bardzićy żonę iego, prosi więc oyca, izby za- 
przestał gniewu swoiego na Dawida. Skłania się Saul do 
przełożenia syna swego, przysięga zaprzestać gniewu i bo- 
jaźni'swoićy. Jonathan więc przywołnie Dawida wprowadza 
do króla i ten w domu królewskim po dawnemu zostaie się. 
Tegoż czasu Filistynowie uzbraiaią się znowu przeci w He- 
brayczykóm, Saul wysyła przeciw nich Dawida , ten poko- 
nawszy ich , powraca zwyciężcą. Saul znowu wpada w za- 
trwozenie ze sławy iego, maiąc nią iakby zagrożony tron 
swóy, a gdy miotany będąc od złych duchów kazał sobie 
grać Dawidowi, rzuca na niego kopija, lecz ten uchyla się 
razowi iego i kryie się w dom swóy i w nim cały dzień 
przebywa. Krół w nocy każe go pilnować, iżby z domu 
nie uszedł , postanowiwszy nazaiutrz sądzić go publicznie 
“i stracić. Zona iego Melchola dowiedziawszy się o tém, 
przestrzega męża i spuszcza go oknem, na łożu zaś w miey- ` 
scu iego kładzie bałwana, udaiąc przed przysłanymi po 
niego rano od er oyca, ze choruiąc noc całą, śpi teraz. 
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Saul każe go przynieść przed siebie z łożem , wydawszy sią 
£e go chce zabić. Posłani gdy chcą to uskutecznié , wydaie 
się oszukanie; królzapala się gniewem na córkę, lecz ta 
maiąc nagotowane tlómaczenie się oświadcza, ze zagro- 
Zona była śmiercią do spuszczenia męża swego oknem, 
czém uspakaia się gniew iey oyca. Dawid zaś uchodzi do 
Ramathy, opowiada prorokowi Samuelowi swe nieszczę- 
ścia , przekładając iż za to że za pomocą Boga mężnie wo- 
iował z nieprzyiaciołami chce go Saul pozbawić życia. 
Prorek wraz z Dawidem uchyla się na mieysce Galgatha 
nazwane. Saul dowiedziawszy się o tem, posyła ludzi dlą 
poymania go i przyprowadzenia. Ci przyszedłszy nayduią 
Samuela w zbiorze proroków , a odebrawszy ducha Bożego 
i sami prorokować zaczynają. Saul uwiadomiony o tém 
posyła raz drugi i trzeci w tym zamiarze, lecz z tymi stale 
sięto, co i zpierwszymi. ` Naostatek sam się udaie w to 
mieysce, lecz sam zaczyna prorokować, i w tak silne wpa- 
da poruszenie ducha, iz zdawał się odchodzić od siebie; 
zrzuciwszy bowićm odzienie pada na ziemię i dzień i noe 
łeży przed Samuelem i Dawidem. Dawid wyiézdza do Jo- 
nathna, żali mu sie, iz oyciec iego goni na życie iego, Jo- 
nathan nie każe mu wierzyć mowóm ludzkim oświadcza- 
iąc iz oyciec zwierzyłby mu się, gbyby miał iakie zamia- 
ry. Dawid go upewnia o tey prawdzie dowodząc, iz oyciec 
dla tego mu się z tém nie zwierza, że wić przyiaźń iego 
dla niego. Dawid prosi Jonathana , izby dal mu wiedzićć 
o myślach oyca swoiego. Daiąc za znak , iz iezeli z odda- 
lenia się iego od uroczystości nowiu miesiąca gniewać się 
nie będzie, więc nic złego nie myśli przeciw niemu, iczeli 
zaś urazi się za to, będzie znak złych ku niemu zamiarów , 
co mu Jonathan obiecuie , zaprzysięgaią więc sobie przy- 
iaźń wzajemną. Dawid zaś dodaie, iz gdyby go widział 
występnym, tedy uprzedzaiąc oyca, żeby mu sam życie 
odiął. Jonathan tym zasmucony oświadcza mu wieczną 
przychylność , prosząc izby pamiętał - po śmierci iego o 
dzieciach iego. Obiecuie mu oraz dać wiedziéc, kazawszy 
się ukryć na polu do ćwiczenia żołnierskiego przeznaczo- 
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ném przez wypuszczenie trzech strzał, o zamiarach oyca 
swoiego. Gdy więc nastąpiła nroczystość nowiu miesiąca, 
na zapytanie królewskie o Dawidzie, Jonathan odpowia- 
da, iz poszedł dla ofiar do Bethleiem prosząc oyca, iżby 
iako przyiacielowi Dawida pozwolił mu iść tam. Oyciec 
więc gromi go za taką przyiażń i z tém sie słyszćć daie, iż 
tron iego potąd zostaie w niebespieczeństwie pokąd Da- 
wid żyje. Naostatek każe przywołać do siebie dla odebra- 
nia mu życia. Gdy zaś Jonathan chce uniewioniać Dawida, 
mało sam nie ginie od ręki oycowskićy , a przeto upewnia 
się, iż koniecznie chce go zgubić. Przepędza więc noc 
całą we laach, oplakuiąc przeznaczenie Dawida, rano zaś 
idzie na pole pod pozorem ćwiczeń woiennych, a dawszy 
znaki umówione wysyła swego sługę, sam zaś zostaie dla 
widzenia się z Dawidem, któren pada przed nimi nazywa- 
iąc go wybawicielem życia swoiego; lecz gdy go podniósł 
padaią sobie na ramiona, opłakuią że się muszą rozłączyć, 
a nareszcie otarjszy łzy rozstaią się z sobą. 


ROZDZIA E XIL 


l Leëi uchylaiac sie przed przesladowaniem Saula, ucho- 
dzi do miasta Nombry do Abimelecha kaplana; ten dziwi 
się iz sam ieden do niego przybywa, lecz on opowiada 
mu, że tak wymagał interes, w którym go król posłał; 
naostatek prosi go o pożywienie, posiliwszy się zaś chle- 
bem, pyta go się czyli nie ma iakiego oręża? Abimelech 
oświadcza mu, iz nayduie się tylko u niego miecz poko- 
nanego przez Dawida Goliatha. W tym zaś samym czasie 
przychodzi do nich niewolnik Saulów, Syryyczyk Donk. 
Dawid wziąwszy ów miecz uchodzi do miasta Filistyńskie- 
go Gethy; gdzie królował Anchis, niewolnicy poznaią go 
i przyprowadzaią do króla, iako tego, któren pogromił ich 
ziomków; lecz on ville" HAGO G uDSposobem uwal- 
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nia się z rąk Filistynów, gdyż król pogardza nim iako po- 
zbawionym rozumu. Po czćm wraca się do pokolenia Judy, 
osiada w iednéy jaskini , posyła po swoich krewnych, któ- 
rzy zgromadzaią się do niego z wielu innymi, prześladowa- 
nymi takoż od Saala i zbićra ich cztćrysta osób. Tym ośmie- 
lony, udaie się znimi wszystkimi do ziemi Moabitów, i pro- 
si króla o schronienie, pozyskuie one , i przez czas swego 
tam mieszkania zyskuie dla siebie i swéy familii królewskie 
względy. Lecz z rozkazu proroka wychodzi z pustyni , wra- 
ca się do pokolenia Judy i osiada w mieście Sarich. Saul 
dowiedziawszy się, iz tak zbroyno i ludno okazał się, prze- 
rażony strachem zostaie, wnosząc z iego męztwa, iz co 
nadzwyczaynego przedsięweźmie przeciw niemu. Zwotuie 
więc swoie pokolenie i okrążony całym swym dworem 1 
przyboczną strażą, przekłada im swoie czyny i swe dobro- 
dzieystwa, wyrznca, iz są przywiązani do Dawida, a na- 
wet, że syn iego własny Jonathan iest w $cistéy z nim przy- 
jaźni i ze mu ią zaprzysiągł, że nie mogą obiecywać sobie 
nic lepszego i pozytecznieyszego od Dawida; wszelako 
nikt nie pomaga iżby pokonanem było takie niebespic- 
czeństwo i zeby mógł wyyść z onego. Na tę mowę nikt mu 
nie odpowiada, sam tylko Donk Syryyczyk opowiada 
mu, że zastał Dawida u Abimelecha kapłana, i że ten dał 
mu chleby i miecz Goliathów. Saul przywoluie Abimele- 
cha, gromi go, że prorokowal Dawidow: pomyślność, dał 
mu chleby i miecz iako niepizyiacielowi swoiemu. — Abi- 
melech tłómaczy się, Ze on o niczćm nie wiedząc z usza- 
nowania dla króla przyiął Dawida, iako królewskiego 
przy iaciela, zięcia i tysiącznika, a nie wroga. Król iednak 
nie chcąc dać wiary téy prawdzie roskazuie zabić Abime- 
lecha, lecz gdy żołnierze nie poważaią się podnieść rąk 
swoich na niego, Donk Syryanin z podobnymi sobie zło- 
czyńcami zabiia go z całą familija, pada więc ofiarą tey 
zemsty do trzechset ośmiudziesięciu osób. Wreszcie z roz- 
kazu króla wycięte zostaie miasto Nomba i do szczętu 
zruynowane , ieden tylko syn Abimelechów Abiathar z te” 
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cykapłana Helego podług przepowiedzenia samegoBoga za 
bezbożność dwóch synów iego zgotowana. "l'akimpostep- 
kiem dowiódł Saul, że ludzie wyniesieni na wysoki stopień 
dostoyności częstokroć zapominają prawa przyrodzonego i 
Boskiego, i z ladaiakićy przyczyny wpadaią w podeyzrzli- 
wość, nie karzą tych co na to zasłużyli, lecz tych co mogą, 
nadstawiaią ucha niesprawiedliwym donosicielom, a gdy 
obrócony na ich dzieła zostaie wzrok wszystkich, w ów- 
czas tak postępuią iak gdyby Bóg nie patrzył nie na ich 
czyny i bał się ich potęgi. Abiathar więc syn Abimelechów 
pozostały sam ieden po wybiciu kapłanów, dopędza Da- 
wida i opowiada mu o tey niedoli. Dawid boleie nad tém 
nieszczęściem, przypisuie sobie przyczynę onego, iż go za- 
stał u oyca iego niewolnik Saulów; naostatek życzy mu , 
izby się przy nim pozostał, oświadczając iżinigdzie bez- 
piecznieyszego dla siebie schronienia mićć nie może. 


ROZDZIAŁ XII. 


= 


VV tym samym czasie dowiaduie się Dawid, ze Filisty« 
nowie opustoszyli pola i miasta Ceyle , napada więc na 
nich ze swoimi współtowarzyszami i zwycięża ich, osiadł 

szy sam w tćmże mieście. Saul dowiedziawszy się o tóm roz- 
kazuie go w nom obledz, maiąc nadzieję dostać go w swe 
rece i zgubić. Dawid z objawienia Boskiego wyehodzi z te- 
go miasta i idzie w pustynią Engaddy, a do nayduiacego 
się w Zifskićm polu przychodzi Jonathan, cieszy go w nie- 
szczęściu , zaprzysiągłszy zaś znowu sobie przyjażń odcho- 
dzi od niego. Mieszkańcy Zifscy przez podchlebstwo daią 
znać Saułowi o przebywaniu u siebie Dawida, upewnia- 
iąc , że go dostanie w swe rece, gdyż wszystkie opanowali 
cieśniny. Saul wysyła swych żołnićrzy, ci mimo swéy n- 
silności nie mogą dokonać swego zamiaru, Dawid ałbo- 
wićm uwiadomiony o w — opuszcza tamte okolice 
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i udaie się do wielkiéy skały będącćy w pustyni Maon. 
Lecz Saul pędzi itam za nim, dowiedziawszy się, że on 
pokonawszy trudności przeszedł w inne mieysce skały; 
w tym iednak samym czasie gdy mu znać daią, że Filisty- 
nowie napadli na kraie Hebrayezyków, przymuszony zo- 
staie opuścić swe przedsięwzięcie i udać się przeciw nie- 
przyiaciolóm kraiu swoiego. Dawid tym czasem przenosi 
się w cieśniny pustyni Engaddy. Saul zaś odpędziwszy 
Filistynów dowiedziawszy się o tém, udaie się w te miey- 
sca, a przechodząc około iednćy wielkiéy jaskini z po- 
trzeby naturalnćy wchodzi do niey. Dawid ukrywający się 
w onéy ze swemi żołnićrzami , ma go w swym ręku, po- 
budzany odiednego z: swych żołnićrzy izby go zabił i 
skończył swe niebespieczeństwa , odpowiada ze bezbożnie 
iest zabijać pana swoiego i pomazańca Boskiego, a przy- 
blizywszy się pocichu urzyna kray szaty iego. Gdy zaś 
Sauł wyszedł z jaskini Dawid pokazuie mu się z daleka, i 
gdy go widzi pada na swe oblicze , przekłada mu swą nie- 
winność i przywiązanie , a niezasłużone siebie prześlado- 
wanie, daie mu wiedzićć, że maiąc zręczność zgubić go 
nie chciał podiąć rąk swoich na niego, w dowód czego 
okazuie mu ucięty kray sukni iego, on zaś prześladować 
go nie przestaie, o co rozsądzą się z sobą przed Bogiem. 
Saul nstraszony niebespieczeństwem, z iakiego wyszedł 
i dziwiąc się cnocie Dawida, wyznaie swą winę i oświad- 
cza, że teraz upewnia sie, że Bóg poda w ręce Dawida ber- 
ło nad Izraelitanami, żąda po nim przysięgi, iz zapomnie 
zrządzonych sobie od niego krzywd i nie będzie się mścił 
onych na dzieciach iego. Dawid dopełnia to. Poczem 
Saul powraca do domu swego, a Dawid idzie z okrą- 
żaiącemi siebie mężami w cieśninę Massaron. W tym cza- 
sie kończy życie Samuel prorok, mąż wielkiéy cnoty i ko- 
chaiący prawdę, a przeto ulubiony od Boga ; cały naród 
opłakuie długo śmierć iego, i kazden w szczególności ża- 
luie go iak wlasnéy swćy straty; pogrzebiony zostaie w Ra- 
macie, mieście swćm oyczystem. Rządził on ludem sam 
po śmierci Helego arcykapłana dwanaście, a razem z Sau- 
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lem ośmnaście lat. W mieyscach gdzie Dawid przeby wal, 
mieszkał Nabal człowiek bardzo bogaty, miał bowićm 
trzy tysiące owiec i tysiąc koz. Dawid rozkazuie swym 
zołnićrzóm ochraniać od szkód trzody iego. W tey nadziei 
posyła do niego prosząc go, iżby on za taką iego dla nic- 
go usługę udzielił co ze swych dostatków dla woyska ie- 
go; lecz Nabal będąc z natury złośliwym i złych obycza- 
iów, trzymaiąc się oraz nauki Cyników, nie tylko że nicze- 
go udzielić nie chciał, lecz ieszcze urągaiącym sposobem 
nazwał Dawida zbiegiem od pana swego. Dawid tém ura- 
żony postanawia za niewinne urąganie się z siebie zgubić 
Nabala z całym domem i zruynować maiatek iego, i dla. 
tego zostawiwszy na mieyscu dwieście mężów, cztćrysta 
prowadzi z sobą; miał albowiém już wtenczas sześćset 
żołnierzy. Pilnuiący stad Nabala daią o tem znać pani swo- 
ićy imieniem Abigail. Ta naładowawszy różnych pokar- 
mów na osły swoie, wyszła na spotkanie Dawida padłszy 
przed nim na kolana oświadczaiąc, iz nie widziała posłów 
iego, przebłagała onego. Dowiedziawszy się o tém Nabal 
w dziesięć dni umićra. Dawid zaś Abigail bierze za żonę. 
Przed nią miał Dawid żonę, którą poiął z miasta Abesar, 
Melcholę zaś oddał Saul za innego. Po przeyściu nieia- 
kiego czasu z poduszczenia Zyfeyskich mieszkańców wy- 
chodzi znowu Saul z woyskićm przeciw Dawida, ten do- 
wiedziawszy się o mieyscu iego obozu, idzie w nocy do 
niego z dwoma osobami, i wchodzi do namiotu królew- 
„skiego, a zastawszy go śpiącym, nie chce odbierać mu ży- 
cia oświadczaiąc, Ze wielka iest zbrodnia zabiiać króla od 
Boga ustanowionego chociażby i był bezboznym ; albo- 
wiém ten co mu dał naywyższą władzę, sam w swoim uka- 
rze go czasie; bićrze tylko iego kopiją i kubek od wody 
stoiące przy łożu iego i odszedłszy z obozu staie na wietz- 
cholku góry wołaiąc na żołnierzy i Hetmana Saulowego 
Abnera że źle pilnuią swoiego króla, oświadczaiąc iż wzię- 
ta została z namiotu królewskiego kopija iego i kubek od 
wody ita w ręku iego nayduie się. Saul poznaic głos Da- 
wida, a zaluiqc swego ba widzi, iz mu drugi raz 
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darował życie, przyznaie mu to dobrodzieystwo i żąda po 
nim, iżby wrócił się w dom swóy i żył w nim bespiecznie 
wpośród swych krewnych, obiecuiąc nie prześladować go 
więcćy. Dawid zaś prosi Saula, izby przysłał kogo dla 
odebrania swćy kopii i kubka. Saul powtóre wybawiony 
z rąk Dawida, powraca do domu. Dawid zaś obawiając 
się dalszego prześladowania , udaie się ze swoim ludem 
w ziemię Filistynów, do Achisa króla miasta Gethy i tam 
przebywa będąc łaskawie przyięty; Saul zaś widząc, iż 
sam dwa razy wpadłbył w ręce iego przestaie go prześla- 
dować. Nareszcie Dawid wyprasza u króla Achis wieś Sv- 
celeg; które on wstąpiwszy na tron bardzo lubił. Mieszka 
w tym mieyscu cztćry miesiące i dni dwadzieścia, a przez 
ten czas skrycie przed mieszkańcami Gethy napada na He- 
brayskich nieprzyiaciół Filistynów , Serrytów i Ameliki- 
tów, nie biorąc niewolników żeby się nie wydały te na- 
pady, a zabićraiąc stada i inne maiątki, których udziela i 
samemu królowi Achis, oświadczaiąc że one zdobyte na 
Żydach, a z tego król ten czyni sobie wnioski, że gdy Da- 
wid napada na swych ziomków, zostanie na zawsze w iego 
kraiu i iego niewolnikiem. 


ROZDZIAŁ XV. 


F; e i Wë / 

ilistynowie czynią lige. dla wydania woyny Hebrayczy- 
kóm, do którćy należąc Achis król Gethy, wzywa do swéy 
pomocy Dawida, któren obiecuie mu oną. Saul dowic- 
dziawszy sie, iż woyska Filistynów wyciągnęly przeciw 
niego i rozłożyły się obozem na równinie, wyprowa- 
dza i swoie na spotkanie się z nimi i stawi oboz swóy przy 
górze Gelboe. Lecz uyzrzawszy wielką siłę nieprzyiaciól 
prosi Boga przez proroków, izby mu obiawił o skutku tey 
woyny. Lecz z naywiększym swym smutkiem zadney nić 
odbićraiąc odpowiedzi pewnych nieszczęśliwości spodzić- 
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wa się od Boga. Nakoniec udaie sie sam zlozywszy królew- 
skie odzienie do czarownicy, Zadaiqc po niéy izby wywo- 
Jala mu pewną duszę, o któréy on icy powić. Ta nie chcąc 
przestąpić zakazu królewskiego, wymawia mu się z tego, 
oświadezaiąc , że król pod karą śmierci zakazał takich 
czynności. Saul przysięga ićy sekret i ta wywołuie duszę 
Samuela, okazanie się iego, napełnia strachem oną niewia- 
stę, która woła na Saula czyli nie ty iesteś król Saul, o- 
świadczaiąc , iz ićy Samuel to odkrył. Saul przyznaie, iz 
prawdę mówi , i po-wszelkich oznakach poznaie Samuela, 
któren zapytawszy się czego chce odniego , oświadcza mu, . 
iż napróżno chce się dowiedzićć o następności będąc o- 
puszczonym od Boga, i przepowiada , że Dawid panować 
będzie , któren woynę szczęśliwie ukończy; on zaś podług 
iego ieszcze za życia przepowiedzenia, pozbawiony zosta- 
nie tronu i Życia , a to za przestąpienie nakazów Boga, i: 
że iutro wraz z synami swoimi zginie i z nim złączy się , 
a lud ujarzmiony zostanie przez nieprzyiaciół. Saul wpa- 
da w smutek głęboki , pokarmu przyymować nie chce, 
lecz czarownica prośbami swymi nakłania go do posilenia 
się; po ezém powraca w nocy do obozu swoiego. Nie chcąc 
zaś haniebnie , chociaż wiedział o swoićy nieszczęśliwości, 
uchodzić przed niep vzyiacielem i tém kalać swą sławę, po- 
stanawia skończyć swe Życie na placu bitwy. Do obozu 
woysk Filistyńskich zebranego z różnych ich kraiów przy- 
chodzi wraz z królem Achisem i Dawid ze swoimi żołnić- 
rzami, za uwiadomieniem o nim, iż był Izraelita , i że idzie 
mu w pomoc chcąc wetować na Saulu krzywd swoich, Fi- 
listynowie nie chcą iego pomocy uznaiąc w nim nieprzy- 
iaciela swoiego, i ządaią od Achisa iżby go wysłał od sie- 
bie , oświadczaiąc iż on chce przez porażkę ich pogodzić 
się z królem swoim. Achis oświadczywszy to Dawidowi, 
każe mu wrócić się na mieysce siedliska swoiego i bronić 
granic państwa iego. Dawid dopełnia tego rozkazu, lecz 
za powrotem zastaie , że Amalekity , zrabowawszy Syceleg 
spalili, a wziąwszy tak z onego iako i z innych Filistyń- 
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prowadziwszy z sobą niewiasty i między témi dwie żony ie- 
go. Wpada więc w straszny smutek obawiaiąc się razem 
zemsty towarzyszów swoich rozpaczaiących z zagarnienia 
im żon i dzieci; lecz nareście , prosi arcykapłana Abiatha- 
na, iżby on oblokłszy się w odzienie kapłańskie prosił 
Boga o objawienie czyli ma iść w pogoń za nieprzyiacio- 
lami i czyli może z tego pomyślny osiągnąć skutek. Gdy 
podług życzenia swoiego odbićra odpowiedź, natychmiast 
wyprawia się w pogoń, a nałazłszy na drodze zabłąkane- 
go człowieka, któren iu2 trzy dni nie iadł, posila go, ten 
zaś przyznaje mu się, iz iest z liczby tych, co zrabowałi Sy- 
celeg; bierze go więc za przewodnika i nakoniec dościga 
do tego miasta gdzie Amalekity, wolni od wszelkićy boja- 
zni, leżąc na ziemi iedni nasycali się pokarmami, a drudzy 
upijali się trunkami, ciesząc się ze swych zdobyczy. Da- 
wid więc wpada na nich, żołnićrze iego morduią ich dzień 
cały tak, iż z tego pogromu nie uchodzi ich nad cztery 
sta, odbiera zdobycze, a razem wszystkie niewiasty i dzieci. 
Wraca się więc do tego mieysca, gdzie dla pilnowania o- 
bozu swego zostawił był dwieście żołnićrzy , którym bę- 
dący w tey pogoni nie chcą dać udziału ze zdobyczy; lecz, 
Dawid równy i między nich nakazuie podział, i odtąd 
wprowadzony zostaie zwyczay , iż i pilnuiący obozów ró” 
wny dział ze zdobyczy biorą. Gdy się zaczęła bitwa, dla 
zaczęcia któréy iak się wyżćy rzekło, stały przeciw siebie 
filistyńskie i fzraelskie woyska, zwycięztwo skłania się na 
stronę Filistynów, Saul i iego synowie narażają się na wszel- 
kie niebespieczeństwa, chcą drogo przedać życie swoie , 
nakoniec synowie Saula Jonathan , Aminadab i Melchis 
okrążeni będąc?zabici zostaią od strzał nieprzyiacielskich; 
po czem Izraelici idą w rozsypkę. Saul widząc to i sam 
uchodzić zaczyna; lecz posłani za nim w pogoń okrążąią 
go i wycinaią iego żołnierzy; będąc więc ranami okryty 
nie chcąc się żywym dostać w ręce nieprzyiaciół , rozka- 
zuie iednemu ze swćy straży zabić się, lecz gdy ten nie 
poważa się podnieść rąk swoich na króla, dobywa miecza 
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iac tyle sił , izby mógł dokonać swego zamiaru , ogląda 
się na wszystkie strony, czyli nie naydzie kogo, izby wy- 
konał iego postanowienie; naostatek uyzvzawszy blizko 
siebie młodzieńca dowiaduie się, iz on był Amalekita, 
prosi go izby pomógł mu uskutecznić iego zamiar, ten wy- 
pełnia iego prośbę, a zdiąwszy z niego złote ramienniki i 
koronę uchodzi: Widząc to iego Giermek zabija się, i cała 
straż iego na górze Gelboe ginie. Hebrayczykowie mie- 
szkaiący w dolinie za Jordanem i na równych polach do- 
wiedziawszy się o śmierci takowćy Saula, opuszczaią swoie 
wsie, przenoszą do miast obronnych, i tam zamykaią się. 
Filistynowie zaś osiadaią na ich siedliskach. Nazaiutrz po 
tćy porażce, Filistynowie obdzićraiąc trupów nayduią przy- 
padkiem ciała Saula i synów iego; obdarłszy one ucinaią 
im głowy , oręż ich poświęcaią Astartowi i w kościele iego 
wieszaią. Ciała zaś ich rozkazuią powiesić na krzyżach 
przy bramach miasta Bethsan, lecz obywatele miasta Jabes 
zdeymuią one i grzebią ze wszelką uczciwością opłakuiąe 
ich przez siedm dni. Królował Saul za życia Samuela ośm- 
naście lat, a dwadzieścia dwa lata po śmierci tego proroka. 
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Zawiéraiaca w sobie 4o. lat. 


ROZDZIAM I 


VV dniu bitwy między Hebrayczykami i Filistynami po- 
wraca Dawid, zwycięży wszy w swéy pogoni Amalekitów 
do Seceleg. Trzeciego dnia przychodzi do niego młodzie- 
niec i opowiada, że uchodzi z bitwy, którą Filistynowie 
wygrali poraziwszy na głowę lzraelitanów, i że on boiąc 
się izhy Saul pokryty ranami nie dostał się żywym w ręce 
nieprzyiaciół na iego prośbę zabił go, gdy sam nie mógł 
dla upadłych sił zrobić tego, w dowód zaś tey prawdy 
okazuie mu zdicte z króla ramienniki i koronę, które mu 
przyniósł. Dawid upewniony o śmierci Saula, rozdzićra 
odzienie swoie , opłakuiąc iego i Jonathana przyiaciela i 
zbawcę życia swoiego, owego zaś zabóycę królewskiego 
przyznaiącego się do czynności swoiéy, karze śmiercią. 
Składa oraz na pochwałę Saula i Jonathana pieśni, które i 
dotąd nayduią się. Po oplakaniu śmierci Saulowey na za- 
pytanie odbićra Dawid odpowiedź od Boga przez proroka, 
izby przeniósł swoic mieszkanie w pokolenie Judy do mia- 
sta Chebron; uskutecznia to, i od tego pokolenia przyznany 
zostaie królem, o czem donosi obywatelóm Jabes dziękuiąc 
im za pogrzebanie ciał Saula i synów iego. Abner zaś wodz 
Saulów po porażce iśmierciiego i synów iego przeprawiw- 
szy się przez Jordan z pozostałym synem — € Izbo- 
zelhem, ogłasza, g REM m AOD prócz pokolenia Ju- 
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dy i przeznacza mu za stolicę miasto Manaiem. Ztamtąd 
wyprowadza woysko cheąc się spotkać z pokoleniem Judy 
za ogłoszenie przez niego królem Dawida. Wystepuie prze- 
ciw niego Joab z dwoma bracią swoimi, będąc siostrzeń- 
cem i wodzem Dawidowym. Walka między nimi zaczyna się 
od wystąpienia do bitwy po dwunastu łudzi z każdćy stro- 
ny, lecz ci gdy wszyscy giną, obadwa woyska wdaią się 
w bitwę, Joab pokonywa woyska Abnera, które tak iak on 
idą w rozsypkę. Brat Joaba sprawny w bieganiu, Azail goniąc 
Abnera ginie. Nakoniec Abner przekłada zdaleka wynio- 
slym głosem Joabowi, iz nie przystoi ziomkóm gubić się 
nawzaiem, a brat iego z wlasnéy swéy woli zginął. Zasta 
nawiaią się więc obadwa woyska, Joab przebywa noc całą 
w obozie, a Abner obraca całą na oddalenie się od niego- 
a przeprawiwszy się przez Jordan przybywa do obozu Izbo- 
zetha. Joab zaś na drugi dzień grzebie trupów nalazlszy 
ubitych ze strony przeciwnćy do trzechset sześćdziesięciu 
a ze swoićy dziewiętnastu ludzi prócz brata swego, które- 
go ciało dla pogrzebienia odprowadzono' do Bethleiem. 
Poczém wraca się do Chebronu do Dawida. Odtąd zaczę- 
ła się domowa między Hebrayczykami dosyć długo ciągną- 
ca się woyna. W czasie którey, ci co się trzymali Dawida 
w kwitnący, a przychylni stronie Izbozetha w upadły przy- 
chodzili stan. W tym czasie miał iuż Dawid sześciu synów 
z sześciu żon; to iest: Amnona z Achinaamy, Daniela z Abigail, 
Absalona z Machamy córki Solomeusza króla Gessyrskiego, 
Adoniasza z Aggithy, Safatiasza z Abitali, Gethraama zEgli. 
Abner maiący znaczenie u ludu w czasie tak długich nie- 
ugód utrzymuie go przy Izbozecie; lecz nakoniec oczer- 
niony zostawszy o nieuczciwą społeczność z iedną na- 
loznica Saulową, surowe od niego odbićra strofowanie; 
urażony tą niewdzięcznością Izbozetha , nie czuie się bydź 
obowiazanym do dalszéy mu wierności, 1 wysyła posłów 
do Chebronu do Dawida, obiecuiąc mu wierność i skłonie- 
nie pod iego panowanie wszystkich Izraelitów. Dawidowi 
nie było nieprzyiemnćm takie poselstwo, na dowód zaś 
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iego przywiązania żąda po nim , iżby mu odesłał żonę ic- 
go Melcholę córkę Saulową, co on wykonywa; wzywa 
oraz starszyznę setników i tysiączników na zgromadzenie 
i przekłada im, że chociaż odprowadził ich wprzódy od 
ich zamiarów, gdy chcieli przeyść na stronę Dawida, ie~ 
dnakże to teraz zostawia woli ich, przekonał się albo- 
wiém że Bóg przez Samuela proroka namazał go na króla 
Hebrayczyków , przepowiedziawszy , że on ukarze Filisty- 
ny podbiwszy ich i upokorzywszy pod ich nogi. Zbićra 
takoż i pokolenie Beniamin, z którego był lzbozeth i prze- 
kłada im toż samo,gdy w tamtych i tych zgodne ze swoiem 
nayduie zdanie, udaie się sam do Dawida dła przysiężenia 
mu wierności i o wszystkićm donosi mu. Dawid przyymuie 
go łaskawie i ugaszcza. Nareszcie dla przyprowadzenia 
wszystkiego ludu pod berło Dawida odiezdza od niego. Po 
odieździe iego nie nayduiacy się wówczas przy Dawidzie 
Joab, powróciwszy dowiaduie się 6 przyczynie bytności 
Abnera, wpada w zazdrość iżby Abner za taką czynność 
nie wziął piérwszenstwa u króla, i nie stał się Hetmanem 
na mieyscu iego, ogaduie go więc przed królem, iż on 
sprzyia synowi Saulowemu i że szczególnie czyni wszystko 
z chytrości i na korzyść Izbozetha ; lecz gdy Dawida nie 
może w tym przekonać, posyła skrycie iego imieniem, iż- 
bysię wrócił Abner, iakoby karól przepomniał ważnych po- 
wierzyć mu rzeczy; co gdy się staie, wyićżdża przeciw nie- 
go przed bramy Chebronu, a zaprowadziwszy go bez 
świadków w iedno skryte w téy bramie mieysce, iakoby dla 
rozmowy taynćy, przebiia go mieczem w przytomności ie- 
dnego tylko brata swego. Dawid dowiedziawszy się o zgu- 
bie Abnera, wpada w smutek, rzuca przekleńctwa na za- 
bóycę i cale plemie iego, a boiąc się podeyrzenia na siebie 
zabóystwa iego, każe go grzebać wspaniałe, iść za ciałem 
iego ludowi z rozdartćmi szaty i worami na głowach; 
szedł i sam za nim wyłewaiąc łzy ze śmierci iego i niechcąc 
cały dzień przyymować pokarmu, albowićm lubił bardzo 
Abnera; tym postępkiem pozyskuie miłość u ludu, któreu 
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widząc w nim takie miłosierdzie i litość, obiecywał sobie 
mićć w nim króla dobrego. Oświadczył on ludowi , że za 
śmierć Abnera zemści się na Joabie sam Bóg. 


ROZDZIA L IL 


Lass dowiedziawszy się o śmierci Abnera bardzo się 
smuci, lecz i sam wprędce życie traci. Bonaoth i 'Phain 
dwóch z iego żołnićrzy wchodzą do iego pokoiów, zastaw- 
szy na straży niewiastę zmordowaną czuwaniem i robo- 
tą uśpioną, zabiiaia go na łożu w nadziei zyskania od Dawi- 
da nagrody i dostoieństw,i ucinaiąc głowęlzbozetha odno- 
szą do niego. Dawid biorącto zapokrzywdzenie sławy swo- 
ićy karze ich śmiercią, głowę zaś Izbozetha grzebie z uczci- 
wością. Poezém zbićraią się do Chebronu możnieysi 
z pomiędzy Izraelitów, staią be iere oddaiae mu siq 
pod panowanie i o$wiadezaiac, że on podług przepowie- 
dzenia proroka Samuela ma prawo panować nad nimi, i 
że on upokorzy nieprzyiaciół ich Filistynów. Dawid utwier- 
dza ich ufność, daie dla nich ucztę i oświadcza izby przy- 
prowadzili lud do niego. Po czem przychodzą do niego 
z pokolenia Judy, którzy byli przy Izbozethcie, sześć tysię- 
cy ośmset, z pokolenia Symeona siedm tysięcy sto, z Le- 
wi cztery tysiące siedmset, po nich przychodzi arcyka- 
płan Sadok z dwudziestą dwóma krewnymi swymi, z po- 
kolenia Beniamin cztery tysiące ; to albowiém pokolenie 
powątpićwało ieszcze i spodziewało się czyli nie będzie 
kto panował z familii Saula. Z pokolenia Efraim dwadzie- 
ścia tysięcy ośmset, z półowy Manassessa os$mna$cie tysię- 
cy, Z pokolenia Issachar przewiduiących dwieście a uzbro- 
ionych dwadzieścia tysięcy , z pokolenia Zabulon pięćdzie- 
siąt tysięcy dobrych mężów, gdyż pokolenie calkiém do 
Dawida zebrało się, z Neftalim tysiąc, a za nimi szło całe 
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sześćset, z Assur czterdzieści tysięcy, z dwóch zaś pokoleń 
z za Jordanu i drugićy pólowy Manassessa sto dwadzieścia 
tysięcy. Tak wielka liczba uzbroionego i we wszelkie po- 
trzeby opatrzonego woyska potwierdza królem Dawida, 
z którém on po uzechdniowém biesiadowaniu rusza ku 
Jerozolimie. 


ROZDZIAŁ HL 


iniii £ rodu Chananeyczyków będąc posia- 
daczami Jerozolimy, gdy Dawid podstapil pod to miasto, 
z pogardy żydowskiego woyska stawią na murach ślepych 
i chromych; Dawid rozgniewany bierze szturmem niższe 
miasto i obiecuie w nagrodę temu, kto pićrwszy z iego 
woyska przedrze się na wysokość zamku zrobić go głó- 
wnym swych woysk dowódcą; Joab więe zpomiędzy wszyst- 
kich ubiegaiących się do tego , staie na zamku i żąda od 
króła obiecanćy nagrody. Wygnawszy więc Dawid z Jero- 
zolimy Jebuzeyczyków nazywa one miastem Dawidowém 
i zakłada w nom swoię stolicę, króluiqc wprzód nad po- 
koleniem Judy w Chebron siedm lat i miesięcy sześć. — 
W tćy nowéy stolicy tém więcćy błogosławi mu Bóg iszczę- 
ści we wszelkich iego zamysłach. Hiram król Tyru robi 
z nim przez posłów związek przyiaźni i przysyła mu rze- 
mieślników i drzewa cedrowego dla zbudowania domu 
w Jerozolimie. Łączy zamek z miastem nizszém i obwo- 
dzi go murami. Miasto to przy Abrahamie nazywało się 
Salem co znaczy bespieczeństwo. Do tego zaś zawoiowania 
od przyięcia Jozuego w kray Chananeyski i podziału zie- 
mi na pokolenia upłynęło łat pięćset piętnaście , w któ- 
rych przeciągu nie mogli Hebrayczykowie wygnać Cha- 
naneyczyków z Jerozolimy. Przy wzięcia Jerozolimy o- 
szczędzą Dawid obywatela Oronna, bardzo bogatego, za 
niektóre usł ugiętprzychyłnęściyki IEÉzraelitóm. Sam zaś 
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prócz dawnieyszych, poymuie więcćy żon i przyymuiena- 
łożnice , z których ma iedenastu sgnów i córkę "Thamar 
urodzoną z iednćy z Absalonem matki, między liczbą tych 


synów nayduie się i Salomon. 


ROZDZIAŁ IV. 


e 

IR ilistynowie uwiadomieni, ze Dawid wstąpił na tron, wy- 
chodzą ze swém woyskiem i staią pod Jerozolimą na gó- 
rze nazwanéy Olbrzymia. Dawid przez arcykaplana bada 
się wyroku Boskiego co ma w tym razie począć, a odebra- 
wszy pomyślną odpowiedź, napada z tyłu na Filistynów 
i znosi ich, chociaż do téy woyny pomagały Filistynóm 
cała Syrya, Hnieya i inne odważne narody. Lecz Filisty- 
nowie powtórnie z nowémi siłami zwracaią się na Dawida, 
któren odebrawszy powtóre od Boga pomyślności swoićy 
upewnienie, przez znak dany sobie, iżby zaprowadziwszy 
woysko swoie do lasu nazwanego Płaczem dotąd, z onego 
na nieprzyiaciela nie ruszał się pokąd on las bez żadnego 
wiatru ruszać się nie zacznie; co gdy następuie, wpada na 
swych nieprzyiaciół, rozgramia onych i pędzi do miasta im 
granicznego Gazar , rabuie naostatek oboz i niszczy ich na- 
lezione wnićm bogi. Po ukończeniu takszczęśliwćm woyny, 
*zbićra Dawid urzędników i lud wszystek, oraz kapłanów i 
lewitów; i ze wszystkimi udaie się doCaryathiarym dodomu 
Aminadaba dla przeniesienia Arki Pańskićy do Jerozoli- 
my ; bierze onę, prowadzi z całym ludem, sam poprze- 
dzaiąc ią pieszo, przy śpiewaniu pieśni i graniu muzyki; 
zdarzony przypadek, że Oza niebędący kapłanem dotknąw- 
szy się Arki, chcąc ią podeprzéé, ze się nakłoniła na ie- 
dne stronę trupem pada, co zastrasza Dawida, iz nie prowa- 
dzi ią do Jerozolimy w dom swóy , lecz zostawia w do- 


inu Obeda; po Przejtępawycjh Spo zostaląc w do- 
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mu Obeda przez trzy miesiące wszelkiego błogosławień- 
stwa i obfitości, stala się dla niego źródłem, odważa się 
znowu, bierze ią ztamtąd i w tryumfie sam idąc, graiąc 
i w ręce pleszcząc przed nią wprowadza do Jerozolimy roz- 
postarłszy przybytek, stawia ią w onym i przynosi ofiary, 
nasyca niezmierne mnóstwo ludu, rozdzieliwszy między 
każdą płeć i wiek chleby i mięsa pieczone, rozdaie oraz 
na każdego po praśniku z oliwą prażonym i po części z przy- 
niesionćy ofiary. Poczém rozpuszcza lud do domów. Mel- 
chola żona Dawida a córka Saulowa naśmiewaiąca się 
z niego , gdy idąc przed Arką tańcował, przychodzi do 
niego życząc mu wszelkiego szczęścia od Boga, a razem 
wyrzuca, iż będąc królem upodlił się tańcuiąc i obnaża- 
iąc się idąc przed Arką, lecz on odpowiada ićy na to, iż 
i na potém czynić tego z przywiązania do Boga nie prze- 
stanie, któren przeniósł go nad ićy oyca. Melchola nie 
miała dzieci z Dawidem, z tym żaś mężem, któremu ią 
był oddał Saul odebrawszy od Dawida, spłodziła ich pię- 
cioro. Dawid bierze zamiar stawić podług rozkazu Moy- 
żesza kościoł , lecz Nathan prorok obiawia mu wyrok Bo- 
£y, że on mając tylą woynami zakrwawione ręce nie mo- 
ze dokonać tego postanowienia, a uskuteczni go następca 
i syn iego Salomon, i że Bóg przyymuie łaskawie to iego 
przedsięwzięcie i obiecuie błogosławić iemu i potomkowi 
iego Sałomonowi i mićć o nim staranie iak o synie swoim. 
Dawid tym uradowany idzie do przybytku, pada przed Ar- 
ką, czyni podziękowania modły za te łaski i utwierdzenie 
się na tronie, skończywszy one wychodzi z niego. 


ROZDZIAT V. 
Davia chege ubespieczone państwo , zostawić swym na- 


stępeóm , co mogło tylko sprawić pokonanie iego nieprzy- 
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opuszcza Jerozolimę i wyprawia się prady Filistynóm. 
Pokonywa onych, kraie ich przyłącza do ziem Izraelitów 
i przenosi woynę w gr anicę Moabitów, których gdy dwie 
części znosi woyska, trzecia poddawszy mu się do corocz- 
néy obowiązuie się dani. Wprędce wydaie woyne Ada- 
rezarowi królowi Soba, zwycięża go u rzeki Eufratu poło+ 
żywszy trupem do dwudziestu tysięcy piechoty i siedmiu 
tysięcy iazdy, prócz.tego bierze u niego tysiąc wozów, 
z których sto sobie zostawiwszy z resztą pali. Król Dama: 
szku iSyryi Adad iako sprzymierzeniec przybywa na pomoc 
Adarezarowi, lecz takoż pokonanym zostaie, straciwszy 
bowiem dwadzieścia tysięcy ludzi, resztę w rozsypkę idziei 
O tym królu wspomina i Mikołay w swoiéy history. 
w czwartey księdze. Dawid kończy te. woynę podbiciem 
rzeczonych wyżey kraiów , rozstawiwszy zaś w onych woys 
ska swoie dla utrzymania ich w swéy mocy powraca do 
Jerozolimy i poświęca Bogu złoty oręż, który noszony byt 
przed Adadem. Wziął też Dawid miasta Aderazarowe , Bet 
i Machon , z których zabrał mnóstwo złota, srćbra i mie- 
dzi, która iak powiadaia, miała bydź szacownieysza nad 
złoto , i z-któréy król Salomon, poźnićy zrobił owe wiel- 
kie naczynie nazwane morzem i one naypięknieysze mie- 
dnice, gdy zbudował kościół. Krół Emathu nazwany Thou 
dowiedziawszy się o porażce nieprzyiaciela swego Aderaż 
zara przez Dawida, posyła do niego syna swego Adorama; 
z darami składaiącćmi się z naezyń złotych, sróbrnych i 
miednych starożytnćy roboty , które takoż poświęcone by- 
ły Bogu. Błogosławi Bóg orezowi Dawida i pod dowódz- 
twem wodzów iego. Abessa brat Joabów zwycięża [du- 
meyczyków , położywszy ich w bitwie ośmnaście tysięcy. 
Dawid więc utrzymuie w ich miastach garnizon i bierze 
ze wszystkiego dań; zachowuie ścisłą w sądownictwie spra- 
wiedliwość , głownym dowódcą woysk swoich ma Joaba. 
Jozefata syna Achilowego czyni pisarzem pamiętników, Sa- 
doka z familii Fineesa, z Abiatharem robi arcykapłanem, 
a Banaiasa stanowi naczelnikiem gwardyi, do htórey strazy 
przy sobie bedacey, dotita Á&tes2ycli ep ch synów. Przy 
Tom I. 14 
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tak szczesliwém powodzeniu nie zapomina Dawid związ- 
ków swoich z Jonathanem , będąc z natury wdzięcznym za 
okazane sobie naymnieysze dobroczynności „kaze więc wy- 
szukiwać czyli nie pozostał kto przy życiu z dzieci iego i 
dowiaduie się od sługi Saulowego Siby, iz iest syn Jo- 
nathy chromy na obie nogi, Miphiboseth, wyszukanego 
sprowadza do Jerozolimy, nadaie mu niewolników zwróci- 
wszy dom oycowski i maiątek Saula dziada iego, osadza 
w swym pałacu i u stołu swoiego być mu zaleca. 


ROZDZIAT VI 


VV tym czasie umiéra król Ammonitów Naas; Dawid 
będący iego przyiacielem posyła do syna iego po nim pa- 
nuiącego posłów dla pocieszenia go po stracie oyca, lecz 
Ammonitscy panowie wzięli to za szpiegostwo i namówili 
swoiego króla , iz on posłóm onym kazał ogolić pół bro- 
dy i oberznąć do połowy ich odzienia i tak wysłać z kraiu. 
Dawid dowiedziawszy się o takićm zesromoceniu posłów 
swoich, wysyła na Ammonitów Joaba z woyskiem, Ammo- 
nitowie za pieniądze sprowadzaią na swą pomocSyra króla 
Mezopotamii, sklaniaią do onéy i Sabe, takoż naymuią 
króla kraiu Micho, i czwartego lstoba. Stoczona więc zo- 
staie bitwa pod miastem Ammonitów Rabbath , gdzie Izrae- 
litanie zwyciężają swych nieprzyiaciół zniosłszy woyska 
posiłkowe, a Ammonitów zapędziwszy do miasta, a po ta- 
kowem zwycieztwie wracaią się do Jerozolimy. Wszelako 
Ammonici po tćy swoićy poraźce nie chcąc zostawać w po- 
koiu, posyłaią do Chalama króla Syryanów mieszkaiących 
wówczas za Eufratem i skłaniaią go za ofiarowaną nagro- 
dę na pomoc swoię. Ten król miał wódza Sabeka, woyska 
zaś ośmdziesiąt tysięcy piechoty i dziesięć tysięcy iazdy. 
Dawid uwiadomiony o tćm, idzie sam przeciw nich, prze- 
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do cztérdziestu tysięcy piechoty i siedmiu tysięcy iazdy, i 
ich wodzowi Sabekowi ucina rękę, od czego on traci ży- 
cie. Po tćm zwycięztwie mieszkańcy Mezopotamii przysy- 
łaią dąry Dawidowi i oddaią się pod iego panowanie. Po- 
wraca więc Dawid na zimę do Jerozolimy , a na wiosnę 
wysyła Joaba przeciw Ammonitóm, któréy cały kray ich 
opustoszywszy , zapędza onych do Ramathy, i w tém mic- 
ście oblega. 


ROZDZIA-L VIL 


Gay się ta toczy woyna, Dawid w cięzki wpada wystę- 
pek. Popelnia cudzoloztwo zBethsabea żoną Uriaszową, za- 
kochawszy się wnićy i uyrzawszy ią, przechadzaiąc się, my- 
iącą sie w swym domie. Mąż Bethsabei był wówczas w o- 
bozie. Bethsabea poczuwszy sie brzemienną, znaiac , że ta- 
ki występek ściąga podług praw oyczystych karę śmierci, 
donosi o tém królowi , któren rozkazuie od powyższego 
oblężenia przywołać do siebie Uriasza, wypytuie go o po- 
wodzeniu onego, ugaszcza i chce, izby udał się na noc 
do domu swoiego; lecz gdy ten przez dwie nocy tego nie 
czyni , i na zapytanie króla odpowiada, że on wtenczas gdy 
wódz i woysko leży na ziemi, wygód i roskoszy zadnych 
używać nie powinien; więc rozgniewany król nie okazuiac 
gniewu swego wysyła go do Joaba z pismém, w którém 
rozkazuie temu wodzowi, izby Uriasza iako zawinionego 
przed nim ukarał, lecz żeby nie dać pozoru iż go karze, aby 
go wysłał w nayniebespiecznieysze mieysce przeciw nie- 
przyiaciól. Joab więc daie mu”woysko i każe iść pod mu- 
ry oblężonego miasta, zaleciwszy skrycie iżby go zołnićrze 
przy zaczęciu bitwy odbiegli, samego zaś zachęca swóm 
i królewskiem imieniem do męztwa, staie się więc iak roz- 
kazano, i Uriasz pod ciosami nie przyiaciół, gdy go woy- 
sko odbieglo maiąc za hańbę i sam uciekać z kilką pozo“ 
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stałymi towarzyszami ginie. Joab donosi królowi , ze chcąc 
wziąść miasto szturmem, odpędzone zostało woysko od 
niego ze stratą; król gniewa się na ten postępek, lecz gdy 
odbićra wiadomość, ze Uriasz przy tém zdarzeniu zginął , 
staie się Jagodnieyszym , przypisując to oboiętności szczę- 
ścia woiennego, rozkazuie tylko oświadczyć Joabowi , izby 
nada] używał do opanowania miasta nie tak hazardownych 
sposobów, a wziąwszy one, iżby go zburzył, a mieszkań- 
ców wyciął. Bethsabea dowiedziawszy się o śmierci męża, 
opłakuie go, lecz po przeyściu tego opłakiwania poy- 
muic ią król za zone , i ta rodzi mu syna. Nathan prorok 
z rozkazu Boskiego idzie do Dawida, i w przypowieści daie 
mu poznać gnićw Boga , za zabicie Uriasza i wzięcie żony 
iego, przepowiadaiqe mu, iz Bóg ukarze go przez syna 
iego, któren przeciw niego powstanie, i że urodzony syn 
z Uriaszowéy żony umrze. Dawid wyznaie grzech swóy i 
opłakuie go, prosi oraz Boga przez surowy post o zacho- 
waniu przy życiu niemowlęcia, lecz mimo to umiéra one 
w siedm dni; poczém Dawid idzie na modlitwę do przy- 
bytku i uspakaia się w smutku. Pozniéy Bethsabea rodzi 
mu syna , któremu on z rozkazu Nathana daie imie Salo- 
mon. Tymczasem Joab ściska oblężonych Ammonitów od- 
iąwszy im wodę i dostarczanie wszelkich żywności; pisze 
oraz do króla, izby dla opanowania miasta i przypisania 
iemu samemu téy sławy, sam przybył. Król przybywa pod 
Rabath z calém swem woyskiem, bierze go szturmem i 
oddaie woysku na łup. Sam zaś bićrze koronę króla Am- 
monitów ważącą talent złota i maiącą w pośrodku bardzo 
szacowny kamień Sardonich zwany, którą nosił zawsze na 
głowie swoićy. Nalazł on w tem mieście i więcćy bardza 
wspaniałych i szacownych rzeczy. Mieszkańców zaś one- 
go, iako i innych miast Ammonitskich płci męzkiey po- 
święcił srogości miecza swoiego. 
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ROZDZIAŁ VIII 


"A powrotem Dawida do Jerozolimy, wynika w dom ie ie- 
go smutny przypadek. Amnon naystarszy syn iego zako- 
chawszy się w siostrze swoićy Thamar z ieduéy z Absalo- 
nem zrodzonćy matki, która cudnéy była piękności, nie 
mogąc zadosyć uczynić namiętności swoićy i zacząwszy 
przez to niezmiernie nędznićć , za radą krewnego swego 
Jonathana udawszy chorobę kładzie się w łóżku w tym za- 
miarze, iż gdy przyydzie odwiedzać go oyciec, iżby go 
prosił, aby Thamar doglądała go w tćy słabości; staie się 
więc podług tego układu, a gdy Thamar nalazła się w do- 
mu iego, prosi on ią iżby mu sama upiekła przaśnych 
placków oświadczając, iz chętnie zrąk ićy przyymie ten 
pokarm; gniecie więc przy nim swćmi rękami mąkę, au- 
pieklszy placki w oliwie przynosi mu one, lecz on wy- 
prawiwszy wprzód wszystkich ludzi od siebie pod pozo- 
rem spokoyności, mimo nayusilnieysze es prośby gwałci 
ią, aobrzydziwszy ią natychmiast wypędza z domu swo- 
iego. Ta wyszedłszy od niego rozdziera odzienie swoie 
(w dawnych albowiem czasach dziewice nosiły odzienia 
z rękawami długie do samych pięt) posypuie popio- 
łem głowę i idąc środkiem miasta i krzycząc opłakuie ze- 
sromocenie swoie. W takim stanie zdybuie ią brat iéy 
Absalon, dowiaduie się o przypadku, a kazawszy się uspo- 
koić zaprowadza w dom swóy, gdzie ona czas długi sa- 
motnie przebywa. Dawid dowiedziawszy się o tym wy- 
stepku Amnona zasmuca się bardzo; lecz ze zbytecznćy do 
niego miłości nie karze go. Absalon zaś odieżdźaiąc w po- 
kolenie Efraim dla strzyżenia stad swoich , prosi tam na 
ucztę oyca i braci swoich, gdy zaś król wymówił się z te- 
go pozwoliwszy iechać tam synóm swoim, Absalon roz- 
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czywszy to drudzy iego bracia udaią się do ucieczki. Kró- 
lowi zaś donoszą, iakoby Absalon wszystkich ich poza- 
biiać kazał. Opłakuiącego ich śmierć, cieszy Jonathan syn 
brata iego Samy. Wtém przyiezdzaia synowie iego, z któ- 
rymi opłakuie śmierć zabitego Amnona. Absalon zaś u- 
chodzi do Gessur do dziada swego po matce i tam zostaie 
przez lat trzy. Przeciąg tego czasu miękczy serce Dawi- 
da, a Joab przez skargę iedney niewiasty w podobnćy do 
synów królewskich okoliczności, do czego ią namówił» 
skłania króla iż zezwala, aby on poiechał do Gessur i spro- 
wadził do niego Absalona. Po przybyciu zaś iego do Je- 
rozolimy, daie rozkaz Dawid, iżby nie pokazuiąc się iemu 
mieszkał w swym domu. W takim stanie zostaie on dwa 
lata, w tym czasie rodzi mu się trzech synów i córka, któ- 
ra była potém za Roboamem synem Salomona, i spłodzi- 
ła z nim Abiasza. Włosy Absalona były kędzierzawe i tak 
gęste, że przez o$m miesięcy będąc ostrzygane, ważyły 
dwieście syklów , które pięć mnas skladaią. Po przeyściu 
nieiakiego czasu prosi Absalon Joaba, izby przeiednal dla 
niego oyca iego ; lecz ten gdy to zaniedbuie, pali on wieś 
iego, leżącą około wsi swoićy. 'Ten dowiedziawszy się o 
tćm przychodzi do niego i wyrzuca mu postępck taki. Ab- 
salon oświadcza , iż nie mogąc znieść daléy, iżby miał za- 
gniewanego na siebie oyca, wymyślił to dla tego, iżby 
on przyszedł do niego, aby go sam prosił o przebłaganie 
onego. Joab dopelnia iego prośbę, stawi go przed oyca, 
któremu on pada do nóg. Oyciec podniósłszy go puszcza 
w zapomnienie iego winy. 


hOZDZIAT IX. 


Absalon osiągnąwszy od oyca darowanie winy, w krót- 
kim czasie zebrał wiele koni, wozów i pięćdziesiąt przy- 
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Jacu oyca swego, wdaie sie w rozmowy z przychodzacymi 
dla spraw wielu osobami , wynurza swoie nad niémi po- 
litowanie, że ciérpia niesprawiedliwość dla braku dobrych 
poradzców u oyca iego, nie opuściwszy dodać, iz gdyby 
on posiadał tę władzę , sadzilby ich nierównie sprawiedli- 
wićy. Ta popularność zyskuie mu wziętość. O którćy gdy 
się on upewnia, po przeyściu czterech lat od poiednania 
się z oycem, prosi go, iżby mu pozwolił odiechać do He- 
bron dla przyniesienia ofiar Bogu ; odiechawszy zaś w to 
mieysce po rozesłaniu z onego w różne strony gońców, 
zbićra się do niego wielkie mnóstwo ludu. Między którym 
naydnie się i Achitofel Gelmoniyski radca Dawidów i dwie- 
ście mężów z Jerozolimy przybyłych dla ofiar i nie wic- 
dzących o iego zamiarach. Całe te mnóstwo ogłasza go 
królem. Dawid dowiedziawszy się o tém, zastraszony, że 
syn wlasny godzi na życie iego, ucieka za Jordan, idą z nim 
sześćset mężów , którzy w czasie prześladowania go przez 
Saula towarzyszyli mu i inni iego, przyiaciele mnóstwo, 
oraz ludu wyprowadza go, dom zaś swóy porucza w do 
zór dziesięciu swoim nałożnicóm. Arcykapłanów Abiathara 
i Sadoka chcących iść zanim zArką i z Lewitami zwraca do 
Jeruzalem; bierze zaś zsobą ich synów pierwszego Achi- 
maasa , a drugiego Jonathana. [dzie z nim i Ethai Getthey- 
czyk chociaz go prosi, izby się pozostał. Przechodzi przez 
górę Eleońską (Oliwną ) bosćmi nogami. Wszedłszy na 
ićy wierzchołek obróciwszy wzrok swóy na miasto, prosi 
Boga, iżby Bóg nie dopuścił Absałonowi skłonić się do rad 
Achitofela, znaiąc przewrotność tego czlowieka. Chuscia 
żaś swego przyiaciela idącego do siebie w smutnéy postaci 
zwraca nazad, i każe mn przyłączyć się do strony Absalo= 
na, ażeby mógł donosić mu o iego zamiarach i przeszka- 
dzać radóm Achitofela. Chusei wiec powraca do Jerozolimy 
dokąd wprędce przybywa i Absalon. + Odszedłszy Dawid 
cokolwiek daléy, zdybuie Sybę niewolnika Memfibosetha , 
którego był posłał dla uprawy ziem iego pana, iako syna 
Jonathana, a wnuka Saulowego; ten oświadcza mu, że 
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nie zostać królem , sam zaś ofiarnie mu iednego z dwóch 
osłów swoich z eatém iego naiuczeniem. Dawid zawdzię- 
czaiąc mu iego przychylność i uznaiąc go godnieyszym 
swych dobrodzieystw, wszystko to co był dał Memfibo- 
sethowi daruie iemu. W dalszym iego przechodzie dope- 
dza go Semci krewny Saulów rzuca na niego kamieniami i 
niezmiernie mu złorzeczy nazywaiąc go bezbożnym i prze- 
klętym, a zatém rozkazuie mu wyyść z ziemi Izraelitów. 
Żołnićrze chcą go zabić, lecz Dawid zakazuiąc tego, o- 
świadcza, Ze to dziele się z dopuszczenia Boskiego. Przy- 
szedłszy zaś nad Jordan daie spoczynek idącym z sobą. Po 
weyściu Absalona wraz z Achitofelem przy zgromadzeniu 
całego ludu do Jerozolimy staie przed nim Chusei, życząc 
mu szczęśliwego panowania. Ten znaiąc go przyiacielem 
oyca swoiego, pyta go dla czego opuścił go, on zaś odpo- 
wiada: iż nie chcąc się sprzeciwić woli Boga , któren pa- 
nowanie podał w ręce iego, i że to nie przechodzi do ob- 
cćy familii , lecz od oyca do syna , chce służyć mu, iako 
królowi swoiemu. Poczem Absalon z rady Achitofela , ia- 
koby to miało upewnić lud, iz nigdy nie poiedna się z oy- 
cem swoim i zawzięcie przeciw niego woiować będzie , 
wchodzi w dom oycowski i spolkuie z nałożnicami iego. 
Daley żąda rady od tegoż Achitofela , iak ma prowadzić 
woyüe z oycem swoim. Ten żąda od niego dziesięciu ty- 
sięcy woyska, ofiaruie się sam z tym wyborem iść przeciw 
niego obiecuiąc , 12 nie straciwszy ani iednego człowieka 
zgubi Dawida, przekładając mu, iz potąd szczęśliwym 
bydź nie może, pokąd Dawid z liczby Zyiacych wymaza* 
ny nie będzie. Podoba'się ta rada Absalonowi, lecz przy” 
wolawszy Chuseiego żąda 1 iego w tćy mierze zdania. Chu- 
sei widząc oczywistą zgubę Dawida, radzi Absalonowi, iżby 
on w tak wazuéy czynności nie powierzał nikomu dowódz- 
twa, lecz one samemu sobie zostawił , wystawia mu zna- 
iomość woienncy sztuki oyca iego, że ten mógłby wysłane 
woysko wprowadzić w zasadzki i znieść, a zatćm doradza, 
izby wysłał po kraiu rozkazy dla zgromadzenia naylicz- 
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zapewne pożądany będzie miało skutek , gdyby albowiém 
Dawid i schronił się do iakićy fortecy , więc maiąc woysko 
liczne wziazc ia można będzie za pośrednictwem oblężenia, 
machin i podkopów , i iego zgubić. Absalon z wyroku Bo- 
ga skłania się do rady Chuseia i przenosi ią nad rady 
Achitofela. Chusei zas idzie zaraz do arcykapłanów, do- 
nosi im o wszystkićm i prosi „aby uwiadomili zaraz Dawi- 
da i polecili mu przeprawić się za Jordan, aby czasem Ab- 
salon nie zwrócił się do pierwszéy rady. Arcykapłani ma- 
iąc dzieci swoich ukrytych w Jeruzalem daią im znać o 
wszystkićm przez wierną swą niewolnicę i każą im natych- 
miast udać się do Dawida. Ci więc wychodzą z Jeruzalem, 
lecz postrzeżeni zostaią od jazdy, która idzie za nimi w po- 
goń, oni zaś zbaczaia do iednéy wsi i tam od niewiasty spu- 
szczeni zostaią w studnię, a po przeyściu niebespieczeń- 
stwa wyciągnieni przez nią z onćy udaią się w swą podróż; 
przychodzą do Dawida i uwiadamiaią go o wszystkićm, któ- 
ren chociaż w nocy natychmiast przeprawia się za Jor- 
dan. Achitofel zaś po odrzuceniu iego rady uchylił się do 
swoiéy familii, a opowiedziawszy swym domownikóm 
ze Absalon odrzuciwszy radę iego zginie, a Dawid znowu 
powróci się na tron, a zatém ażeby nie podpadł karze za 
to że pomagał synowi iego , woli odiąć sobie życie, idzie 
wewnątrz swoiego domu i wiesza się. Dawid zaś przeszedł- 
szy za Jordan i stanąwszy w Kastry ( Manaim) mieście u- 
mocnioném , odbiéra od obywateli tamteyszych okolic 
wszelką pomoc tak w chłebie, winie, iako i bydle. Kastra 
zaś było miasto w kraiu Galaad. 


ROZDZIAŁ X. 


LZ? zebrawszy z całego narodu liczne woysko, po- 
rucza one w komendę ciotecznemu bratu swemu Ama- 
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ze czterech tysięcy ludzi , stanowi nie czekać napadnienia 
Absalona, rozdziela go na trzy części , iednę Joabowi, 
drugą bratu iego Abessie , a trzecią Etheiowi sw emu przy- 
iacielowi oddawszy, sam podług rady przyiaciół, aby 
chociaż pokonani będą pozostała ieszcze ratowania się na- 
dzieia , i nieprzyiaciel myślał, że ieszcze przy nim naydu- ` 
ie się woysko, zostaie w Kastra. I tak urządzone swe woy- 
sko wyprawiaiąc przeciw nieprzyiaciół zachęca one do 
męztwa, a razem prosi, iżby oszczędzali syna iego Absa- 
lona. Joab więc wyszedłszy z woyskiem Dawida, staie na 
wielkićm połu maiąc las z tyłu. Absalon takoż wyprowa- 
dza liczne swe woysko i zaczyna się krwawa i uporna 
bitwa; nakoniec skłania się zwycieztwo na stronę Da- 
wida, woysko Absalena idzie w rozsypkę, w którćy wię- 
ve ginie ludzi iak w saméy bitwie , pada ich albowiem do 
dziesięciu tysięcy. A w tym cała forsa obraca się na Absa- 
lona, któren ratuiac się ucieczką, maige włosy kędzierza- 
we i wielkie, zaczepia się onemi o gałąź rozłożystego drze- 
wa i tak na onćy zawieszony zosiaie , mul zaś z pod nie- 
go uchodzi; daią znać o tém Joabowi, ten obiecuie żoł- 
nierzowi nagrodę, iżby go zabił, lecz on przekladaiac, że 
wszyscy słyszeli iak oyciec o oszczędzenie go prosił, u- 
czynić tego nie chce. Joab więc sam udaie się na to miey- 
sce i strzałą przeszywa mu serce, kazawszy go zaś zdiąć 
z drzewa, rozkazuie wrzucić w przepaść , na którćy żoł- 
nierze narzucaią tyle kamieni , że się robi nad nim z onych 
mogiła. Poczém Joab rozkazał zaprzestać pogoni chcąc 
oszczędzić krwi swych ziomków. Absalon ieszcze przed 
swym zgonem chcąc uwiecznić swą pamiątkę, wystawił 
był słup marmurowy na dolinie królewskićy za Jerozo- 
limą, nazwawszy go ręką Absalona. Po takim pogromie wy- 
syła Joab Achimaasa syna arcykapłana Sadoka i za nim 
Chuseia, daiąc znać Dawidowi co się stało; któren dowie- 
dziawszy się o śmierci syna swoiego, wpada w gwałtowny 
smutek, biie się w piersi, rwie włosy na głowie swoicy i 
krzyczy , synu móy Absalonie o gdyby śmierć razem mnie 
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zaś i woysko dowiedziawszy się o takim smutku króla swo- 
iego, wchodzą do miasta nie iako zwyciężcy, lecz iako zwy- 
ciężeni. Joab idzie do króla, oświadcza mu, iż smutek ta- 
kowy sromotnym iest dla niego. Lud albowićm osądzi go, 
iż on równie uważa tak kochaiących, iako i nienawidzą- 
cych go, że próznie opłakuie wykroczonego przeciwko sie- 
bie syna , któren gdyby był ich zwyciężył, zabiłby iego i 
ich wszystkich, nawet tych, którzyby litowali się zgonu 
ich nie zostawiłby przy życiu; ieżeli więc nie uspokoi sie 
w swych lamentach i aie okaże się ludowi, on opuści go i 
postara się wybrać innego króla. Dawid więc skłaniaiąc 
się do tak sprawiedliwego przełożenia uspakaia się, prze- 
mienia swe odzienie , okazuje się ludowi, któren w wiel- 
kićm mnóstwie zbićra się przed niego i winszuie mu zwy- 


cieztwa. 


ROZDZIAŁ XL 


Gay rzeczy w takim naydowaly się stanie, wysyła Da- 
wid do arcykapłanów Sadoka i Abithara, aby oni napo- 
mnieli pokolenie Judy, z którego sam pochodził, izby ze- 
brawszy się one wprowadziło go nazad na tron. W sku- 
tek czego, Amaz nakłania one pokolenie do wysłania po- 
słów do Dawida prosząc go, iżby się powrócił na tron 
swóy, co wpredce za iego staraniem i wszyscy dopełniaią 
Izraelici. Po takich posełstwach wyprawia się Dawid do 
Jerozolimy, a przy rzéce Jordanie spotyka całe pokolenie 
Judy, a z nim i on Semey, któren rzucał kamieniami na 
niego i złorzeczył mu, oraz Siba wyzwoleniec Saulów. 
Stawią most na Jordanie dla przeyścia iego, a Semey na 
onym pada przed nim na twarz żebrząc przebaczenia. A- 
bess brat Joaba daie zdanie osądzaiące go na śmierć, lecz 

Dawid darowawszy mu życie, oświadcza nikogo nie karać 
za wykroczność przeciwko siebie. Wychodzi takoż na spot 
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mu, iż nie poszedł za nim, lecz ten tłómaczy sie , że Siba 
zdradliwie opuścił go i porzucił, on zaś będąc kaléka na 
nogi nie mógł sam wyniść. Dawid przekonywaiąc się 0 o- 
szukaniu Siby, ani Memfibosetha nie karze, ani Sibę nie po- 
tępia, a darowanym maiątkiem rozdzielić się im każe , lecz 
Memfiboseth nie chce tego, oświadczając , iz dosyć jest 
dla niego szczęścia gdy dobroczyńca iego powrócony zno- 
wu na tron. Przeprowadzaiacego siebie Berzelata Galad- 
czyka, któren w Mananie wszelkiémi opatrywał go po- 
trzebami , prosi Dawid, izby szedł z nim do Jerozolimy i 
używał tam z nim wszelkich dostatków; lecz ten dla ośmiu- 
dziesięcoletnićy starości wymawia się z tego, a oddaie mu 
syna swoie go. Poczćm przychodzi Dawid do Galgala ma- 
iąc przy sobie połowę całego narodu i całe pokolenie 
Judy. W tćm mieście zebrani z całego państwa magnaci 
imnóstwo ludu, podnoszą skargi na pokolenie Judy, iż 
nie dawszy znać nikomu samo wstawienie się przed kró- 
łem uprzedziło wszystkich; a na tłómaczenie sig, iz król 
pochodząc z ich pokolenia iest ich pokrewnym odpowia- 
daią, Ze ten, który z woli Boga osięga tron iest wszyst- 
kim krewnym i do wszystkich należy. Gdy się spór taki 
toczy, staie wpośrodku ludu Seba syn Bochry z pokole- 
nia Beniamin, człowiek zły i do zaburzeń skłonny woła, 
że nikt z pomiędzy nich nie ma części w Dawidzie, i trąbi 
daiąc hasło powstania przeciw Dawidowi; idąc więc wszys- 
cy zanim, wyiąwszy pokolenie Judy, które wierném zo- 
stawszy królowi odprowadza go do Jerozolimy. Stanawszy 
w onem mieście Dawid, naloznice one, które zesromocił 
Absalon, osadza osobnoi onych odtąd nie tyka się. Amazę 
robi Hetmanem i wysyła dla zebrania w trzech dniach ile 
można woyska w pokoleniu Judy. Lecz gdy ten nie prędko 
powraca, Joab przekłada złe skutki wyniknąć mogące z tey 
opieszałości przeciw Seby i boiaźń, iżby on zebrawszy 
mnóstwo woyska wickszéy nad Absalona nie nabawił ich 
nieszczęśliwości. Rozkazuie mu więc król wziąć ile iest 
woyska, i onych sześćset mężów z Abessą bratem iego, i 
iść na pokonanie nieprzyjaciół inie dopuścić im zawłada- 
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nia utwierdzonćmi grodami. Wychodzi więc Joab ze swém 
woyskiem z Jerozolimy dla pogromienia Seby, a nie da- 
leko uszedlszy zdybuie się z Amazem prowadzącym liczne 
z sobą woysko. Amaz zbliża się dla przywitania Joaba, 
lecz ten w tym momencie roni niby z pochew swóy miecz 
a podiąwszy go i schwyciwszy Amazę za brodę przebiia 
go. Dopełnia tak niegodziwe zabóystwo nad swym kre- 
wnym i w niczém sobie nie zawinionym przez zazdrość, 
i go Dawid zrobił Hetmanem woysk swoich i z nim po- 
równał. Ciało zabitego zostawia na mieyscu i rozkazuie 
obwoływać dodanemu żołnićrzowi , iz sprawiedliwie na 
zabóystwo zasłużył, i żeby kochaiący króla szli za nim i 
za bratem iego. Lecz gdy wielu nad leżącym trupem, za- 
częło dziwiąc się zastanawiać, po zdięciu onego z tego 
mieysca cale woysko idzie za Joabem ; któren w calém 
królestwie szukaiąc Seby, nakoniec dowiaduie się, iz ten 
schronił się do miasta Abem Machei; oblega go więc i 
rozkazuie żołnićrstwu burzyć ściany. — Wtym wyszedlszy 
na mury niewiasta obywatelka tego miasta , wezwawszy 
Joaba do rozmowy i zapytawszy o przyczynę zamiaru zgu- 
bienia miasta,gdy się dowiaduie, iż ten wydania tylkoSeby 
domagasię,oświadcza mu, iż głowa iego zmurów wyrzuco- 
na mu będzie, i to wkrótce gdy dopetnioném zostaie , Joab 
odstępuie od oblężenia i do Jerozolimy powraca. Dawid 
zaś stanowi go znowu głównym dowódzcą woysk. Banaasa 
czyni naczelnikiem swćy gwardyi i nad sześciuset mężami. 
Adurama przeznacza poborca podatków. Sabathę i Achi- 
laia kanclerzami, Sibę pisarzem , Sadoka zaś i Abiathara 
arcykapłanami zostawia. 


ROZDZIAŁ XIL 


P, czem gdy ziemia Judzka niszczona była głodem, Da- 
wid prosił Boga, izby raczył obiawić przyczynę tego nie- 
szczęścia, i okazał spd ro Tee OE siq z onego. 
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Prorocy obaiawili mu, Ze Bóg żąda zemsty za Gabaoni- 
tów , których Saul nie dotrzymawszy przysięgi nad zakaz 
Jozuego danćy, uczynionćy im przez niego, i starszyżnę o- 
szukawszy ich pozabijał, i iezeli król uczyni Gabaoni- 
, "vd e DEN ën oup i ; 

tóm sprawiedliwość, iakiey oni żądać będą, uwolni naród 
od tey klęski. Dawid przywołuie Gabaonitów i pyta iakiego 
oni żądać będą za to zadosyć uczynienia, którzy oświadcża- 
iu M i SÉ » a D 

ją, iż chcą, iżby siedm osób z pokolenia Saulowego wyda- 
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nych było na śmierć, co Dawid dopełnia. Poczém zaczęły 
wpredee. padać dészeze, i kray stał się urodzaynym. Po 
przeyściu nie długiego czasu wyprawił się Dawid na Fili- 
stynów i ich rozproszył. Lecz gdy goni się za nimi zmordo- 
wanemu zastepuie ieden z pomiędzy nieprzyiaciól, będący 
z rodu olbrzymów, zmierza do niego swą kopią, przed ra- 
zem któréy, zasłania go tarczą brat iego Abessa, i nie- 
przyjaciela kładnie trupem. Naród uwiadomiony w iakićm 
król był niebespieczeństwie obowiąznie go przysięgą, iżby 
się nie narażał na takie nieszczęścia, które mogłyby im o- 
debrać takiego króla, któren tyle uczynił dla nich dobra 
i uczynić ieszcze może zostaiąc przy życiu. 

W przeciągu nieiakiego czasu, trzy razy ieszcze kusili 
się Filistynowie podeymować oręż przeciw Dawidowi, 
lecz wszystkie trzy razy przez wysłanych od niego wo- 
dzów porażeni byli, i odtąd nie ośmielili się powstawać 
przeciw niemu. 

Dawid skończywszy woynę, przepędzał dni swoie 
w zupełnćy spokoyności; wtenczas to on ułożył na po- 
chwałę Bogu swe pieśni i ustanowił muzykę z różnych in- 
strumentów złożoną , na których nauczył grać Lewitów 
nie tylko w dni sobotne , lecz i inne. Instrumenta zaś te 
były następuiące: arfa o dziesięciu strunach, po których 
uderzano młotkiem, organy o dwunastu tonach, na któ- 
rych grano palcami. prócz tego cymbały miedziane wiel- 
kie i przestronne. 

Chociaż slużący przy Dawidzie byli wszyscy ludzie 
mężni , iednakże nayodwaźnieyszych było mężów trzydzie- 

o -— - es " ska DÉI 
stu , którzy kaktlóń d ó&Gbiia OWidlkal liczbę nieprzyiaciót 


Zą biiali i do ucieczki zmuszali. 


ROZDZIA” XII 


P. czém Dawid rozkazał zliczyć lud Joabowi Hetmano- 
wi , przepomniawszy rozkaz Moyzesza, któren postanowił, 
iz przy takiém zrachowaniu ma bydź przyniesiono Bogu na 
ofiarę po pół sykla od osoby. Joab dopełnia ten rozkaz 
w ciągu dziewięciu miesięcy i dziesięciu dni, nie uśpia- 
wszy tylko policzyć pokolenia Beniamin, i nie zrachowa- 
wszy pokolenia Lewi, gdyż król załuiąc swego postępku, 
rozkazał zaprzestać tego spisywania. Nalazła się więc licz- 
ba lzraelitanów mogących stanąć do boiu dziewięćkroć 
sto tysięcy, i prócz tego z pokolenia Judy czterdzieści ty- 
sięcy. ` 
Prorocy obiawiaią Dawidowi gnićw Boga za ten po- 
stępek, a gdy on udaie się do pokuty, przychodzi do nie- 
go prorok Gad i przekłada mu trzy kary, daiąc mu wołą 
wybrać z nich iednę, czyli siedm lat głodu, czyli trzy mie- 
siące woyny takićy, w którćy będzie pokonanym, czyli 
trzy dni morowego powietrza. Król pogrąża się w smut- 
ku, lecz prorok nieodstepnéy domaga się odpowiedzi. Roz- 
waża więc, iż ieżeli wybierze głód lub woynę, lud wiedząc 
ze maiąc dostatek w zapasie chleba i mocne fortece, u- 
chroni swą osobę od tych niebespieczeńsiw , obrał więc 
śmiertelną morową zarazę, któréy i królowie podlegaia. 
i że lepiéy iest wpaść w ręce Boga, niżeli nieprzyiaciól. 
Zaraz więc nazajutrz zaczęła się zaraza, i ludzie w roz- 
licznych mękach bez żadnego skutku pomocy lekarskiéy 
padali ofiarą śmierci , a do południa tak dręczącą śmiercią 
skończyło życie siedmdziesiąt tysięcy osób. Dawid odzia- 
ny worem leżał na ziemi, i z płaczem przyzywał miło- 
sierdzia Boskiego, a podniósłszy oczy ku niebu, widzi 
Anioła zamierzalacego się mieczem swoim na miasto Jeru- 
załem, wola więc do Boga « Władzeo świata! Ja iako pa- 


htip://rcin.org.pl 


120 


«sterz zasłużyłem na sprawiedliwą karę Twoie, lecz 
« w niczćm nie wykroczne, stado Twoie godne miłosier- 
« dzia Twoiego , proszę Cię, obróć gnićw Twóy na mnie 
« i naród móy, a oszczędź niewinny lud Twóy." 

Bóg wysłuchawszy modlitwy iego uśmierza gnićw 
swóy, i ukraca zarazę, poslawszy zaś do niego proroka 
Gada, rozkazuie mu iść na gumno Orouny Jebuzeyczyka 
i tam zbudować ołtarz dla przyniesienia cfiary. Dawid wy- 
pełnia rozkaz Boga, idzie do Oronna, którego bardzo lu- 
bił i przy zdobyciu Jerozolimy chociaż był Jebuzeyczy- 
kiem bez żadney krzywdy oszczędził; zastaie go młocące- 
go zboże, i oświadcza, że przyszedł do niego kupić iego 
gumno ` chociaż zaś ten wzbrania się brać pieniędzy , ie- 
dnak Dawid nie chcąc iżby ofiara Bogu przynoszona była 
na mieyscu darowanćm , kupuie go od niego za pięćdzie- 
siąt syklów, stawi na nićm ołtarz i przynosi rozliczne Bo- 
gu ofiary. Bóg zaś zwraca znowu na niego miłosierne swe 
oczy. Mieysce te było też same, na którćm Abraham 
chciał zabić na ofiarę Bogu syna swoiego. Dawid czyni po- 
stanowienie zbudować na nićm kościół, lecz Bóg posła- 
wszy do niego innego proroka rozkazał mu, izby syn iego 
następca na tym mieyscu podniósł kościoł dla niego. 


ROZDZIAŁ XIV. 


Davia uwiadomiony o takigy woli Boga, rozkazał zli- 
czyć przychodniów, których nalazło się sto ośmdziesiąt 
tysięcy, z których ośmdziesiąt tysięcy przeznaczył do cio- 
sania kamieni, a resztę do noszenia onych, i takoż z po- 
między nich trzy tysiące pięćset zrobił dozorcami. Przy- 
gotował przytém wielkie mnóstwo żelaza , miedzi i cedro- 
wego drzewa zadzi wiaiacey wielkości przysyłanego z Tyru 
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iaciolóm oświadczył dla tego, iżby syn iego miał lep- 
szą sposobność przyprowadzić do skutku przedsięwziętą 
budowę. 

Przyzwawszy zaś syna swego Salomona napominał 
go, iżby iak tylko wstąpi na tron, starał się zbudować ko- 
ścioł Bogu, oświadczaiąc, iż sam miał postanowienie wy- 
konac to, leczDóg iako splugawionemu przez woyny krwią, 
zakazał mi téy czynności, przepowiadaiąc, że syn iego 
naymłodszy maiący się nazywać Salamonem zbuduie mu 
kościół, któren on iak Se synem opiekować się bę- 
dzie, i że przy nim panować będzie zupełna spokoyność. 
Żeby więc zachowywał prawa Moyżeszowe tak sam, iako 
i drugim żeby wykraczać przeciw nim nie dopuszczał , że- 
by nie lękał się trudności téy ogromnéy budowy na którą 
zostawuie mu dziesięć tysięcy talentów złota a sto tysię- 
cy sróbra, międzi i żelaza niezliczone mnóstwo; drzewa 
zaś i kamieni niezmierną liczbę, a prócz tego wielu ka- 
mieniarzy i cieślów. Wreszcie napomnial! przełożonych 
narodu, iżby mu pomagali do téy budowy obiecuiąc za 
to błogosławieństwo Boga; po zbudowaniu zaś onego, 
iżby postawili w nim Arkę i poświęcone Bogu naczynia. 

Nakoniec Dawida ciało przez głęboką starość, tak się 
zrobiło chłodne, iż go żadne odzienia nie mogły rozegrzać. 
Za radą więc lekarzów wybrana była młoda dziewica i 
rzadkiéy piękności Abigail, która kładła się znim w łożu, 
ogrzewała go i pozbawiała dręczącego ziębienia. 

Tegoż czasu Adoniasz czwarty syn Dawidów podo- 
bnych Absalonowi obyczaiów, powziął nadzieie osiągnie- 
nia tronu i ztćm oświadczył się przyiaciolóm swoim. — 
Zbiera wiele wozów i koni i pięćdziesiąt przyboczney stra- 
ży. Qyciec chociaż to widzi , ani się pyta, dla czego to ro- 
bi, ani nie wchodzi w iego zamiary. Staią mu w pomocy 
Joab 1 arcykapłan Abiathar, a przeciwią się arcykapłan 
Sadok, prorok Nathan, Banneusz naczelnik gwardyi, Semei 
przyiaciel Dawidów i wszyscy mocni w narodzie mężowie. 
Sprawia ucztę przy źródłach królewskiego ogrodu, zapra- 
sza na nią ST der m oe przywohue 
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Joaba Hetmana, Abiathara i starszyznę pokolenia Judy 
nie chcąc na nićy mićć nikogo ze strony przeciwnćy. Na- 
than prorok uwiadamia Bethsabeę matkę Salomona, że A- 
doniasz postepuie iak król , i że Dawid o tém me iest wia- 
domy, i żeby nie tracąc czasu dla zbawienia swego i Sa- 
lomona udała się do Dawida i przełożyła mu na osobno- 
ści, iż on zaprzysiągł , że Salomon po iego śmierci ma paz 
nować, a tym czasem Adoniasz wstąpił iuz na tron , obie- 
cuiąc weyść zaraz i dać świadectwo ićy przełożeniu. Beth- 
sabea dopełnia to, uwiadamiaiąc o sprawionéy przez Ado- 
niasza uczcie i o zaproszonych na nią osobach. Przytem 
przekłada, że naród w niewiadomości oczekuie kogo prze- 
znaczy swym następcą , ieżeli albowiem Adoniasz posię- 
dzie tron, zgubi ią i ićy syna Salomona. 

Wtem wchodzi do Dawida prorok Nathan i pyta go, 
czyli dziś nie ogłosił królem Adoniasza, i czyli nie oddał 
mu iuż panowania, gdyż on w dniu dzisieyszym sprawił 
ucztę, na którą zaprosił Joaba i na téy bankietuiąc wszys- 
cy z oklaskami życzą mu długiego panowania ` lecz nie 
przywołał na tę ucztę ani iego, ani Sadoka arcykapłana, 
ani Baneia naczelnika gwardyi. Należy więc sprawiedliwie 
iżby wszyscy wiedzieli o tćy iego woli. Po tych słowach 
rozkazuie Dawid przywołać Bethsabeę, gdyż była wyszła, 
klnie sią imieniem Boga, że Salomon iak mä iéy to zaprzy- 
siągł panować po nim będzie, iżetegoż dnia posadzi go 
na tronie. Przywołuie więc arcykapłana Sadoka i naczel- 
nika Baneia i rozkazuie im, iżby posadziwszy Salomona 
na królewskiego muła, zaprowadzili go wraz z prorokiem 
Nathanem do źródeł nazywanych Gion i tam pomazawszy 
go ogłosili królem. Rozkazuie przytém przy odgłosie trąb 
prowadzić go przez całe miasto i okrzykiwać, niech żyie na 
wieki król Salomon! ażeby cały naród był wiadomy, że oy- 
ciec iego stanowi go królem. Salomonowi zaś dał potrze- 
bną naukę, iak ma rządzić ludem. Co wszystko wykonywa 
się, i Salomon zaprowadzony potem na pałac królewski, zo- 
staie posadzony na tronie. Poczém naród oddaie się weso- 
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łości zupełnćy, napełniwszy powietrze odgłosem muzycz- 
nych instrumentów. 

Adoniasz i iego współbiesiaduąicy usłyszawszy takie 
okrzyki, wpadaią w trwożące ich zamieszanie, nie iedzą 
postawionych potraw, a przybyły do nich Jonathan syn 
arcykaptana Abiathara opowiada im rzecz całą o Salomona 
wyniesieniu z woli Dawida. Usłyszawszy wieść takową, 
rozbiegaią się wszyscy biesiaduiący po swych domach, a 
Adoniasz chroni się przed gniewem oyca swoiego do ołta- 
rza, trzymaiąc sie za rogi onego i prosząc Boga o swoie wy- 
bawienie. Gdy doniesiono było Salomonowi, że Adoniasz 
stoiąc u ołtarza i trzymaiąc się rogów iego, prosi iego prze- 
baczenia, daruie mu winę, z tém ostrzeżeniem, iż ieżeli 
napotém w podobny wpadnie występek , karę za niego 
swéy własnćy przyzna winie. Rozkazuie mu więc przyyść 
do siebie i poleca, izby napotém dla swego dobra rządził 
się cnotliwie. 

Poczém Dawid zwołuie do Jerozolimy wszystkich na- 
czelników i kapłanów , oraz Lewitów. Zliczywszy pie- 
szych zaś nayduie trzydzieści tysięcy mężów , z których 23. 
tysiące przeznacza dozorcami nad budowlą kościoła, 6. ty- 
sięcy sędziami ludu, eztćry tysiące odźwiernymi kościoła 
i tyleż do śpiewania chwały Bogu z instrumentami, o któ- 
rych wyżćy powiedziano. Potćm podzielił kapłanów na 
pokolenia, odłączywszy ich od Lewitow; Nalazł tako- 
wych pokoleń dwadzieścia cztćry, rozkazawszy, izby każde 
pokolenie było na służbie Bożćy przez ośm dni dd Sobo- 
ty do Soboty na przemianę. Te pokolenia dostały rachu- 
nek liczbowy od początku zaczęcia służby Bogu z kolei. 
Nalazło się zaś z rodu Eleazara szesnaście, a z rodu lthama- 
ra o$m pokoleń. Podzielił takoż i Lewitów na dwadzie- 
ścia cztćry części , naznaczywszy im podobnąż kaler słu- 
żenia Bogu. Potomków zaś Moyżesza osobliwszym uczcił 
sposobem , naznaczywszy ich stróżami skarbu kościelnego 
i darów przynoszonych od królów. Rozkazał przytćm, aby 
podług praw Moyżeszowych służba Bogu w kościele dzień 
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Podziela takoż cale woysko na dwanaście pułków , 
stanowi dowódców, setników i tysiączników. Każden pułk 
składał się z dwudziestu cztćrech tysięcy żołnićrzy. Prócz 
tego stanowi podskarbich, rządców wsiów, dozorców pól 
i skotowództwa. 

Zbiera nareszcie naczelników pokoleń, urzędników 

i dowódzców woyska, a stanawszy na wynioslém mieyscu 
ma do nich mowę, w któréy wyraża: «że chciał zbudo- 
wać kościoł Bogu, zebrawszy wiele złota i sto tysięcy ta- 
lentów srebra, lecz Bóg przez proroka Nathana zabronił 
mu tego, gdyż na woynach różnych skałał krwią ręce swo- 
ie, lecz rozkazał, iżby dokonał to dzieło syn iego na- 
stępca. Że wiadomo im, że chociaż! patryarcha nasz Ja- 
kób miał dwunastu synów, lecz Juda za powszechną zgo- 
dą osiągnął pierwszeństwo , i sam on chociaż miał sześciu 
braci, iednak Bóg przełożywszy iego nad innych wyniósł 
na tron królewski; prosi więc dzieci swoich, iżby nie na- 
rzekali że Salomon wstepuie na tron, i żeby iemu iako 
wybranemu od Boga byli posłuszni: takie albowiem posłu- 
szeństwo należy się gdyby nawet cudzoziemcowi dopuścił 
Bóg panować nad nimi, gdy zaś brat doścignął tego pano- 
wama , więc tym więccy cieszyć się z tego powinni. Życzy 
przytem, izby panowało u nich to błogosławieństwo , któ- 
re Bóg obiecał pod panowaniem Salomona. A obróciwszy 
się do Salomona, mówi: « istotnie niewzruszone te bło- 
« gosławieństwa zostaną ieżeli ty synu móy będziesz pra- 
« wowiernym i sprawiedliwym , i ieżeli. będziesz docho- 
«wywać i bronić oyczyste prawa, gdy zaś wykraczać 
« przeciwko nim będziesz, spodzieway się wszelkich nie- 
« szczęśliwości. 

Nakoniec oddaie Salomonowi plan kościoła , w któ- 
rym oznacza iego przestronność i wysokość, przeznacza 
liczbę naczyń srebrnych i złotych i ich wagę. Zachęca go 
do usilnego budowania onego, upomina naczelników i 
Lewitów , izby mu pomagali do tego ważnego dzieła, ia- 
ko młodemu , lecz wybranemu od Boga do uskutecznie- 
nia tak znamienii£y (budówy à rządzenia narodem, prze- 
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kładaiąc im , że iuz na tę budowę wielki ze wszystkiego 
uczynił zapas , że iteraz daie ze swoich dochodów czy- 
stego złota trzy tysiące talentów na ozdobienie świątyni. 
Gdy skończył Dawid, naczelnicy kapłani i lewici czynią 
wiełkie ofiary, stanowią złożyć pięć tysięcy talentów i 
dziesięć tysięcy statyrów złota , dziesięć tysięcy talentów 
srebra i niezliczone mnóstwo talentów żelaza. A takoż kto 
tylko miał drogie kamienie znosił one, co wszystko skła- 
dane było w skarbcu pod dozorem Jala iednego z potom- 
ków Moyżeszowych. 

Wzruszony taką przychylnością naczelników Dawid, 
przynosi całym głosem dzięki Bogu , nazywaiąc go oycem 
świata, Stworzycielem wszystkiego, Panem i Opiekunem 
Ilebrayczyków. Potóm życzył wszelkiego szczęścia ludo- 
wi, a Salamonowi synowi swoiemu zdrowego rozsądku i 
cnotliwego serca, rozkazuiąc i całemu zgromadzeniu bło- 
gosławić Boga, które padłszy na ziemię dziękowało mu 
za wszelkie dobrodzieystwa odebrane pod panowaniem 
Dawida. Nazaiutrz przyniesione były na całopalenie nic- 
zliczone ofiary , i ten dzień uroczyście obchodzony zostaie. 
Sałomona znowu namaszczaią na króla i panowanie iego 
utwierdzaią. Sadoka stanowią arcykapłanem, i nakoniec 
Salomona wprowadzaią do apartamentów królewskich, 
osadzaią na tronie i odtąd cześć królewską oddaią mu. 


ROZDZIAŁ XV. 


D o przeyściu nieiakiego czasu zachorowawszy Dawid , 
przez starość lat swoich, przyzywa do siebie Salomona i 
mówi do niego w te słowa: «Kochany synu! Spotyka 
e mię iuż zwyczayny śmiertelnym koniec, i odchodzę do 
« mieszkania oyców moich , idąc nieochybną dla wszyst- 
«kich ludzi drogą, z którćy nie można się powrócić i 
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e Zyiac ieszcze , lecz blizki będąc śmierci, zostawiam ci 
« też same rady , które iuz dawałem. Bądź dla twoich pod- 
« danych sprawiedliwym, czciy Boga, któren cię obdarzył 
« panowaniem. Choway iego przykazania i prawa iego 
« przez Moyżesza nam -podane. Nie naruszay ich ani dla 
okazania komukolwiek łaski, ani dla przypodobania 
się, ani dla pożądliwości lub innćy iakieykolwiek na- 
miętności. Jeżeli będziesz przeciw nim wykraczać, po- 
zbawisz się błogosławieństw, dobrodzieystw i opieki 
« Boga. Jeżeli zaś zostaniesz takim, iakim bydź powinie- 
neś , i iakim ci bydź rozkazuię, zachowasz królestwo 
« w rodzie naszym, i żaden dom prócz naszego na wieki 
« nie będzie panować nad Hebrayczykami. Nie puszczay 
« w zapomnienie występku Joaba , któren przez zazdrość 


a 


z 


EJ 


« zgładził dwóch sprawiedliwych i enotliwych wodzów, 


« Abnera i Amessę , zemściy się ich śmierci iak sam ze- 
« chcesz, Joab albowiém maiąc nademnie więcćy prze- 
« mocy uchylat sie dotad od sprawiedliwéy kary. Oddaie 
« zaś pod twoię opiekę dzieci Derzellego Galadyyczyka , 
« dla mnie zachoway ich we wszelkiéy uczciwości i mićy 
« o nich staranie: Nie my im zaczynamy dobrze czynić, 
« lecz będziemy im odwdzięczać za dobrodzieystwa , któ- 
« re w ucieczce moićy okazywał mi ich oyciec. Semeia 
« zaś syna Girowego z pokolenia Beniamin, który wu- 
« Cieczce moićy, gdy się udawałem do stanowiska szka- 
« lował mnie i złorzeczył , lecz potém wyszedłszy na mo- 
ie spotkanie przy Jordanie , otrzymał odemnie zape- 
« wnienie, że nic mu się nie stanie złego, 'znalazłszy po- 
zorną winę nie zostaw bez kary.” Po takićm napomnie- 
niu umiera Dawid, maiąc lat siedmdziesiąt. Panował 
w Chebron nad pokoleniem Judy siedm lat i sześć miesię- 
cy, a zaś w Jerozolimie nad całym kraiem trzydzieści trzy 


z 


a 


lata. Był on mąż obdarzony tylu cnotami, jakich potrzeba 
było do szczęścia ludów, był mężny, do boiu własnym 
przykładem pobudzaiący zołnićrzy, rozsądny, przezorny i 
przenikliwy, mądry, pokorny, miłosierny, sprawiedliwy i 
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( prócz Uriasza) od sprawiedliwości nie odstępował. Bo- 
gactwa zaś tak wielkie po nim zostały się, iakich zaden ani 
z królów hebrayskich , ani zadnego narodu nie zostawił. 

Pogrzebiony był w Jerozolimie z wielką wspaniało- 
ścią od syna swego Salomona, któren prócz wydatków 
na pogrzeb ten przeznaczonych, położył z nim do grobu 
niezmierne skarby, o których każden upewnić się może 
z poniższego opisania. Po przeyściu tysiąca trzechset lat 
po śmierci Dawida, Stirkan arcykapłan oblężony od Antio- 
cha syna Dymitrego nazwanego Prawowiernym , chcąc 
się wykupić ed oblężenia , lecz nie maiąc pieniędzy, otwo- 
rzył ieden pokóy Dawidowego grobu i wyiął z niego trzy 
tysiące talentów, z których częścią iedną okupił się z oblę- 
ženia, o czem nizéy w swoićm mieyscu powiedziano będzie. 
Po przeyściu po Hirkanie wielu lat, znowu Herod otwo- 
rzyl drugi pokóy i wziął wielkie skarby. Lecz żaden z nich 
nie doszedł do samych grobów królewskich. Gdyż te z ta- 
ką sztuką skryte były w ziemię, że wchodzący w żaden 
sposób nie mogli ich dostrzedz. 


Koniec siódméy Xiegi i pierwsze GI 
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